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NASTROJE WSI 


W napiywających do Redakciji li- 
stach, na ziazdach i zebraniach powta- 
Tza się stale jedno zapytanie: 

— „Jak długo jeszcze potrwają 
obecne stosunki, kiedy sie nareszcie 
skończy sanacija“? 

Próbujcie odpowiedzieć. że nie 
prędko, że nowa Konstytucja ma 
utrwalić obecny stan, obecny reżim 
ma dlugie, długie lata, zerwie się bu- 
rza protestów. „Nie, to przecież nie- 
możliwe, nie wytrzymamy. to nie mo- 
że trwać długo, to się musi skończyć". 
Kiedy ieden z posłów na pewnvm zjeź- 
dzie zaryzykował twierdzenie. że je- 
śli nawet sanacjia utrzyma się długo 
przy władzy. muszą się zmienić meto- 
dy rządzenia, polityka gospodarcza i 
wyraził nadzieję, że do roku coś się 
musi zmienić, padłą z kilku stron od- 
powiedź: 

— „My tak długo nie wytrzyma- 
my“. 


Ludzie na wsi wyglądają zasadni-. 


czej zmiany dziś, jutro... naidalej poju- 
trze. 

I to jest zasadniczy nastrój mas 
chłopskich. 

Próbować w tych warunkach zjed- 
nywać owe masy dla sanacii. to syvzy- 
iowa, beznadziejna, zgóry na niepo” 
wodzenie skazana praca. Jakakolwiek 
współpraca w tych warunkach, o 
czem z różnych powodów niektórzy 
myślą, nie znajdzie żadnego oddźwię- 
ku na dole. prócz podeirzenia: „Sprzy- 
krzył ci się gorzki chleb opozycji. ciąg- 
nie cię do żłobu?“ 

Gdyby ludzie usłyszeli. że sanacja 
skończyła się. niema jej, zapanowała- 
by powszechna radość. 

Jeśli ludność żywiołowo pragnie 
zmiany. a ta nie nadchodzi. iakież z 
tego następstwa? 

Choćby to był diabeł z piekła ro- 
dem. powita go radościa. ieśli tylko 
zapewni iei. a przynaimniei przyrzek- 
nie upragnioną zmianę. Jakież zatem 
wdzięczne pole dla wszelfiei wywro- 
towej agitaci. dla skrainezo radyka- 
lizmu, dla rewolucji socialnei? 

Na ogół nie zdajemy sobie sprawy 
z tych przeobrażeń, jakie zachodzą w 
psychice mas. iak ogromne zmiany do- 
konywuią się na dole, w szarym, bez- 
imiennym tłumie. Następstwem prag- 
nienia zmian, które nie nadchodzą jest 
również rewizja stosunku mas do do- 
tychczasowych przywódców .do gó- 
ry“ do stronnictwa i jego Programu, 
Stąd płynie zkolei konieczność rewi- 
zji, nie tyle programu. ile taktvki, me- 
tod walki o zrealizowanie programu. 
Ludzie powiadają: „Cóż z tego, że się 
Organizujemy. że w każdej wiosce bę- 
dzie koło ludowe, jeśli ta organizacja 
nie potrafi zmienić stosunków. bo gdy 
Dbrzyjdą wybory, chociaż oddamy 
Wszyscy £sOSV Na nasze listv. my ma- 
my głosy. a sanacija mandaty. 

Głosi się od kilku lat z rzędu, że 
kartka wyborcza straciła dawne zna- 
Czenie. że stała się bezwartościowym 
Świstkiem papieru, a przecież cała or- 
Kanizącia stronnictwa nastawioną jest 
Ną kartkę wyborczą, na ustrój demo- 

ratyczno-parlamentaray., od którego 


„rewizji nie tyle program, 


jakże daleko odbiegliśmy? Ponieważ 
nie zanosi się na rychłą zmianę obec- 
nych stosunków, przeto stronnictwo 
musi poddać gruntownej rozwadze i 
który ma 


założenia i zasady dobre, ile metody | się nie będzie. 


walki o realizację programu. 
Mówiąc konkretnie i aktuahie, 
zbliżają się wybory do Sejmu. Na 
łamach „Piasta“ toczy się dyskusja: 
iść — czy nie iść do wyborów ?“ 
Zdania były podzielone. Zwolenni- 
cy boikotu powoływali się na wybory 
sejmowe w 1928 i 1930 r.. a zwłasz- 
cza na niedawne wybory samorzydo- 
we. które ponad wszelką watpliwość 
wykazały nieskuteczność kartki wy- 
borczej. Do trzech razy sztuka — mó- 
wili — nie pójdziemy więcei do żad- 
nych wyborów. Trzeba się przestać 


| bawić w „ciuciubabkę“, niech się odsło” 


ni oczom społeczeństwa obraz rzeczy- 
wistej rzeczywistości niech zło 
prędzej dojrzeje, to prędzej pęknie. 
Zwolennicy wzięcia udziału w wybo- 
rach wychodzili z założenia, że nie- 
obecni nie mają słuszności. Poczucie 
krzywdy i nienawiści, jakie pozosta- 
wiają nadużycia wyborcze są zadat- 
kiem przyszłego zwycięstwa. 

Dziś po wprowadzeniu w życie no- 
wej konstytucji rozbieżności się wy- 
równują, do jednomyślności blisko. 
Nie znając jeszcze zasad nowei ordy- 
nacii wyborczej wszyscy rozumią, że 
mimo. iż konstytucja Ścieśnia upraw- 
nienia Sejmu, większość opozycyjna 
byłaby zagrożeniem „jednej i niepo- 
dzielnej“ władzy Prezydenta — wła- 
dza taka wymaga koniecznie wiekszu- 
ści prorządowej. Czy ową uzyska się 
w drodze odpowiednio spreparowanei 
ordvnacii wvborczej. czy sposobami w 
poprzednich wyborach praktykowany= 


mi, ewentualnie udoskonalonymi — 
nikt iuż nie łudzi się, co do skuteczno- 
Ści kartki wyborczej. Zapanowała po- 
wszechna zgoda w stronnictwie, że na 
kandydatów, narzuconych głosować 
Niemożność posta- 


wienia swoich kandydatów oznacza 
bojkot wyborów. Różnica zapatrywań 
redukuje się tylko do szczegółu, czy 
w dniu wyborów pozostać w domu, 
czy też iść ławą do urny i na swoich 
kandydatów oddać głosy dla policze- 
nią się? 

Nie wybory — ważniejsze zagad- 
nienie zaprząta dziś umysły działaczy 
ludowych. Powiadają tak: 

„Gdyby nie było stronnictwa ludo- 
wego. należałoby je stworzyć w inte- 
resie państwa o takim właśnie progra- 
mie jak obecny i podobnej organizacji. 
Organizacji dobrej, uczciwej, spokoi- 
nej ludności. która pragnie pracy, chle- 
ba, sprawiedliwości j praworządności. 
oraz wplywu na rządy i losy państwa 
przez lcgalne wybory. Jeśli taka or- 
ganizacia mialaby się stać echem mi- 
nionych dni, anachroniznem — czem- 
że się stanie przyszłość narodu i pań- 
stwa? Jasień. 


Echa sprawy sądowej 
Cenirelewu 


s Najwyższy Trybunał Administracyjny ogło- 
sił decyzję w ciekawej sprawie, będącej echem 
głośnych w swoim czasie wystąpień politycz- 
nych na tle sprawy sądowej Centrolewu. Przed 
3 laty władze administracyjne rozwiązały Koło 
Prawników Polskich spowodu powzięcia 
uchwały, która zawierała niedopuszczalną kry- 
tykę zarządzeń ministerstwa Sprawiedliwości. 
Koło prawników wniosło rekurs przeciwko za- 
rządzeniu ministra Spraw Wewnętrznych. Naj- 
wyższy Trybunał Administracyjny po rozpo- 
znaniu sprawy, skargę jako nieuzasadnioną od- 
dalit i w ten sposób decyzja o rozwiązaniu 
stowarzyszenia stała się ostatecznie prawo- 
mocną, 
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Wybory odkędą się 
po źniwach 

Agencja „Press“ dowiaduje się, iż wy- 
bory do Sejmu i Senatu odbędą się zaraz 
po żniwach, a więc z końcem lata. Za pro- 
wizorycznie ustalony termin wyborów 
przyjęto koniec sierpnia lub pierwsze dni 
września. Planowane pierwotnie odbycie 
wyborów przed żniwami okazało się nie- 
możliwe do zrealizowania. 

Zasady nowej ordynacji wyborczej u- 
chodzą już na uzgodnione. Obecnie zaś 
odbywają się prace nad wykrojeniem okrę- 
gów wyborczych, dostosowanych do 
zmniejszonej przez nową ordynację liczby 
posłów. Utrzymuje się przekonanie, iż 
wkrótce po sesji nadzwyczajnej w maju br, 
nastąpi rozwiązanie obecnego parlamentu. 
Do tej wiadomości agencji „Press* należy 
dodać, że pogłoski o wyborach pojawiały 
się już kilkakrotnie, lecz dotąd się nie 
sprawdziły. 

a zi 


sad apclacyjny zmnicjszył karę 
KS. JaVKNn 


W czwartek przed Sądem Apelacyi" 
nym w Krakowie toczyła się rozprawa 
wniesiona przez adwokata Sigerica w od" 
wołaniu od wyroku Sądu Grodzkiego w 
Niepołomicach, który skazał ks. Jayko, 
wikarjusza z Niegowici na 6 tygodni a» 
reszfu, za rzekome przekroczenie para” 
grafu 127 i 170 k. k., to znaczy za abra= 
zę rządu i za szerzenie niepokojących 
wiadomości, 

Jak wiadomo, ks. Jayko powiedział w 
kazaniu, że w rządzie polskim zasiadają 
masoni, którzy walczą z Kościołem kato- 
lickim. Obrońca wniósł o uchylenie wy” 
roku Sądu Grodzkiego, a prokurator Bo” 
ryczko cofnął oskarżenie z art. 127 (obra” 
za rządu), podtrzymał zaś oskarżenie z 
art. 170, zmieniając jednakże podstawę 
oskarżenia. Mianowicie dowodził, że ks. 
Jayko dopuścił się nie szerzenia niepoko” 
iących, lecz nieprawdziwych wieści. Sąd 
skazał ks. Jayko na 3 tygodnie aresztu z 
zawieszeniem na 3 lata, oraz na grzywnę 
30 zł. z zamienieniem na 6 dni aresztu. 
Obrońca wniósł apelacię. 


O 


„Strzeżcie się przed Polską“ 


Fabryka tytoniu J. Doms w Raciborzu 
dodaje — dla zareklamowania swych pa» 
pierosów marki „Achmed“ — do każdej 
paczki obrazek, Jedna z servi tego typu 
obrazków nosi tytuł „Walka o Górny 
lask“, obejmując w sumie 100 obrazków, 
mrzedstawiających różne momenty z 0" 
kresu plebiscytowego na Śląsku, a utrzye 
manych w tonie wybitnie antypolskim. 


, Obrazek nr. 19 zawiera scenę z wiel- 
kiej manilestacji plebiscytowej na rzecz 
Niemiec, odbytej w Opolu. Jakich wtedy 
chwytano się środków agitacyjnych, widać 
z afisza. noszącego wielki napis: „dütet 
Euch vor Polen" I przedstawiaiącego po* 
zatem — obok wspomnianego napisu — 
jakieś fantastyczne zwierzę, mając, jakoe 
by obrazować apetyty Polski na Śląsk. 


Puszczanie w świat tego rodzaju pod* 
burzających reprodukcyj, jest nie do po- 
myślenia w czasach, kiedy najwyżsi do" 
stojnicy państwowi Niemiec unoszą się w 
prawieniu komnlementów pod adresem 
Polski. Warto, by tego rodzain działal- 
nościa fabryki tvtoniu w Raciborzu zain- 
teresowałv się odpowiednio czynniki nie* 
mieckie l nie zezwalały na stałe a svste* 
matyczne kninv 2 oświadczeń i deklara” 
cyl „wodza“ dzisieiszych Niemiec. 


- 
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Historycy, opisujący czasy przeszłe, 
podają, że pó wojnach następowaty żmia- 
uy, przed wojnami nieznane. Działo się 
to poto, aby dać wynagrodzenie ludzioni, 
biorącym czynny udział w „wojnach, 
bądź to z przyczyn Koniecznych, które 
zrodziła wojna. I my obecnie, żyjący 
po tej wie'kiej „rzezi światowej“, jesteś- 
my Świadkami przemian. o jakich przed 
wojną ani się nam mie śniło, że nastąpią. 
Któż z nas młógł przewidywać, co się sta- 
nie z Rosią, albo jakie nastąpią przemia- 
ny we. Włoszech, czy w Niemczech i jak 
się ułożą stosumki wewnętrzne tych Spo- 
łeczeństw, tak pod względem politycz- 
uym, jako też i społecznym? 

I my obecnie w Polsce żyjemy pod 
znakiem reform, którzy je sobie różni 
różmie poimuią i wyobrażają. Widać, jak 
niejeden z takich reformatorów niedo- 
świadczonych w swoim wielkim rozpę- 
dzie gotów iść na takie nawet ekspery- 
menty, które społeczeństwu wielkie szko- 
dy przynieść mogą. „Niech się dzieje, co 
chce", bo taka ovecnie nastała moda. Ży- 
jemy więc, jak na wulkanie, który gotów 
swoją lawą zasypać nawet najpożytecz” 
niejsze urządzerńia dlatego jedynie, że się 
uruchomił i stał czynnym, zwyczajnie, 
iak wulkan. W czasopismach i na zjaz- 
dach roi się od różnych pomysłów, które 
niejednokrotnie są godne poparcia, ale nie 
brak między niemi i takich, przed który- 
mi przestrzedz trzeba, a nawet musi się 
koniecznie. 

Coraz częściej słyszeć się dajo hasło, 
mające na cełu tworzenie nowego syste- 
mu ustroju rodnego pod nazwą „Spólnoty 
rolne“. Lecą ma to różni niedoświadcze- 
ni zapaleńcy, ale co jest nieraz bardzo 
zastanawiającesm, że nawet starzy i Wy- 
trawni politycy, czy pisarze też się dają 
ponosić obcym temperamentom, swój do 
tamtych naginając niebacznie, tkwiąc w 
ułudzie, że służą i pracują dla dobrej 
sprawy. Jak zaś takie Spólnoty mogły 
w praktyce wyglądać i jakie przynieść 
rezultaty, niech nam choć częściowo u“ 
przytomni fakt, jaki zaszedł przed kilku- 
dziesięciu laty w miejscowości, w której 
zamieszkuię. 

Nieboszczyk hrabia Roman Potocki z 
Łańcuta kupił majątek, położony we wsi 
Handziówce, od niejakiego Mojżesza Zalec- 
mana, wczesnego tegoż. właścicielź. 
Część ziemi rozparcelował zaraz między 
gospodarzy miejscowych-i z-wsi sąsied- 
nich, a na część brakło nabywców i po- 
została nierozparcelowana wraz z bu- 
dynkami dwonskieri, t. j. domem miesz- 
kalnym i zabudowaniami gospodarskiemi. 
Ponieważ na resztę pozostałej z parce- 
lacji ziemi mabywca się mie zmajdowiał, 
postanowił hrabia Potocki pozostałość 
ową wydzierżawić, kto się na to trafi do 
dzierżawy. Światlejsj gospodarze po na- 
radach i różnych 'zachętach ze strony 
osób życzliwie dla nich usposobionych, 
postanowili wreszcie sami wziąć to w 
dzierżawę, w ilości gospodarzy 10 na lat 
kilka, tworząc taką spólnotę. Do „spól- 
noty“ tej zgłosili się najlepsi, najbardziej 
przedsiębiorczy i pracowici gospodarze, 
mający swoje ładne gospodarstwa, do- 
brze przez nich prowadzone i zagospo- 
darowane. Każdy z nich kolejno wycho” 
dził ze swojem sprzężajem i robotnikami 
do pracy „na pańskie“, ilekroć tego za“ 
chodziła potrzeba, kolejno też prowadzo- 
no zarząd, czyli administracię, nasienie 
dawano także współnie, słowem spół- 
dzielczość, czy nawet komuna zalstniała 
tam w całej pełni. 

Ale po czasie oznaczonym, gdy przy- 
szło „spólnotę* ową zlikwidować, poka- 
zały się duże braki i niedobory. Mimo, 
że każdy z nich włożył tam niemało pra” 
cy, sił į starań i pieniędzy, reZułtat jednak 
końcowy tego jnteresu okazał się fatalny, 
kończący Się dużym deficytem, | dziś 
niechno tu próbuje kto nakłonić kogoś z 
tych, co w praktyce przeszli ten rodzai 
pracy w „spólnocie", a dozna takiego 
przyjęcia, że mu się odniechce podobnych 
Irrzonek na zawsze. 

Następnie wzięli w dzierżawę po chło” 
pach, gdy ci z miej odeszli, dwaj żydzi, 
szwagrowie, ową spólnotę. Wszyscy by- 
liśmy pewni, że żydzi, ponieważ są wię- 
cej zgodni, jak Polacy, a pomadto będzie 
ich zaledwie dwu, a nie dziesięciu, jak 
gospodarzy, zapewne lepiej wyjdą na ta- 
kiej gospodarce i pokażą chłopom, że oni 
mają „lepsze głowy“ do prowadzenia ta- 
kich spólnot. I cóż się pokazało? Oto tak- 
samo jak chłopska spółka, nie mogła się 
doczekać dnia kończącego się terminem 
umowy, tak również i żydzi po upływie 
czasu wyznaczonego im umową, zgłosili 
się do właściciela, hr. Potockiego z pro” 
śbą, aby ich z dalszej dzierżawy zwolnił, 
gdyż im się to absolutnie nie opłaca. PO- 
tocki rozwiązał umowe į znów ogłosił, że 
grunta owe Sprzeda ha wieczńość, a za- 
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tem rozparceluje pomiędzy poszczegól- 
nych nabywców: 'Na wiadomość o tem 
zgłosili się "ponownie różni  kupiciele, 
którzy, na ile kogo było stać, nabyli po 
kawałeczku, po mordze, dwie, trzy itd. 
za pożyczane. pieniądze. I stwierdzić 
należy, że nikt z nich nie zbankrutował 
j-każdy na własnem pracuje jak może, a 
napewno lepiej się mu to kalkuluje, jak 
wówczas, gdy pracował we „wspólno- 
cie“, 

A zatem ña podstawie takiej praktyki, 
jakiej byliśmy tu u nas świadkami, musi- 
my stanowczo i otwarcie zająć zdecydo” 
wane stanowisko co do „spólnot*, że 
gdyby je chciano na większą skalę w 
Polsce wprowadzić,  doprowadzonoby 
tym sposobem kraj:i ludność do zguby i 
ruiny. Jeżeli są już tacy miepoprawni 
eksperym.entatorzy, którym się tego za- 
chciewa, niech próbują, ale na niewiel- 
kich obszarach, aby to nie przyniosło zbyt 
wielkiej szkody. W każdym jednak ra- 
zie fakt, przeze mnie podany do publicz- 
nej wiadomości, powinien dla takich za- 
paleńców być przestrogą, aby się nie za- 
pędzili zadalekó i aby później nie potrze- 
bowali swej gorliwoścj żałować. 

Pamiętam, jak przed wielką wojną 
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ólnoty rolne w prakiyce 


Światową jeszcze toczyła się w prasie 
dyskusja na temat spółek dzierżawnych, 
które radzono zakładać na wzór Rumunji, 
ale i wowczas przeciw temu protestowa- 
liśmy. uważając je za niepraktyczne i nie- 
cełowe. Tak również i obecne spółnoty 
musimy zaliczyć do projektów utopii- 
nych, aibowiem jedynie to co człowiek 
posiada na własność, może mieć rację 
bytu i to tylko należy propagować i po- 
pierać, a wszełka komuna w rolnictwie 
zastosowana, przynieść może jedynie 
zgubne skutki, nic więcej! To co napi- 
sałem, wzięte łest z doświadczenia życio- 
wego, a prowadząc przez lat kika i 
większe gospodarstwa rolne jako zarząd- 
ca gospodarzy z ramienia Banku Ziem- 
skiego w Łańcucie, oświadczyć muszę, 
że į w tej materji zebrana wiadomości 
przemawiają za tem, że chłopom rolni- 
kom dać należy Ziemię na własność, a ci 
z niej zdoini są wyprodukować tyle, że 
żaden innych sposób tego nie  dokaże, 
ami nie zastąpi. Tak jest, a nie inaczej, 
panowie reformatorzy i eksperymentato- 
rzy, co raczcie przyjąć do Swej łaskawe? 


wiadomości !... 
JAN SOBEK, 
rolnik z Łańcuckiego. 


STANISŁAW JANIGA 


Niemcy a Polska 


CELE POLITYKI ZAGRANICZNEJ 


Nie jest dla nikogo tajemnicą. że 
Niemcy są głównym ośrodkiem, bu- 
dzącym niepokój w Europie i powodu- 
jącym gwałtowne zbrojenia. pochła- 
niające olbrzymią część dochodu spo- 
łecznego poszczególnych narodów. 
Przeludnienie, olbrzymia liczba bezro- 
botnych. idąca w miliony, zmoderni- 
zowany przemysł, nie mający pól zby- 
tu, wszystko to przyczynia się do 
agresji Niemiec hitlerowskich w sto- 
synku de. sąsiadów,. chociaż oficjalne, 
przemówienia 
akcentuja. że dążenia swe Niemcy 
realizować pragną na drodze pokojo- 
wej. 

Chcąc scharakteryzować podsta- 
wowe dążenia niemieckiej polityki za- 
granicznej, trzeba sięgnąć przede- 
wszystkiem do enumcjacyj samego Hit- 
lera į jego prawej ręki w polityce za- 
granicznej Alfreda Rosenberga. 

Hitler jako kanclerz i głowa pań- 
stwa na ten temat rzadko się wypo- 
wiada, ale w książce swej „Mein 
Kampf“, w której ujął zasadnicze my- 
śli ideologji narodowo-socialistycznej, 
powiedział bardzo wyrażnie to, czego 
obecnie jako kanclerz unika, ale co 
bezceremonialnie głosi jego kierow- 
nik wydziału polityki zagranicznej par- 
tii narodowo-socialistycznej — Rosen- 
berg. Oto szereg charakterystycznych 
myśli Hitlera z książki „Mein Kampf" 
według wydania z r. 1927, tom II: 


„Prawo do ziemi może sie przeo- 
brazić w obowiazek. jeżeli bez roz. 
szerzenia granic wielhiemu narodowi 
grozi zagłada, zwłaszcza, gdy nie cho- 
dzi o byle plemię murzyńskie (Neger- 
vólkchen), lecz o germańską macierz 
wszęlkiegu. życia, której obecny świat 
zawdzięcza swój stan kultury. Niemcy 
będą albo potęgą Światową, albo ich 
nie będzie, Zaś do wytworzenia pote- 
gi światowei Niemcy potrzebują prze- 
strzeni (Grósse), by podnieść swe zna- 
czenie i umożliwić życie swoim lu- 
dziom. 

Z tych też względów my narodowi 
socjaliści odgradzamy linją demarka- 
cyjna politykę niemiecką przed wojną 
światową od polityki współczesnych 
Niemiec. Chcemy powstrzymać pò- 
chód germański na zachód į poludnie 
Europy. a naszym wzrokiem objąć 
pragniemy ziemie na wschodzie. Chce- 
my skończyć z polityką kolonialną i 
handiową czasów przedwojennych i 
przejść do polityki agrarnej czasów 
przyszłych  (Bodenpoiityk)”. — Str. 
741—742. Fom'Il. 

„Testament polityczny narodu nie- 
mieckiego musi brzmieć: Nie dopuście, 
by w Europie powstały dwie poięgi 


IM RZESZY ADOLFA HITLERA. 


kontynentalne! Powinniście uważać 
nietylko za prawo swoje, ale także za 
obowiązek, by wszelkiemi Środkami, 
nie wyłaczając użycia broni. przeszko- 
dzić próbom powstania u granic nie- 
mieckich drugiej potęgi militarnej, 
choćby tyłko w postaci państwa, zdol- 
nego do zaatakowania Niemiec. Po- 
winniście przeszkodzić jego powsta- 
niu, a jeżeliby powstało, rozbić je. 
Dążcie do tego, by siłę naszego naro- 


du ugruntować nie na koloniach, lecz 


Hitlera są ostrożne i: 


w oparciu o ziemię w Europie. Nie 
sądźcie. że byt państwa zapewniliście, 
jeżeli każdej latorośli naszego narodu 
własnego kawałka ziemi do uprawy 
przekazać nie jesteście w Stanie. Nie 
zapominajcie, że naiświętszem pra- 
wem tego świata jest prawo do ziemi, 
którą sie pragnie uprawiać, a naj- 
świetszą ofiarą stanowi krew za zie- 
mię tę przelana”, Str. 754—755. Tom Il. 


„Nasze zadanie, nasza misja ruchu 
narodowo-socjalistycznego zdąża do 
wyrobienia w narodzie tei politycznej 
świadomości. by swój cel przyszłości 
widział nie we wrażeniach jakiejś no” 
wei fantastycznej wyprawy Aleksan- 
dra, lecz raczej w pracowitych wysił- 
kach niemieckiego piuga, któremu 
miecz tylko ziemi dostarczyć powi- 
nien*, (Str. 743). 


„Nie orientacja zachodnia, czy 
wschodnia jest celem naszej polityki, 
lecz polityka wschodnia w znaczeniu 
zdobycia ziemi dla naszego narodu. 


| Ponieważ do tego trzeba siły, a nasz 


śmiertelny wróg, Francja. gnębi nas 
niemiłosiernie i rabuje nam siły, trze- 
ba zdobyć się na każdą ofiarę, która 
w dalszych skutkach będzie mogła 
zniszczyć hegemonję francuską w Eu- 
ropie. Każda potęga jest naszym sprzy= 
mierzeńcem, która, jak my, francuskie 
panowanie na kontynencie uważa za 
mieznośne. Zadne zabiegi około niej nie 
powinny być dla nas za trudne i żad- 
ne ustepstwą w stosunku do niej wy- 
dawać się za wygórowane”. (C. d. n.) 


GAME WEWN Wig EE) 
Z nikotyną i bez 


W związku z projektem utworzenia kolegjów 
wyborczych do wybierania kandydatów, pisze 
„Kurjer Poznański", że byłby to swego rodzaju 
monopol państwowy wybierania kandydatów 
na posłów. 

Wprawdzie przy doborze kandydatów ko- 
legja miałyby uwzględniać różne prądy nur- 
tujące w społeczeństwie, jednak nie zmieniłoby 
to w niczem ich charakteru monopolowego. 
Wybierałyby kandydatów rządowych i opozy- 
cyjnych, tak jak monopol tvtoniowy wyrabia 
papierosy z nikotyną I bez. 


Ar. 18. 


„Swieto Konia” 


Okregowe Towarzystwo Rolnicze w 
Krakowie rozesłało okólnik-„do Zarządów 
Kólek Rolniczych, do hodowców koni i 
panów wójtów w powiecie krakowskim, 
że w dniach między 20 maja i 10 czerwe 
ca odbędzie się w Krakowie „Dzień Konia” 
z następującym programem: 1) Korowć:ł 
udekorowanych zaprzęgów przez miasto. 
2) Konkurs na najładniejszy i najlepiej t- 
trzymany zaprząg. 3) konkurs na powo- 
żenie parami. — 4) konkurs dorożek. — 
4) konkurs hipiczny Krakusów. — 4) roz” 
danie nagród. 

Wiadomość ta w świecie zwierzęcym: 
wywołała istną rewolucję. 

— Jakío — pytają osiołki — to urzą 
dza się święto konia — a my to niby co? 
Dlaczego nie urządza się „Święta Osła”. — 
Przecież kto jak kto — ale my w pierw- 
szym rzędzie mamy prawo, by nam urzą: 
dzono nasze Święto. — Milczeliśmy — 
mówią osiołki — gdy urzadzano „Świeto 
Lasu“, — „Święto Loterii', — „Święjo 
spirytusu dla celów domowo ~ leczniczych 
i spirytusu denaturowanego” — ale, żchw 
tego glupiego konia tak honorować, tak 
wywyższać, to — naprawdę panowie O- 
sły — to jeden wielki skandal. Gdzie Liga 
obrony praw zwierząt. — To taki koń, któ- 
ry może poszczycić się tylko jedna „Kasz” 
tanka”, to urządzają mu „Święto“ — a my 
to co. — lluż to osłów rozpleniło sie nu 
świecie — i nam żadnego święta nie urza“ 
dzają? — To skandal. Kto może Sie po- 
szczycić tem, jak nie my, że z naszego 
rodu wywodzą się osły koronne, osty do 
kwadratu, do sześcianu. 

Zebranie osiolków stawało się burzli- 
we. Zdawało 'się, że osły kopytami roz” 
niosą, roztratują istniejący porządek rze- 
czy. —  Napróżno przedstawiciel koni, 
zwany „Schimel” starał się opanować sx- 
tuację. Wrzawa potęgowała się i docho” 
dziła do zenitu. — Nagle u wejścia na 
miejsce zgromadzenia, odezwał się mily 
głos baranów. Przybywałh w wielkiej gro“ 
madzie na ogólne zebranie koni i osłów. 
Stary baran — wysiorowawszy się na 
czoło, ukłonił się nisko prezydium i tok 
prawił: ; 

Wielce szanowne konie i ty potężny 
rodzie ostów, doszły nas słuchy, że w naj- 
bliższych dniach mają urzadzać „Święto 
Konia". Zebraliśmy się tu gromadnie, bv 
dać wyraz naszym troskom. Niedobrze 
się dzieje, że tylko myślą o urządzeniu 
„Dnia Konia". — A małożto baranów 
żyje na tutęiszym obszarze. Jakżesz inc” 
czej wyglądałby świat, gdyby nie bylo 
osłów i baranów. Dlatego my barany pro“ 
testujemy przeciwko  iorytowaniu tylko 
koni. Skończyłem. Ogromny wrzask poc- 
parl mówcę. Domagamy się urządzenia 
„Swieta“ osła, „święta“ barana, — wrzce 
szczały tłumy osłów i baranów. 

Gdy uspokoiło się — jak z pod ziemi 
wydarł sie okrzyk: A gdzie „święto” świ* 
ni? — Ani koni, ani osłów, ani baranów, 
niema tyle na świecie — jak świń. Prote“ 
stujemy. Na pierwszym planie postawić 
świnie! 

_ Zgłoszono odpowiednie rezolncie. I 
niewiadomo do czegoby doszło, gdyby nie 
zawistny koń. podszepnął prezydium, by 
rozwiązano zebranie. | 


” 
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pig o ORA E 


Zamknięcie 5 szkół polskich 
w półnornej Francji 


Centralny komitet węglowy, rekrutując 
przed 12 laty górników polskich do miej- 
scowych kopalń, zobowiązał się oficjalnie, 
w porozumieniu z władzami francuskiemi, 
do założenia szkółek polskich w osiedlach, 
liczących ponad 65 dzieci polskich w wiekut 
szkolnym. 

Zobowiązań tych w wielu wypadkach 
nie dotrzymano. Masowe wydalenia Pola- 
ków w roku zeszłym oraz groźby dalszych 
wydaleń ż Francji pobudziły wychodźtwo 
polskie do samorzutnego załatwienia tel 
sprawy w kilku większych osiedlach, gdzie 
zabrakło szkół polskich i gdzie z tego po- 
wodu dzieci polskie zbierały się w kom- 
plety dla rozmawiania po polsku, nauki 
czytania | wysłuchiwania pogadanek o os- 
czyźnie. W razie ewentualnego powrotu 
do kraju miało to zapewnić dzieciom po- 
prawne wysławianie się w języku ojczy= 
stym i ułatwić im dalszą naukę w Polsce. 

Ta zdrowa i poważna inicjatywa naszej 
emigracji spotkała się z niesłuszaem prze- 
śladowaniem władz, które ostatnio zam- 
knęły naraz takie kółka dziecięce w 5.ciu 
miejscowościach północnej Francji, pozba- 
wiając temsamem prawie pół tysiąca dzieci 
polskich prawa do poznawania języka i 
kuitury polskiej, 
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O POLAKACH W DORZECZU IVAHY W PARANIE. — PRZYRODA. — SZKOLNI 
CTWO. — WALKA Z WENDZIARZAMI I ICH SŁUŻALCAMI O KOOPERA 
TYWIZM KOLONIJ. — PRZYKŁADEM THERESINA. 


Zamieszkały przez kolonje polskie ob- 
szar dorzecza Ivahy w Paranie, liczy oko- 
ło 5 tysięcy km?. Ważniejsze kolonie pol- 
skie są: Theresina, Apucarana, Herval, 
Hervalsinko, Sao Francisquinko, Tres Bi- 
cos, Palmital, Ubasinko, Alto Rio Baile, 
Aguo Parada, Rio dos Indios. Kolonie te 
zamieszkuje ludność polska w zbitej ma- 
sie. Inne narodowości zwartych osiedli 
nie posiadają w dorzeczu, pomimo iż liczą 
większość. Żyją bezładnie, rozsypani po- 
między kolonjami polskiemi, nie posiada- 
jąc własnych organizacyj społecznych. 

Liczba Polaków wynosi około 2.000. 
Posiadają własne towarzystwa szkolne i 
organizacje młodzieżowe (T-wo wych. fiz. 
„Junak*), pracują wydatnie na polu spo- 
łeczno-kulturalnem, utrzymują własnym 
wysiłkiem szkoły, opłacają nauczycieli, 
urządzają teatr, obchody narod. etc. Oczy- 
wiście wszystko prowadzone jest przez 
nauczycieli, jedynych  krzewicieli ducha 
narodowego na tutejszym terenie. 

Kolonje rozrzucone są po lasach — 
kolonja od kólonji 20—30 km. Drogi bar- 
dzo górzyste, karkołomne. Ziemia uro- 
dzajna, tysiączne wydaje ziarno. Kto pra- 
cuje — nie zna głodu. 

Przyroda wspaniała. Co kilka km. 
strzela ku błękitom wysoka góra, z której 
szczytu rozlega się daleki widok na okol- 
ne góry, doliny, przepaście i jary, śród 
których wiją się liczne rzeki i strumienie. 
Nigdzie jednak nie widać uprawnych pól 
— wszędzie lasy i zarośla. Małe pólka 
kykurydzy, żyta czy kartofli, oraz innych 
ziemiopłodów, zdala Są niewidoczne — 
giną w ogółnym zamęcie zieleni leśnej 
Dopiero kiedy przejeżdżamy (tu nikt pie- 
szo nie chodzi) przez kolonje — widzimy 
owoce ciężkich zmagań chłopskich z wiccz- 
ną puszczą. Tu uprawia się zbocza gór 
tylko, z braku równin. 

Szkół polskich w dorzeczu jest 8. Bu- 
dowa domów szkolnych z wszelkiemi 
urządzeniami wewnętrznemi, oraz oparka- 
nienie ogrodu etc. należy wyłącznie do 
kolonistów. Koloniści utrzymują też nau- 
czycieli, płacąc od 50—200 milrejsów mie- 
sięcznie, zależnie od ilości dzieci, pobie- 
rających naukę, ponieważ za naukę opła- 
ca się od każdego dziecka. Przyszły je- 
dnak czasy krytyczne. Ziemiopłody bar- 
dzo potaniały, a zwłaszcza nierogacizna, 
która jest prawie jedynym artykułem, jaki 


koloniści w lvai zbywają. Dawniej — 
przed rokiem 1930 — arola (15 kg.) żyw- 
ca kosztowała około 30 milr. — dzisiaj 


jednak wynosi około 10 milr. To też cier- 
pią na zubożeniu kolonji sprawy społecz- 
no-oświatowe, ponieważ ciężko łożyć na 
cele publiczne, kiedy kupić trzeba artykuły 
przemysłowe, które nic absolutnie nie po- 
taniały. 

Dlatego też garstka ludzi postanowiła 
ratować sytuację polskości za wszelką 
cenę, i podnieść „bunt“ przeciw wyrzut- 
kom społeczeństwa polskiego na wychodź- 
twie, zerującym dotąd na chłopskiej bez- 
dennej głupocie, niezaradności, pańszczyź- 
nianym duchu, pokutującym tu od czasów, 
jakie pamiętają najstarsi nasi ojcowie. 

Indywiduami temi w najgorszem tego 
słowa znaczeniu są tut. wendziarze (wła- 
ściciele sklepów na kolonjach), Oni w dal- 
szym ciągu pogłębiają tu ducha pańszczyź- 
nianego śród chłopstwa, wychowując i u- 
rabiając go na swoją modłę, zupełnie sy- 
stemem pana Czartkowskiego z „Kordja- 
na i Chama“ L. Kruczkowskiego. —- W Te- 
rezynie, gdzie jestem nauczycielem, mamy 
wendziarza, nazwiskiem Jerzy Pogorzel- 
ski. O młodości tego ananasa różnie różni 
opowiadają, ale mnie młodość jego jest 
obojętna. Ma się wywodzić z Lublina. 
Mniejsza z tem. 

Dla ilustracji psychiki wendziarskiej 
ł sposobu traktowania kolonisty i spraw 
polskich przez niego, przytoczę Wam ury- 
wek rozmowy mojej z  Pogorzelskim 
w dniu mojego przybycia do Terezyny. 
Słuchajcie dobrze, bo i Wy, zdaje mi się, 
macie podobnych tu i ówdzie przyjaciół: 

— Co pan myśli robić poza nauką 
w szkole? — zapytuje mnie na wstępie 
ten zacny „ojciec“ Terezyny. r 

— Rozglądnę się dopiero, — Odpowia- 
dam — zobaczy się... p 

— Wie pan, koloniści terezyńscy; to 
sami b. fornale z mojej gubernii lubelskiej. 
Znam ich dobrze. Parobcy i tyla. Cham 
w chama. Jestem prezesem ich towarzy- 
stwa szkolnego, to wiem. Szkoda gadać... 
Pan, jako człowiek inteligentny, winien 
się ich strzedz... Przyjdą do pana — po- 
kazać im drzwi, jak ja robię. Wtedy będą 
szanować... Trzymać chama za mordę — 
i batem! 


Radziłbym panu taki system: Pan bę- 
dzie uczył ich dzieci przez 5 godzin dzien- 
nie. Potem spacer, rzeka blisko — ką- 
piel... Przychodzi l-szy miesiąc, płacić 
muszą — od tego są, chamyi Jaknajdalej 
od nich. Rygor i bat. Oni bat lubią. Ina- 
czej się nieda... 

— święte słowa powiada p. Pogorzel- 
ski i również radziłbym ci zastosować się 
do tego — wtrąca się osławiony p. „Wła- 
dywój”. t. jj Władysław Wójcik, który za 
defraudacje, szachery-machery, Uciekł o- 
statnio w ciemną noc — aż do dalekiego 
Rio Grande do Sul. Niektórzy mówią, że 
zwiał do Urugwaju, dość, że zmylił pogo- 
nie po przywłaszczeniu sobie zadatku na 
Jas, przesłany mu przez Jana Chodorow- 
skiego z Kościenka niżnego — Krosno. 
Towarzystwo nasze wyrzuciło go i na- 
piętnowało publicznie. Czytelnicy „Ame- 
ryki-Echa*, miejcie litość dla „Władywo- 
ja“, boé to przecież najszczerszy przyja- 
ciel naszego p. Pogorzelskiego... 

Po 8-miesięcznej obserwacji p. Pogo- 
rzelskiego, postanowiłem z kolonią wy- 
rzucić tegoż ze stanowiska prezesa Towa- 
rzystwa, co też w październiku 1934 r. 
uczyniono. Zarząd kolonji odebrała sama 


kolonja — prezesem jest kolonista, K. 
Czerski. W listopadzie uchwaliliśmy za- 
łożyć kooperatywę spożywczą, z której 


dochód przeznaczony jest na cele szkoły 
— oświaty. Zorganizowaliśmy Związek 
rolników, celem podniesienia cen na pro- 
dukty rolne, które skupuje i wysyła koo- 
peratywa. 

— A co na to p. Pogorzelski? : 

— Strach boski, co nie wyrabia! Wio- 
sy stają dęba! Najpierw bierze pojedyń- 
czo każdego kolonistę, powołuje się na 
„dawniejszą zażyłość ojcowską* i sumi- 
tuje się, że dobrze życząc kolonji, radzi, 
aby kooperatywy nie zakładano, bo on 
sprzeda im taniej, a zresztą, poco Wam — 
powiada — kłopotu, jaki nastręcza koo- 
peratywa? Wyrzucicie p. Breowicza, niech 


WISŁA, Dużo się pisze o naszej wsi, ate 
myliłby się ten, ktoby sądził, że to już wszy- 
stkie nasze biedy poruszyliśmy. Dziś clicę po- 
ruszyć pewną sprawę, kiórą nietylko nam 
chłopom powinna leżeć na sercu, Chodzi mi 
o to, jak urzędnicy lasów państwowych dba- 
ją o dochody Skarbu Państwa, W ub. roku 
po wyrębie zrębu pozostało około 100 me-- 
trów sześc. twardego drzewa opałowego, t, i. 
około 30 fur parckonnych, Drzewo to ahło- 
pi chcieli kupić. Kosztuje taka tura 4 zł., czy” 
ti Skarb byłby zyskał 120 zł. Nadzorca łeśny, 
p. Szczypka kazał drzewo to Spalić, Lzyż to 
uie uszczuplanie dochodu Państwa? Robotnik 
w lasach obrzymuje 1,30 zł. dziennie, a 120 zł. 
byłoby na zapłacenie 70 dniówek, Wydatków 
Leśnictwo nie byłoby miało żadnych, gdyż 
chłopi bylby drzewo sprzątnęli. Był nawet 
taki wypadek, że chiop zakupił drzewo, lecz 
nie zdążył go zabrać w terminie i drzewo to 
również kazano spalić. Lud patrzy na tę go- 
spodarkę i gorycz wzbiera w jego sercu, 

IŁOWNICA, Mów:ą o naszej gminie, że 
jest bogata, bo zatrudnia aż dwuch sekreta- 
rzy gminnych i zastępcę, Ale takie to już ma- 
my życie za tej sanacji. Jednym się „piere 
do wola”, jak to się popularuie nazywa, a 
drudzy głodem przymierają. Weźmy ohoćby 
sprawę rozdziału prowiantów z Komitetu Bez- 
robocia. Zasiłki i prowiant otrzymują ludzie, 
posiadający ponad 1 ha roli ; zarabiający 
więcej, jak 5 zł. tygodniowo, olociaż komu- 
vikat Starostwa wyraźnie nakazuje, że wła- 
ściciele roli nie mają prawa do zasiłków, Ale 


Wiadomości z Małepelski 


Młoda wieś 


Pawęzów, pow. Tarnów. Koto Młodzieży 
Wiejskiej powstało w naszej wsi w lutym 
1934 r. Założycielami Koła byli kol, Rzepka 
Józef z ilkowic i kol, Boduch Franciszek z 
Dabrowskiego. W początkach praca nie szła 
tak raźno, jak obecnie, Okazuje się, że praca 
w koe tam może się w pelni udać, gdyż 
wszyscy członkowie chętnie garną się do To- 
boty w organizaci ; gdy Zarząd Koła stanie 
na wysokości zadamia, Tak też jest teraz i u 
nas. Wszyscy członkowie Koła j Zarząd na 
czele, którego Stoi kol, prezes Bogacz Józef, 
wywiązaiją sę z gorliwością ze swych obo- 
w'ązków organizacyjnych. Mamy oczywiście 
„oszyjaciół”, którzy różnemi sposobami chcą 
nas poróżmić między sobą. I tak ks. pro- 
boszcz z Lisiej Góry wcale nie chce nas mi- 


sk” 
Wiadomości z ziemi Qieszynskiej 
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4kostka kosztuje 


was nie buntuje, a weźmiecie p. Wójct- 
ka — on tak Świetnie gra na Scenie! 

Koloniści słuchają, kiwają głowami, 
ale następnie przychodzą do mnie i sumi- 
tują się, że p. Pogorzelski radzi im b. źle, 
bo oni wiedzą, że kooperatywa, to grunt 
dla kolonji i szkoły — ale powód do u- 
padku wendy p. Pogorz... 

Za miesiąc grudzień kooperatywa dała 
towarzystwu 214 milrejsów czystego zy- 
sku, a towarzystwo Opłaca nauczyciela 
200 milr. mies. 

— Niech żyje kooperatywa! — woła 
towarzystwo. Nie musimy już płacić od 
dziecka co miesiąc! Niech żyje nasz nau- 
czyciel, a hańba Pogorzelskiemu wendzia- 
rzowi! 

Ale wendziarz działa dalef. Wysyła 
depesze i pisma do władz polskich w Ku- 
rytybie, że Breowicz „buntuje kolonię”, 
organizuje kooperatywę na zatratę kolo- 
nji i t. d. byłoby więc pożądanem, by „bu- 
rzyciela* przenieść gdzieindziej, w czem 
i on dopoimoże, ofiarując auto na prze- 
prowadzkę... Kurytyba jednak milczy ofi- 
cjalnie, ale jednostki radzą polubownie, 
aby kooperatywę uśmiercić... dla spoko- 
ju... P. Pogorzelski buntuje wtedy Brazy- 
lijan, aby nie chodzili na teatr i zabawy 
do polskiego towarzystwa — bo Polacy... 
biją. Wściekłość wendziarza nie ma gra- 
nic. Ale ten wendziarz ma być dekoro- 
wany „Srebrnym Krzyżem Zasługi“. 

Więcej opiszę w przyszłość, Tymcza- 
sem przetrawcie wiadomość, że my tu to- 
A bój na życie i śmierć o imię Pol- 
ski. 

Serdeczne pozdrowienia dla Czytelni- 
ków, jako starych znajomych oraz Redak- 
cji — przesyła Wasz 

Ivahy-Theresina, 20. HI. 1935 r. 

WOJCIECH BREOWICZ. 


u nas decyduje nie to, co nakazuje władza, 
ale co sobie życzy sekretarz yminmy, Szero- 
ką rękę mają niektórzy panowie, a potem wi- 
nę za nieporządki składają na ludzi nie ży- 
jących. Tak in wygodnie, bo zmarły imie po- 
trafi się bronić. 

W nowowybudowanej szkola postawiono 
piec piekarski, Tylko że z tego pieca nikt 
chleba nie będzie jadł, (bo się nie upiecze). 
Piec ma ulec rozbiórce i będą go drugi raz 
stawiać, „A gdo to bude platit“? 

ZAMARSKI. Zawitali :u trzej apostołowie 
N. Ch. Z. P., w tem „nieboszczyk*, jak chło- 
p! nazywają jednego z b. posłów, Referenci 
przejechali się uczciwie po partyjnikach Wi- 
tesie, Bobku i t. d., lecz poza nauczycielstwem 
nikt im aplatzu nie użyczył, Doczekali się 
natomiast cięte] odprawy ze stromy p. Kem- 
derti, odznaczonega b. cchotnika wojsk pol- 
skich z roku 1920, który szanewnych referen- 
tów swoimi wywodami tak zapędził w kozi 
róg, że nie zdobyli się nawet na słowo odpo- 
wiedzi, Sala po przemówieniu p. Konderli aż 
grzmiałą od oklasków. Referenci schowali 
przywiezione rezołucje za pazuchę, natomiast 
zebrani przedstawili własne rezoiucie w spra- 
wie obniżenia cen ziemi z parcelacj, obniże- 
nia podatków, podniesienia cen produktów 
rolnych i t p. Z ludowcam; może lepiej by 
było nie zadzierać, bo jak powiedział mów- 
ca, „samatorzy dawno już będą grali mra har- 
te Dawida, a ludowcy będą żyli“, bo tów- 
ność wszystkich wobec arwwa wróci weze- 
śniej, czy później. Obecny. 


tować mo chnześciiańsku, To też wszędzie 
gdzie może, rzuca na mas gromy potępienia, 
strasząc nas chorobami i irmemi  dolegliwo- 
ściami, jeżeli będziemy trwać przy „Zniczu”. 
(Stare rzeczy. Są ponoć i tacy, którzy powia- 
dają, że powódź w ub. roku „Znicz“ spowo- 
dował. Przyp. Red.). Istnieje u nas Jeszcze 
koło M. T. R., przy którym skupia się mie- 
liczna garstka młodzieży na czele ze swym 
wiodzirejem Krzanowskiim Urbanem. Młodzież 
ta woli przytakiwać i łudzić się różnemi 
obietnicami korytkowemi, amiżelji z nami pra- 
cować i myśleć samodzielnie. Mimo to nasza 
Gromada Zniczowa rośnie i więrzymy. że w 
kole naszem znajdą Sig wkrótce wszyscy 
młodzi z naszej wsi Młody Ludowiec. 
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kostki buljonowe 


niedoścignione 


w jakości. 


obecnie © groszy 


Co to za polityka? 
W gminie Porębie Spytkowskiej jest 
naczelnikiem Straży pożarnej Władysław 
Karcz, który obowiązki swe spełnia od 
7 lat ku ogólnemu zadowoleniu ludności 
i pożytkowi gniiny. e 
Karcz został wybrany radnym do gmi- 
ny zbiorowej Okocim. Przed wyborami na 
wójta przybyli do niego instruktor powia- 
towy Henryk Ostrowski, Kwiatkowski — 
kandydat na sekretarza gminy Okocim i 
Romanowski — przewodniczący komisji 
wyborczej i żądali podpisania deklaracji, 
że Karcz będzie głosował na kandydata 
starosty Szadego, grożąc w przeciwnym 
razie usunięciem go ze stanowiska naczel- 
nika Straży. Gdy Karcz nie uląki się groż- 
by, otrzymał w dniu 26. III. 1935 1. |-9-c© 
pismo ze Zarządu Oddziału Pow. Związku, 
podpisane przez Ostrowskiego i iomasza 
Srokę, zwalniające go ze stanowiska na- 
czelnika Straży w Porębie Spytkowskiej. 
W dniu 26. III. 1936 przyjechali powyż= 
si do gminy celem dokonania wyboru no- 
wego naczelnika, udali się do księdza pro- 
boszcza, jako prezesa Straży, żeby pod- 
niósł zarzuty przeciwko Karczowi. Ksiądz 
oświadczył, że Straż prowadzona była 
WZOTOWO. n 
Mimo tego oświadczenia przystąpiono 
do wyboru nowego naczelnika, — jednak 
ludność oświadczyła się jednogłośnie za 
Karczem. W odpowiedzi na to rozw.aza- 
no Straż, która świetnie rozwijała Się 
z wielką korzyścią dla ogółu speiniała swe 
obowiązki. Bezstronny. 


Po czynach 
poznacie ich 


Po ustąpieniu wód Dunajca powstał w Ja- 
nowicach komitet pomocy ofiar powodzi w 
skład którego weszli: ks. proboszcz Józef Ma- 
rjański, jako prezes, Karol Regiec zastępca, 
Franciszek Działo skarbnik, Piotr Gąsior Se- 
kretarz, i kilku innych gospodarzy, jako człon- 
kowie. Na polecenie tegoż komitetu udali się 
Reziec Karol i Piotr Gąsior na teren powo- 
dziowy i spisali poszkodowanych gospodarzy 
i wysokość poszkodowania, nadto na wnio- 
sek Kanola Rezieca zebrano we wsi zbiórkę 
artykułów żywności na pierwszą pomoc dla 
dotkniętych klęską, Atoli po 2 miesiącach ks. 
Mariański przestał zapraszać na posiedzenie 
Karola Regieca į Piotra Gąs:ora mimo, że Re- 
giec starał się o przydziały w komitecie po- 
wiatowym i takowe bezinteresownie przy'wo- 
ził do szkoły, gdzie przez cały komitet były 
rozdzielane Widocznie obecność ich była nie- 
wygodna. Wkrótce też lista powodzian za- 
częła rość jak na drożdżach, a na rejestrze 
znalazło się wielu bebeków, albo nic, albo na 
parę złotych poszkodowanych przez wylew 
potoku gminnego, którzy otrzymują więcej 
przydziałów, niż wielu w 100 proc, poszkodo- 
wanych mp. w gminie Olszyny, czy Wielkie] 
Wsi. Rozdział siana, słomy i ziemniaków, od- 
bywał się w ten sposób, że list pnzewozowy 
dawano zaufanym į ci wykupywali wagon, ła 
dowali na swoje wozy ile tylko konie uciąg" 
nąć potrafiły i wóz wytrzymał, i wieźli bez 
jakiegokctwiek przydziału według wagi na 
sztuki, posiadanego iuwentanza, czy poszko- 
dowama wprost do domu, podczas. gdy inni 
powodzianie nie otrzymywali nic. Zboże siew= 
me dawano nawet takim, którzy nic nie siali, 
bo roli nie mieli, albo takim, którzy przez 
żadną rzekę ani potok poszkodowani nie byli. 
Prawda, wszyscy rolnicy są poszkodowani 
wskutek slot długotrwałych i wszystkich jed- 
na nędza gniecie, ale dlaczego właśnie głów- 
ne należący do B.B.W.R. w Janowicach są 
uwzględniani trudno rozumieć, co to za bu- 
ahaltenja podwójna i etyka Gdy w styczniu 
przydzielono żyto, dawano różnym powodzia” 
nom z wyjątkiem Stefanji Korman, 100 proc, 
powodziance, podobno dlatego, że żyto to by= 
ło dla dzieci, Widząc, że mniej poszkodowani 
biorą. Stefanja Kormanowa zwróciła się do soł- 
łysa Koczwary z prośbą o żyto. Tem zamiast 
załatwić, doniósł? ks. Mariańskiemu że Kort- 
manowa wygaduje na komitet i wtedy ks. 
Mariański, ujrzawszy ją na kurytarzu szkol 
nym począł knzyczeć: „Co ty pyskujesz na 
konktet, ty ku.., o ty szmato, ty „chadro”, 
przyczem wywijał nad nią laską į kopnął ją 
dwa razy. Spotyka się tu takie kwiatki, że 
gospodarz 22-mergowy. który sprzedał stertę 
słomy do Olszym, otrzymuje z komitetu słomę, 
siano, otręby, płatki ziemniaczane, I metr 
sześc, desek, buty i 76 kg. cukru dla pszczół, 
czyli na 38 pni, a posiada tylko 28, czy 30, mi~- 
mo. że grimta leżą na górze i tylko małym 
kawałkiem lucerny skoszonej. woda przeszła. 
O ow..rze dla pszczół kierownika Działy by- 
ła już wzmianka w „Piaście”. — P, kiarow= 


a. d 
wykazuje 60 uli, a ma tylko 6. — Z przy- | 
tu 280 kg.. zatrzymuje dla siebie 120, — 
„żba załatwienia Urzędu monopoli pań- 
wych: Tarnów, dnia 11. 9. 1934 r. L. 
35, Prawdomówny. 


ikofPolaków przez żydów 


Do miasteczka Strzyżowa nad Wisło- 
n przybyło przed paru laty dwóch ie- 
rzy Polak dr. Śmigielski i żyd dr. Czwał. 


Przed paru miesiącami wyjechał dr. Śm. 

z powrotu, nie mając możności utrzyma- 
iia się w Strzyżowie, natomiast dr. Cz. 
rzeprowadził się na pryncypałną ulicę 
Hasta w sąsiedztwie dr. Adama Patryna, 
.iłodego, ale zdolnego i wziętego 'erarza, 
| którego zasięgali porady lekarskiej 
dużej ilości także miejscowi i okoliczni 
ydzi. = 
Obecnie żaden żyd nie śmie iść do dr. 
Patryna, bo miejscowy rabin nakazał wszy- 


` 
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stkim swym współwyznawcom popierać i 
leczyć się wyłącznie u dr. Cz. ” 

Jest to wyrażny bojkot lekarzy-Pola- 
ków przez Żydów. Ale nietylko l:'kurzy. 
W temże miasteczku jest kilku adwokatów 
Żydów i jeden jedyny adwokat Po. k. 

Zapytajcie go, ilu ma klijentów-Żzdów? 

Wszyscy idą do swoich adwokitów, 
ani jeden Żyd nie da zarobku ad vokatawi 
Polakowi, a tem mniej polskiemu kupcowi. 

Natomiast Polacy, czy to będą chłopi, 
czy urzędnicy, czy mieszczanie, czy nawet 
księża — będą przy każdej sposobności 
pomstować na Żydów, na ich rozrost, opa- 
nowanie przemysłu, handlu i wolnych za- 
wodów, ale im większy antysemita w gę- 
bie, tem gorliwszy odbiorca towaru żydow= 
skiego, klijent żydowskiego adwokata, le- 
karza, dentysty. Żydzi w kułak się śmieją 
z tych hurrapatrjotów, przemieniając coraz 
więcej Polskę w Judeo-Polskę. 

Ignacy Rózga. 


2 ruchu or$anizacyineśo 


tronnictwa Xudoneśo 


Nadzwyczajny Zjazd w powiecie dębrowskim 


Dnia 26. IV. br. odbył się nadzwyczaj- 
ny Zjazd delegatów Kół Stron. Ludowego 
w Dąbrowie w sali „Sokoła“. 

Zjazd zagaił p. Bania jan ze Swa- 
rzowa, prezes powiatowy i udzielił głosu 
p. posiowi Krzciukowi H., który wygłosił 
referat polityczno-gospodarczy. W reiera- 
cie tym poruszył ważne wydarzenia obec- 
nej doby, j. n. uchwalenie konstytucji i wy- 
danie nadmiernej ilości ustaw, oraz wytłu- 
maczył, jaką jest nowa konstytucja i co 
ona daje masom ludowym, które od da- 
wien dawna pracują nad wcieleniem w ży- 
cie czystych zasad demokratycznych. 
Oprócz tego, p. poseł omawiał tragiczne 
położenie powodzian, o któtych w tej 
chwili nikt się nie troszczy — tylko wszy- 


scy patrzą na powolne konanie nieszczęs- 
nych rodzin i padanie pozostałego bydła. 


W dyskusji zabierali głos Kozioł Emil 
z jadownik, Migała józef z Siedliszowic, 
Kiimczak Stanisław ze Słupca, Banaś Jan 
z Nieczajny, Boduch Franciszek z Czyżo- 
wa, Kochanek Stan. z Mędrzechowa, Pula 
Antoni z Małca i Bania Jan ze Swarzowa. 


Każdy poruszał miejscowe bolaczki. Je- 
dni krytykowali działalność Komitetów po- 
wodziowych, inni zaś wykazywali postawę 
członków Str. Lud. i ich wartość moralną. 
Zjazd ten bardzo liczny wykazał, że orga- 
nizacja Str. Lud. w powiecie dąbrowskim 
jest silną, mimo tylu nieszczęść i uieustan- 
nie dąży do zwycięstwa. F. B. 


Dnia 17 kwietnia br. odbył się w Nisku 
zjazd delegatów Stronnictwa Ludowego 
z udziałem posła Franciszka Stachnika. 
Zjazdowi przewodniczył prezes zarządu 
powiatowego Adam Drąg. Poseł Stachnik 
w dwugodzinnem przemówieniu zobrazo- 
wał dzisiejszą sytuację polityczną w Pań- 
stwie. Omówił obszernie ustawę konstytu- 
cyjną oraz ustawę szarwarkową. Szeroko 
omawiał sprawy czytelnictwa gazet ludo- 
wych we wsi. W dyskusji zabierało głos 


szereg delegatów, Uchwalono szereg rezo- | 


lucyj. Omawiano również sprawę organi- 


zacji „Święta Ludowego" w powiecie. 
Ustalono plan pracy organizacyjnej na 
ókres najbliższy i postanowiono w naj- 
krótszym czasie urządzić kilka zgroma- 
dzeń w różnych punktach powiatu. D. 


Poświęcenie szandaru S. L. w Sądeckiem. 


Dnia 5 maja br. odbędzie się w Tropiu 
(powiat Nowy Sącz) uroczystość poświę- 
cenia sztandaru Koła Ludowego, na którą 
Zarząd Powiatowy S. L. zaprasza ludow- 
ców z Tropia i okolicy. 


Dział gespedarczy 


Próby lichwiarskich manipalacyj 
Pożyczka inwestycyjną 


Przysłano nam prospekt jakiegoś „Gospo- 
darczego Związku Kredytowego w Krakowie", 
który sprzedaje na raty obligacje Pożyczki In- 
westycyjnej. 

Ciekawe są warunki tej transakcji. Nabywe 
ca musi wpłacić 36 rat miesięcznych po 3.95 zł. 
(żeby nie było całe 4 zł.), czyli razem 142.20 
zł. Dalej musi przez trzy lata abonować gaze- 
tę losowań, za cenę 5.50 zł rocznie, co kosztuje 
16.50 zł. Wreszcie musi jeszcze pokryć „jedno- 
razowe koszta wystawienia i przesyłki doku- 
mentów sprzedaży” w kwocie 3 zł. 

Nie koniec na tem. Przez całe trzy lata spła- 
cania rat, nabywca musi zrezygnować z odse- 
tek, od pożyczki, które wynoszą 3 zł. rocznie, 
razem 9 zł. W ten sposób obligacja pożyczki 
kosztować ma 170.70 zł., w sumie. 

W tych warunkach pełnej treści nabiera 
hasio umieszczone na wezwamu do nabywania 
we wspomnianym zakładzie kredytowym po- 
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Skreślanie zaległości 


Na mocy nowego zarządzenia Min. Skarbu 
mają być wycofane od egzekutorów nakazy 
egzekucyjne, obejmujące zaległości, wobec 
których będą stosowane ulgi. 


Ministerstwo skarbu wyjaśniło, że umarza- 
nie grzywien podatkowych dotyczy również 
grzywien, wymierzonych z tytułu prowadzenia 
przedsiębiorstwa bez świadectw _przemysło- 
wych, bądź też za świadectwami niewłaściwej 
kategorji. Ulgi dotyczą również kosztów u- 
pomnień egzekucyjnych, doręczonych plat- 
nikom przed 1 kwietnia 1933 r. 

Urzędy skarbowe mają dokładnie informo- 
wać płatników o nowych zarządzeniach tak, 
by umożliwić im korzystanie w całej pelti z 
przywilejów ostatniej ustawy o zaległośc'ach. 
O akcji skreślania zaległych poaatków minister- 
tswo ma otrzymywać szczegółowe sprawozda- 
Mia, 


życzki: „Oszczędzamy, budujemy — własnemi 
siłami", Istotnie panowie' kierownicy wspom- 
nianego zakładu mogą oszczędzać i budować, 
jako, że z ceny zapłaconej przez klienta za 
obligacje pożyczki uiszczą 100 zł. za pożyczkę 
a 70.70 zł. zainkasują do własnej kieszeni. 

Należy kategorycznie przestrzec wszystkich 
przed lichwiarską manipulacją „Gospodarczego 
Zakładu Kredytowego". Kto koniecznie chce 
nabyć obligację Pożyczki Inwestycyjnej na ra- 
ty, może to zrobić w każdym banku i kasie 
oszczędności, płacąc przez 10 miesięcy pn 10 
zł, czyli razem 100 zł., a nie 170.70 zł. 

Zresztą należy zaznaczyć, że publiczność 
już zrobiła dosyć doświadczeń z kupowaniem 
na raty różnych premjowych obligacyj, w 
różnych spółdzielczych, gospodarczych, spo- 

| łecznych itp. banczkach żydowskich. 

Dziwimy się tyłko, że władze nie zapobiegły 
dotychczas temu lichwiarskiemu procederowi. 


Świadectwa przemysłowe 

Ministerstwo Skarbu zarządziło, iż przed- 
siębiorstwa budowlane, prowadzące prawidło- 
we księgi handlowe, wykupywać mogą na rok 
1935 świadectwa przemysłowe, odpowiadające 
średniej rocznej liczbie zatrudnionych robotni- 
ków. Dotychczas przedsiębiorstwa budowlane 
musiały wykupywać świadectwa przemysłowe 
najwyższej kategorji. Zarządzone ulgi pizyzna- 
wane będą od dnia 15 maja br. 


Ceny srebra 

„Spowodu zwyżki ce" srebra na rynkach 
światowych należy się spodziewać, że skarb 
Stanów Zjednoczonych podwyższy cenę za 
srebro, wydobyte w Stanach Zjednoczonych. 
Decyzja w tej Sprawie, jak oswiadczył dzien- 
nikarzom Morgenthau, sekretarz stanu dla 
spraw skarbu, może być pcwzięta lada chwila. 
Prawdopodobr'e cena, płacona przez skarb 
Stanów Zjednoczonych za srebro, będzie pod- 


niesiona, jeżeli cena  wolnokonkurencyjna na 
rynkach światowych przekroczy 71,11 centów 


za uncję. 


Spadek bezrobocia 


Według ostatnich sprawozdań z rynku pra- 
cy, liczba bezrobotnych zarejestrowanych na 
terenie całego kraju, w aniu 20 bm. wynosiła 
ogółem 488.319 osób, wykazuiąc spadek bez- 
robocia w ciągu tygodu a o 4.558 osób. 

Liczba bezrobotnych w Warszawie (wraz 
z okręgiem) wynosiła 51.371 osób, t. j. a 2.060 
osób mniej niż w tygodniu poprzednim. Liczba 
bezrobotnych w Łodzi (wraz z okręgiem) zmniej 
szyła się w ciągu tygodnia c 717 osób i wy- 
nosiła 51.108 osób  Liczha bezrobotnych na 
Górnym Śląsku wynosła 127.737 osób, wyka- 
zując zmniejszenie się bezrobocia w ciągu ty- 
gndnia o 459 osób. 


NOTOWANIA GIEŁDOWE 


URZĘDOWA CEDUŁA e 
GIEŁDY ZBOŻOWE! I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
z dnia 29 kwietnia 1935 r. 


Ceny rozumieją się za 100 kg parytet wagon Kato- 
wice, w handlu hurtowym, ładunkach wazomowych. 
Kursy ustalone na podstawie: 


Nazwa towartia Cen tranzakc. Cen orjentac. 
od dn od do 
Żyto 16,25 16,60 16% 1675 
Pszenica jednolita = — 1959 X- 
Pszenica zbierana 16.25 18,90 18.25 13— 
Owies jednoltty — — 17.75 18,235 
Owies zbieramy 17:30 0175 "1725 5 
Jęczmień na kaszę — — 18.— 13.75 
Jęczmień mastewny — — 1650  17.— 
Fasola biala — — 2450 25.5 
Fasola krasa '— — 22— 23— 
Łubin żółty = — 12,— 13.— 
Lubin niebieski æ — 10, — 1l, 
Groch Victoria = — B- 4— 
Qroch polny — —  28— 3%- 
Maka ziemmiaczama suporńor 2450 —  24,— 2450 
Mak — — 40,6  14— 
Hreczka — — 4898 250 
Kukurydza = — 23850 2650 
Maka pszerma g. IA 0-20% 3225 — 32— 3250 
Mąka pszemma g. IB 0-85% => — 32.50 31.50 
Maka pszema g. IC 0-555  — — V~ X- 
Mąka pszenna z. ID 0-60% 27.50 — 2750 23.50 
Maka pszenna z. IE 0-65%  27— 27,25 27T— 2750 
Maka psżenna g. liD 45-65% — — 18.3 1925 
Maka pszenna g. HIA 63-70% — — 17.5 1825 
Maka pszenna g. IIIB 70-35% — — 16,23 17,25 
Mąka żyt. la. do 55% 25,50 26,75 
25.25 23,75 
Mąka żytmia [b do 65% 24,50 24,75 24,25 24,75 
Maka żył, II 55-73% sitkowa — —  18— 1350 
Mąka żyt. II 60-70% sitkowa — — 1— 17.50 
Mąka żyt. III razowa do 95% «u = 19,85 20,25 
Maka żytma IV goślednla A 

ponad 70% wymiał ma — 1373 14,3 
Otręby pszenne zrube Ł r 

2 przem. standartowego c — 12, 1250 
Otręby pszenne średnie — — 1150 13— 
Otręby żytnie 11.50 — M 3130 
Kuchy Imiame e~ ==  !18.— 1825 
Kuchy rzepakowe — — 1250 134- 
Kuchy słonecznikowe 43-4% == — 1850 19.50 
Śrut słonecznikowy 34-365  — — 15— 16— 
Śrut solowy A + 18,50 19,50 
Śrut z pestek palmowych 19-21%  , 

w tem 1% tluszczu = = [S= 16— 
Słoma prasowama = u 450 5— 
Siano łąkowe = = 9.78 10,75 
Siano koniczyna =. 1050 Il 

Naslona: aa 
Koniczyna azerwona 

bez kiniwnki =a ==  150,— 180,— 
Koniczyna biala bez kamianki += — 9 1237 — 
Koniczyna szwedzka bez kanian. — = 250— 30,— 
Komiczyna żólta bez kaniansą | =— — 100.— 120,— 
Ralgras anglelski — — 110— 120,— 
Tymotka m p 80.— 100,— 
Seradela = = 15—  [6— 
Wyka = = H= 32— 
Peluszka = = 33=— J- 
Buraki eckendorfskie żółte — =  [60,— 190.— 
Buraki eckendoriskie cezrwone — — 16,— 195 — 

Ogólny obrót: 1.045 tom. Usposobiewie: spokojne. 


WYKAZ CEN 
g dnia 16 kwietnia 1935 r. w Krakowie. 


Jai świeże skrzymia 58,— do 88— kopa tang. 3— do 3,60 
sat. 0,05 do 0,07 zł. 


Aartykuł. hurt ea 100 kz. detal za 1 kz. 
Masło deser. I do U soma 3%0,— 330— 340 380 
Masło owycz. 300— 320— 2,20 3.40 
Ser owycz. 80,— M- 1— 1% 
Mleko niezbier. 16— 16— 018 0,0 
Smfetata - — l= 120 
Buraki ówśki. &— 6— 010 012 
Cebula kraj. 18— 2%— 0.23 03% 
Marchew 13— 15— 020 0.23 
Pietruszka I—= 2— 035 04 
Soler W, M— 0.30 0.35 
Włoszczyzna 18,— 20,— 0,25 0,30 
Ziemniaki 4.50 5,50 0,08 0,10 

CENY GIEŁDY ZBOŻOWEJ. 
Pszenica czerw. dworska 

stand. 20,23 20,50 
Pszemica biała stand. 19,25 19,75 
Pszeniaa targ. 19.25 19,50 
Żyto dworskie stand. 15.75 16.10 
Żyto targ. stand. 15,50 15.75 
Jęczmóeń dworski 17.50 18,50 
Jęczmień targ. 16— 16.50 
Owies dwot$ki I £ H 17.75 18.25 
Owies targ. 16,75 17:25 
Fasola biała 23— M— 032 ^A% 
Fasola blała długa 5 26— 03 04 
Fasola kolorowa (Wacita 22.50 2350 03 035 
Qroch Wiktoria 42,— 45— 060 0.0 
Qroch Półwiktorja 85— I- 050 0,55 
Groch zwycz. jad 32— 3- 0.40 0.45 
Mąka mszemma 1. B. 32,— 3350 036 0R 
Mąka pszenna I. D. pom. 2750 8— 032 03 
Maka żytnia 65 proc. krak. 24— 24.23 0.26 oz 
Mąka żytmia 55 proc. pom 25,75 26.25 03 0.31 
Maka żytnia fazowa 18.— 18.50 
Otręby pszemie aa 11,50 


s Ik 


Otręby żyinie il,— 11,25 
Pęcak tarz. 2— 250 028 03% 
Pącak fabr. z wzrkiem 25,— 26— 0.380 0.38 
Siekanka targ. *22.50 23;— 0.8 0% 
Siekanka fabr. z worki pz 25,50 2650 032 QA 
Koniczyna past, 12,— 13— 
Siano słodkie M, — R- 
Siano średnie 10— 10,50 
Siano potraw 9,—  10— 
Słoma długa 6 6,50 
Słoma mierzwa l"zem 5— 5,25 
NOTOWANIA 
g dnia I5 kwietnia 1935 r. w Krakowie. 
Jaja Świeże kopa tang. 2.90 3.40 005 4,066 
Buraki ówikł. t— 1— 0,10 c.i? 
Cebula 20,— 2— 0.25 0.38 
Marchew = 18=— 0.25 0,390 
Pietruszka 30,— 34— 040 035 
Włoszozyzna świeża = 2— 0235 oP 
Zi emmmii aki 5— 3,50 008 0,10 


Gielda zbożowa cen zboża i paszy nie motowaląa =~ 
resztą oem jak w dniu 16 kwietnia 1935 r. 


Odpowiedzi Redakcji 


WP, Łukasik Kazim. — Wcześniej otrzy- 
maliśmy już sprawozdanie ze Zjazdu powiat. 
dlatego Pańskie nie poszło, 


— N, W. Nie zamieściliśmy, 


WP, Kubicki, Chojnice, — Wyraża Pam 
ochotę zatrudnienia kogoś z terenu powodzi w 
charakterze służącego, żądając, aby był chęt- 
ny do pracy, obeznany z pracą na roli i Z 
uboższej rodziny, Nie wspomina Pan jednak 
nic o wnagrodzeniu, dlatego nie możemy Pań- 
skiej prośbie zadość uczynić, gdyż kamdydau 
tów do pracy za wyżywienie tylko trudno by 
nam było wynaleźć, 


WP. Martyka Fr. — Artykuł p. t. „Ommi 
potencja biurokracji“, nie zamieścimy, 


WP, imwalida Władysław Bocyczko g Mosz- 
kienicy. Na podstawie orzeczenia Inwalidz= 
kiej Komisji odwoławczej wznowiono dalszą 
wypłatę renty w miesiącu wrześniu 1934 r. 
od 1. Il, 1934 r, i przypadające z tego tytuiu 
mależytości są regularnie przekazywane do 
rąk kuratorki, Marji Boryczkowej. 


WP. Marja Mielec, z Charzewic. Za syma 
Śp. Wincentego zaopatrzenie przyznano i zar 
rządzono przekazanie przypadających e tego 
tytulu należytości. 


Sprawa zaopatrzenia Anńgnleszki Smoła, z 
Dulczówki, wdowy po śp. Wojciechu, zostaw 
mie ostatecznie załatwiona po nadejściu opi“ 
nji urzędu wojewódzkiego w Krakowie, do- 
kąd odniesłono się o stwierdzenie, czy śmierć 
śp. męża Pani pozostaje w związku przyczy” 
nowym ze służba wojskową. 

WP. Marja Żelazo, Prośba Pani eostata za- 
łatwiona odmowmie, gdyż zgłoszenie preten- 
syi nastąpiło po tenmiiuie ustawowym, t j. po 
31. XII. 1930 r. Na skutek odwołania toczą się 
doohodzenia, w celu odszukania aktów Pani 
z roku 1928, w którym to roku, jak Pani 
stwierdzi, miała zgłosić prawa o rente za 
zmartego Syna. 


WP. Marja Kmapik, wdowa po Wolciechu, 
z gminy Lichwin. Pobiera Pani zaomatrzemie. 
po 40 proc. inwalidzie, W oelu przyzmania 
pełnego zaopatrzenia toczą się dochodzenia 
w kierunku ustalenia związku przyczynowe” 
go Śmierci męża Pani ve służbą wojskową. 


Sprawa zaopatrzenia Tekli Strączek, z Nic- 
dzielisk, została załatwiona odmownie, gdyż 
śmierć męża Pani nie pozostaje w związłen 
przyczynowym e odbytą przez niego służbą 
wojskową. — Wniesiony przez Panią rekurs 
jest przedmiotem rozpatrzenia, 


WP. Michał Przytuła, z Bylowej, w ewi- 
dencii osób, pobierających zaopatrzenie w 


myśl ustaw inwalidzkich Pan nie figuruje. 


— Prawy pantofel jest trochę ciasmy.., 
— Nie szkodzi, proszę szanownego pana! 

Będze deszcz, to zimoknie i rozciągnie się! 
— A lewy jest za duży... 


— Drobiazg! Jak tylko trochę zmoknie, te 


cię skurczy, 


Niemcy rozbudowują lote 


p 


SE 


ARS 


powietrzna 


Potęga lotnicza Niemiec jest już fak- | wiązek na podstawie zarządzenia mini- ; sposób, by mogły służyć jako lotniska 
sterstwą lotnictwa znaleźć w promieniu 
30 klm. odpowiedni teren dla utworzema 
iotniska zapasowego. 


ê em dokonanym. 


Ile samolotów 
liemcy, trudno jest określić. Zresztą to 
fie peng ik roli, z uwagi 


mają 


Tereny te nabywa 


Mapa ogólną lotnisk niemieckich, Kółka czarne oznaczają lotniska, kwadraty czarno-białe 


na i tak olbrzymie niemieckie możliwo- 


ści produkcyjne. 


siedziby brygad lotniczych: (Marianne,) 


państwo I tego rodzaju transakcje zosta- 
ły już przeprowadzone w Meklemburgu i 


pomocnicze. 

Oprócz tego każde iezioro ma slużyć 
za teren odpowiedni do wodowania dla 
hydroplanów. 

Gdy się przyjrzymy mapce lotnisk 
niemieckich, możetny stwierdzić, przeciw” 
ko komu są skierowane te zbrojenia po” 
wietrzne hitlerowskich Niemiec. Niemiec- 
kie lotnictwo jest przedewszystkiem lot” 
nictwem ofenzywnem. Przeciętne samo- 
loty niemieckie mogą osiągnąć szybkość 
od 210 do 377 klm. na godzinę i posiada- 
ia promień działania od 1090 do 3.600 
klm. i mogą przewozić od I do 8 ton ła* 
dunkit. 

Możemy więc obliczyć, że niemiecka 
ofenzywa powietrzna może Śmiało roz 
winąć się przeciwko następującym kra- 
jom: Anglji, Francji, Belgji Włochom, 
TAS a ii Polsce, państwom Bal 
tyckim S. S. R. R. i krajom Skandynaw” 
skim. 

Baza ofenzywy powietrznej przeciwko 
Anglii znajduje się w Kolonii, Monaste- 
rze, Hanoverze i Kilonii. 


Francji i Belgiji tworzą brygady powietrz” 
ne Kolonii, Frankfurtu nad Menem, Darm” 
stadtu, Monachium i Norymbergi. 

Wtochy: mogą być zaatakowane przez 
samoloty startujące z lotnisk Bawarji i 
Wirtembergii. 

Przeciwko Czechosłowacji są gotowe 
lotniska na Śląsku w Saksonii i Bawarii. 

Przeciwko Polsce. — to już jest praw- 
dziwy łańcuch, począwszy od Prus 
Wschodnich a skończywszy na Górnym 


SN 28 


Niemcy badeja łodzie podwodne 


„News Chronicie* i „Daly Herald“ 
alarmują opinję publiczną, że Niemcy do- 
konują nowego naruszenia Traktatu Wer- 
salskiego przez powzięcie decyzji przystą- 
pienia bezzwłocznie do budowy 12 łodzi 
podwodnych, których posiadanie jest im 
wogóie zabronione. Będą to, coprawda, 
małe łodzie podwodne po 250 ton (?) każ- 
da, o charakterze obronnym, ale wiado- 
mość ta, łącznie z ostatniemi wiadomościa= 
mi o przewadze niemieckich sił napo- 
wietrznych nad brytyjskiemi, wywołała w 
Londynie — zdaniem dziennixów — nie- 
wątpliwy niepokój. 


Mord kapturowy 

Władze niemieckie odmawiają wszelkich 
wyjaśnień w związku z zanotowanemi przez 
prasę zagraniczną pogłoskami, wedle których 
b. przewodniczący międzynarodówki górniczej 
i b. poseł socjalistyczny, Hussemann, miał być 
zastrzelony „podczas próby ucieczki“. Jak sły- 
chać, zamordowanie Hussemanna miało miej- 
sce 20 kwietnia w Bochum. Hussemann aresz- 
towany został 20 marca. Prawdopodobnie za- 
strzelony został podczas przewożenia go do 
obozu 1zolacyjnego. 


Zgon ariysiy - $arncarza 


Od wieków na Kaszubach Słynie miej- 
scowość Chmielno, w powiecie Kartu- 
skim, z rodziny garncarzy Neclów, którzy 
z pokolenia na pokolenie swój zawód wy- 
konują. W okresie świąt Wielkiejnocy 
zmarł senjor tego rodu, znany na całą 
Polskę artysta-garncarz, Franciszek Ne- 
cel. Wyroby zmariego podziwiane były na 
wszystkich wystawach krajowych i za- 
granicą, ze względu na prześliczne zdob- 
nictwo. Niektóre eksponaty posiadają mu- 


Ważniejszą jest sprawa lotnisk, 

Wprawdzie rozmaite niemieckie publi- 
kacje statystyczne w wyłliczaniu ilości 
lotnisk plączą się i nie podają dokład- 

h danych, ale te rzeczy można do 
kładnie obliczyć przy pomocy innych prë 
Źródeł. ~ 

W każdym razie obecnie Niemcy po- 
siadają następującą ściśle pewną ilość 
łotnisk: 

124 lotniska cywilne, 109 lotnisk woj- 
skowych t 25 lotnisk sportowych. Razem: 
258 lotnisk. 

-= Jest to naturalnie 
gdyż w rzeczywistości: 

1) Nie wszystkie lotniska cywilne są 
wymienione na zwykłych mapach. 

2) Najnowsze = lotniska wojskowe a 
specialnie te, które są przeznaczone dla 
wielkich samolotów  niszczycielskich, są 
ciągle jeszcze starannie ukrywane. 

3) W Niemczech istnieje 2.500 grup 


iba minimalna, 


| > 
lokalnych t. zw. „Związku sportu lotni- „rel a WU CE Zuta 
czego”. Grupy te mają za zadanie bw U my A za = =E 
dowę nowych lotnisk. Jakkolwiek były- iehi IEA SZ = E] M 
by to tylko lotniska sportowe, to jednak fı CZK LET tp = ORT = TEE Ej] 
mogą one pełnić świetną rolę jako bazy ii Meni NZ "CZ == AN 


pomocnicze dla samolotów myśliwskich. 
4) Każde niemieckie lotnisko ma obo” * 


w okolicach Hannoveru. 
5) Każdy niemiecki tor wyścigowy i 
każde boisko sportowe urządza się w ten strojone „pokojowo *... 


Slasku. 
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Ale Niemcy twierdzą, że są tylko na” 


ZWT HEN] 


h WIE zięć 


ludowego, z górą lat 34 uprawiającego 
swój zawód na Kaszubach, wzbudził po- 
wszechny żal. 


Osiem miljonów złotych mrzywiiy 

W Sądzie we Lwowie zapadł wyrok w spra= 
wie karno-skarbowej przeciwko  Rudroffowi, 
oskarżonemu o Świadome składanie  fałszy- 
wych zeznań podatkowych w imieniu w!asnem 
oraz spółki Brody. Sąd skazał Rudroffa na ka- 
rę grzywny w łącznej kwocie 8,5 milj. zł. oraz 
rok aresztu bez zawieszenia. 


Aj 


Proces o nadużycia 
W dniu 7 maja br. rozpocznie się w War- 
szawie wiełki proces na tle gospodarki baonu 
elektrotechnicznego w Nowym Dworze. Na ła- 
wie oskarżonych zasiądzie 4 oficerów z do- 
wódcą baonu oraz 2-ch podoficerów. 


Carmona nie chce tytułu 
Zbyt pohopne w obecnych, nienormalnych 
czasach powojennych przyznawanie tytułu 
BI 2 skłoniło również parlament partu- 


Bazy lotnicze Niemiec nad granicą wschodnią. 


LEON KRUCZKOWSKI. 


„Kordian i Cham 


(Ciąg dalszy). 


O, mamże tu znów przypominać wszela« 
kie grzechy wasze: lenistwo, a chciwość grosza, swar- 
liwość codzienną, żądze samolubne, pijaństwo i życie 
rozwiązłe — — a nadewszystko krnąbrność i nieposłu- 
szeństwo, okazywane względem zwierzchności waszej, 
niedbalstwo w obowiązkach, panom waszym powin- 
nych, zgoła oporność w pełnieniu powinności, stano- 
wi waszemu przyrodzonych, przez Boga samego usta" 
nowionych odwiecznie?!.. Ach, mamże tu przypomi- 
nać, że i tacy są między wami, co burzliwością umy- 
stów, przejęci, sieją szatański posiew niepokoju i za- 
metu, jątrzą i judzą i podżegnywują innych przeciwko 
onym powinnościom i obowiązkom?!... 

Ksiądz Bończa wzrokiem roziskrzonym miotal w 
tiżbę ludzką, stężałą w słuchaniu. Zdawało się, że o- 
sobliwym błyskiem pałających źrenic naraz we wszyst- 
kie godzi, chłopskie i babskie oblicza, że iakiemś nie- 
pojętem okamgnieniem przez wszystkie jednocześnie 
przenika od grozy pobielałe gęby — — 

Z głębi, od ołtarzowych stopni, z ław kolatorskich 
patrzyły w kaznodzieję wejrzenia obywatelskie — cie- 
płe, przychylne, aprobuiące. 

Jeden tylko pan Wężyk z Poradzewa, staruszek 
pobożny, siwą głowę sparłszy na dłoni, przysłonił oczy 
blademi powiekami; drzemał poczciwie od dłuższej już 
chwili, jakby ukołysany pięknym tokiem księżowskiei 
wymowy, czy może sennym rytmem własnej, starczej 

Twi. 

Ale oto ksiądz Bończa, kaznodziejskiego kunsztu 
Świadomy, umilkł na chwile niedługą, akuratnie wy- 
mierzoną, jakby czekając, aż w zalezłej ciszy rozpły- 
nie się pogłos ostatnich, najmocniej wyrzeczonych 
słów. Tylko oczyma iskrzącemi wciąż wodzi! wśród 
ciżby słuchającej, siejąc wrzekliwe drżenie w sercach 
ludzkich.. 


I dopiero odczekawszy ową chwilę, ozwał się zno- 
wu, ale jakimś nowym, innym niż pierwej głosem: po- 
rzucił Srogie, w surowości stężałe brzmienia i dobył 
mowy zwyczajnej, ludzkiej, łagodnie z ust wzbiegają” 
cej, tkliwej nieomal, serdecznej prawie — — 


— Nie, najmilsi, nie chcę ja mówić dzisiaj o tem, 
co szkaradne i nieznośne, i Bogu niemiłe!.. Nie chcę 
ja dzisiaj wypominać grzechów waszych, niecnoty co- 
dziennej, złości i zdrożności waszych!... Skorzej mi bę” 
dzie o inszem prawić, insze, a wdzięczniejsze ruszyć 
słowa, na piękniejsze, milsze chrześcijanowi rozważa- 
nia umysły wasze nakierować!.. Jakąże sposobną do 
takich rozważań a rozpamiętywań przyczynę mamy w 
dzisiejszej ewangelii świętej!... O uniżonych i malucz- 
kich mówi tam Zbawiciel niebieski, o nagrodzie godów 
wiekuistych, jaka ich czeka w Życiu przyszłem. w kró- 
lestwie Chrystusowem, wzamian za doczesne upokorze” 
nie, upodłenie w lichym bycie, w nędzy wszelakiej i w 
dolegliwościach!... Patrzcie więc i weselcie się: bo oto 
nie purpura, nie bogactwo, nie panowanie ziemskie 
wiodą człowieka do chwały wiekuistej — — ale ow- 
szem, łacniej tam trafić biednym, a cierpiącym, płaczą- 
cym, a uciśnionvm!.. Łacniej tam i kmiotkowi ubogie” 
mu, jak o tem nas poucza żywot Izydora Świętego, po” 
bożnego Oracza, patrona waszego i orędownika przed 
Bogiem, o najmilsi!.. Z rolników on się urodził, toż 
i wzrósł między prostemi rolnikami, pługiem robił i z 
bydełkami w polu się zatrudniał — — a oto patrzcie: 
świętym jest, przy tronie Pańskim stoi i Jezusowi śpie- 
wa wiekuistą chwałę!... Zaiste, kiedy rozpamiętywa- 
my żywot osobliwszy tego Świętego, otwieraią się nam 
serca i oczy na widok tych słodyczy i tego szczęścia. 
jakie jedynie ludziom niskiego stanu są dostępne!... Ni” 
czemi wobec nich pozłacana uroda i zwodnicze uciechy 
świeckie! ..Wiedział o tem Izydor Święty, oracz nie- 
biański, — — i nietylko tu, jako robotnik ziemski, dla 
ziemskiego pana uczciwie a pilnie robił, ale wraz i do 
pracy zbaąwiennej nad duszą swoją ochoczo się przy- 
kładał, Bogu serce ofiarował i rósł w cnotach i Świe” 
cił niemi równym sobie i wyższym od siebie’... Tak go 
tu oto przed sobą na pięknym obrazie widzicie — — 


Bazę ofenzywy powietrznej iwk w powiecie karinskim 
zea w stolicy i Krakowie. Zgon artvsty 


I galski do przyznania dyktatorskiemu prezyden- 
towi republiki, generałowi Carmonie godności 
marszałka. Carmona nie przyjął jednak tej 
godności z rąk uległego mu parlamentu. Gest 
ten wywołał w opinji publicznej korzystne wra- 


(Marianne.) żenie. 
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Ksiądz Bończa ramię wysunął ku przeciwległej Ścia” 
nie: białą dłonią wskazywał malowidło w poczerniałych 
ramach, wiszące tam od niepamiętnych czasów. 


— „oto klęczy Izydor Święty na polnym zagonie, 
radło przy nim poczciwe, rolnicze narzędzie... Patrz 
cie, jak modli się Oracz boży, jak składa krzyżyk Je- 
zusowy i rad się weń wpatruje szczęsnemi oczyma!... 
Jaka radość w jego wejrzeniu!... Jakie wzruszenie w 
obliczu Świętem!.. Jakaż to gorąca, a rzewna modli- 
twa!... A w głębi, wśród niwy otwartej, jawi się Amoł 
Pański w szacie bielutkiej — — wysłannik nieba. po: 
krzepiciel i opiekun, umacniający strudzone ramiona 
Oracza!.. I cóż nam mówi, o najmilsi, ten widok, tak 
wzruszający, tak powabny, tak posilający dusze na- 
sze?1.. Oto mówi on o przedziwnych rozkoszach pro” 
stoty, o słodyczach życia człowieka ubogiego, o rados” 
nem zespoleniu pracy i modlitwy, o tej cudownei po” 
godzie dusznej, jaką Pan Jezus nagradza miłośniki 
swoje, by najlichsze, by najbardziej w skromnocie u= 
niżone!.. Czemże są wszystkie skarby tego Świata, 
czem miłość ziemi, czem troska o doczesne bogactwo, 
czem uciechy świeckie — — wobec szczęśliwości, zgo“ 
towanej człowiekowi w królestwie niebieskiem, wobec 
tamtych niebiańskich uciech?!...  Czczością jedynie i 
mamidłem, błąkającem nas po ścieżkach ziemskiego ży- 
wota!.. Dlatego, o najmilsi, nie troskajcie się o byt, 
który przemija, jak nie troskają się owe ptaki niebie-, 
skie, o których mówi ewangelista. iż nie sieją, ani 
żną, ani zbierają do gumien: ale Oiciec niebieski żywi 
jel.. Nie troskajcie się o ciało wasze, cobyście jedli, 
ani czembyście się odziewali!... Nie skarbcie sobie skar- 
bów ziemi, gdzie rdza i mól psuie, gdzie złodzieje 
wykopują i kradną!.. Tak powiada ewangelista Świę* 
tyl. Ale zato, o najmilsi, skarbcie sobie skarby na 
żywot przyszły, ale troskaicie się o zbawienie dusz 
waszych, ale umacriaicie serca wasze w staraniu usta- 
wicznem o szczęśliwość wiekuistą, zgotowaną w nie- 
biel... Pracy ziemskiej, powinności stanu waszego. nie 
zbraknie wam nigdy. albowiein powiedziano jest: w 
pocie czoła pożywać mamy chleb nasz powszedni!... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Str. 6. 


PTM SPE 


Nr. 18. 


Wiadomości ze świata 
Co SiĘ dzicje poza kulisami 


DOKĄD ZDĄŻA POLSKA. 

W stosunkach międzynarodowych za- 
szły niezmiernie ciekawe zmiany pod 
wpływem konferencji w Stresie 1 obrad 
Rady Ligi Narodów. 

Dla Niemców głosowanie Polski za 
wnioskiem francuskim w sprawie złamania 
postanowień Traktatu Wersalskiego, to 
fakt niezmiernej wagi. Świadczy o tem 
szerokie rozpisywanie się prasy niemieckiej 
na temat polskiej polityki zagranicznej. 
Co się stało pomiędzy przemówieniem mi- 
nistra Becka a głosowaniem w Radzie Ligi 
Narodów, to pozostaje dotąd tajemnicą. 
Według różnych głosów prasy zdaje cię 
nie ulegać wątpliwości, że minister Beck 
nie chciał stawiać pod znakiem pytania 
przymierza z Francją, 


Z drugiej strony, Francji wypadło liczyć 
się ze stanowiskiem polskim w unormowa- 


Polacy a wybory w Czechosłowacii 


Wybory w Czechosłowacji są w pełnym 
toku. Polska mniejszość jest rozbita na 
trzy części. Najsilniejszy jest blok narodo- 
wy, utworzony ze Stronnictwa Ludowego, 
Związku Śląskich Katolików i opozycji so- 
cjalistycznej. Drugą z rzędu bardzo silną 
grupę stanowią komuniści z dotychczaso- 
wym posłem Śliwką na czele. 

, Osobno występuje tymrazem grupa so- 
cjalistów z posiem Chobotem na czele, któ- 
ra zawarła kompromis z czeską partją so- 
cjalistyczną. 

Połączone stronnictwa polskie, osłabio- 
ne odczepieniem się socjalistów z posłem 
Chobotem, zawarły blok wyborczy z Sło- 
wakami (ks. Hlinka i pastor Razus) i Ru- 
sinami, (Grupa ta uzyska mandat, o ile 
zdobędzie przynajmniej 20.000 głosów, 
które zdaje się mieć zapewnione. 

Dotychczasowy poseł socjalistyczny 
Chobot uzyskać może mandat na liście czc- 
skich socjalistów w drugiem skrutynjum. 
, Za Chobotem oświadcza się *zęść inte- 
ligencji z inspektorem Wojcikiem i profe- 
sorem Badurą z Orłowej na czele. 

Stronnictwa narodowe, zbłokowase ze 
Słowakami i Rusinami, wysunęły jako kan- 
dydatów do czeskiego zgromadzenia naro- 
dowego: na pierwszem miejscu dr. Wolia, 
adwokata we Frysztacie, b. posła, na dru- 
giem — redaktora Waleczkę, na trzeciem 
— przedstawiciela opozycji socjalistycznej. 
Na liście czeskich socjalistów, obok Cho- 
bota, kandydują jeszcze popularny pośród 
robotników Kornuta z Trzyńca. 

„Dziennik Polski“, zawieszony swego 
czasu przez władze czeskie, zaczął zno- 


niu stosunków na Wschodzie. Tu, zdaje 
się, należy szukać źródła trudności, na ja- 
kie napotkały konferencje francusko-rosyj- 
skie w sprawie przymierza obu państw. 
Nie życzą go sobie Niemcy, a niewątpliwie 
nie jest ono także dla Polski zjawiskiem 
pożądanem. 


CO PRZYNIOSĄ OBECNE MANEWRY 
POLITYCZNE? 


_ W każdym razie jesteśmy świadkami 
wielkiej i ciekawej gry. Już obecnie Niem- 
cy znalazły się w odosobnieniu. Podobno 
w najbliższym czasie Hitler ma wystąpić 
w stosunku do Francji z różdżką oliwną, 
ażeby osłabić wysiłki w kierunku przymie- 
rza rosyjsko-francuskiego. 


Obok Polski niemałą rolę zdają się od- 
grywać w wytworzonej sytuacji Włochy. 


wu wychodzić i zblokowane stronnictwa 
polskie będą miały w nim swój org ın wy- 
borczy. 


Niemcy zniszczyły 


W artykule ogłoszonym na łamach 
„News Chronicle* Ramsay Mac Donald 
pisze, ża rozmowy berlińskie wskazały 
na istnienie kilku punktów, które powin- 
ny były ulec zbadaniu, by ustalić, czy 
istnieje odpowiednia droga dla zapewnie- 
nia bezpieczeństwa zbiorowego, Niemcy 
jednak działają w ten sposób, że niszczą 
zupełnie wzajemne zaufanie w Europie. 
Niemcy chciałyby zadowolnić inne pań- 
stwa słowńem zapewnieniem o swoich 
intenciach pokojowych, a same nie wie- 
rzą takim zapewnieniom ze strony 
swych sąsiadów. Naród niemiecki żąda 
Zbyt wiele od tych, którzy go rozumieją 
1 sympatvzują z nim. Polityka niemiecka 
j okoliczności w jakich ta polityka zo- 
stała ujawniona, musi skierować wysiłki. 
zmierzające do zapewnienia pokoju na 
niebezpieczną drogę sojuszów wojsko- 
wych, 


drogę do pokoju 


Współudział Niemiec ma decydujące 
znaczenie we wszystkich rokowaniach 
do rozbrojenia i do zapewnienia pokoju. 

Układ, któryby zapewnił Niemcom 
bezpieczeństwo į zaufanie sąsiadów mo- 
że być ieszcze doprowadzony do skutku. 
a udaremnić go mogą tylko same Niem- 
cy, co wynika jasno w przebiegu obrad 
konierencii w Stresie. Niemcy mogłyby 
udowodnić swoje zamiary pokojowe, o- 
świadczając w najbliższym czasie, że są 
gotowe do współpracy nad wykonaniem 
uchwał. powziętych w Stresie. 

Kończąc, MacDonald pisze, że Niem- 
cy zniszczyły drogę, wiodącą do pokoju. 

Tak stanowcze słowa Mac Donalda 
wzbudziły wielką sensację w tutejszych 
kołach politycznych, gdyż dotychczas 
Mac Donald uchodził raczej za zwolen- 
nika pobłażliwości w stosunku da Nię- 
miec. 


m, 


Nowy uktad sił na Dalekim Wschodzie 


Japonja chce zawrzeć pakt z Sowietami 


„Daily Herald" twierdzi, że pomiędzy Ja- | ju, w których chińczycy nie biorą udziału, 
ponią a ZSRR. nastąpiła w ostatnich tygo” | kandydaci japońscy uzyskali znaczną przewa- 
dniach tak znaczna poprawa stosunków, że | gę nad kandydatami brytyjskimi i amerykań- 
prawdopodobne jest zawarcie w bliskiej przy- | skimi, a awantura syberyjska została przez 
szłości paktu o nieagresji pomiędzy temi pań- | Japonię odwołana. gdyż japońskie koła woj- 
stwami, Porozumienie w sprawie kolei wscho- | skowe uświadomiły sobie, że ZSRR jest obec- 
dnio-chińskiej usunęło poważną przeszkodę, | nie na Dalekim Wschodzie tak potężny, wy- 
ponadto zaś ambicje japońskie skierowane Są | spy japońskie zaś tak orwarte dla ataku na- 
obecnie w Stopmiu coraz to większym na | powietrznego Sowietów, że zaryzykowanie 
umocnienie wpływów politycznych i gospo- | konfliktu byłoby szaleństwem. „Daily Herald" 
darczych w Chinach centralnych. Ten nowy | twierdzi nawet. że w obecnej chwili Japonia 
kierunek eksnansji japońskie! — ciągnie dalei | więcej Obawia się Sowietów, aniżeli Sowiety 
dziennik -- narazić może Japonię raczej na | Japonjl Wkońcu dziennik przewiduje, że Ja- 
konflikt z W. Brytanią ; St, Zjeduoczonemi, | ponja i ZSRR norazumieją się między sobą 
aniżeli ze Związklem Scwieckim, .Daily He- | co do ustanowienia stref zdemilitaruzowanych 
fald“ wskazuje na to, że przy niedawnych | wzdłuż granie» Sowietów z Mandżuko i Ko- 
wyborach do zarządu miejskiego w Szangha- I rea 


+ 


Wielkie trzęsienie ziemi w Persji 


Setki trupów pod gruzami miast 


Wedle doniesień z Teheranu, straszne 
trzęsienie ziemi, jakie w ostatnich dniach 
nawiedziło  Persjię północną, a przede- 
wszystkiem prowincję Mazanderan, poło- 
żoną na południowem wybrzeżu morza 
Kaspijskiego, wyrządziło olbrzymie spu- 
stoszenie. Dotychczas naliczono przeszło 
540 zabitych. Liczba ofiar jest jednak o 
wiele większa, gdyż pod gruzami zni- 
szczonych miast i wsi znajdują się jeszcze 
setki trupów. W Sari, stolicy prowincji 


Ziemia drży 
Ludność środkowych obszarów wyspy 
Hondo jest zaniepokojona wzmożoną 
działalnością wulkanów Asama i Hako- 
san. W szczegolności mieszkańcy wiosek 
pobudowanych na zboczach Hakusan, ży- 
ją w nieustającej trwodze i zaczynają już 
opuszczać swe domy. Wulkan Hakusan 
od 350 lat był już nieczynny. Zbocza jego 
pokryły liczne wioski i ogrody. Z krateru 


Mazanderan, całe dzielnice miasta zamłe= 
nione zostały w jedno wielkie rumowisko. 
Podobne spustoszenie wyrządziło trzęsie< 
nie ziemi także w wielu innych miastach 
i wsiach. We wtorek wieczór powtórzyły 
się wstrząsy ziemi, wyrządzając dalsze 
zniszczenie i powodując nowe ofiary w 
ludziach. Rząd perski podjął akcję ratun- 
kową, celem przyjścia ludności z dorażną 
pomocą. 


wydostają się obecnie kłęby dymu i głu- 
che odgiosy wybuchów. 

Według ostatnich danych, podczas 
trzęsienia ziemi na Formozie 3.185 osób 
zostało zabitych, a rannych 10.630. Po- 
nad 15 tys. domów jest zupełnie zniszczo- 
nych. 15 tys. częściowo zniszczonych, a 
17 tys. uszkodzonych 


OFENZYWA POGAN NIEMIECKICH 


W. pałacu sportowym odbył się pier- wódcy ruchu nowopogańskiego, 


wszy meting „Deutsche Głaubensbewe- 
gung“, na którym przemawiali obaj przy» 


— Proszę wstać! jest pan oskarżony o to, że swym wygłąden. os.ahia pan ducha bo- 
jowego Trzeciei Rzeszy. 


hr, Re" 
ventiow, oraz prof. Hauer, Hr. Revent" 
low przedstawił rozwój ij zasady „Ieut- 
sche Glaubensbewegung", powołując się 
m. in. na rozporządzenie min. Hessa z 
października 1934 r., gwarantujące wol- 
ność sum.ienia w zakresie przekonań re” 
ligimych wszystkim Niemcom. To zarzą” 
dzenie istnieje wprawdzie, oświadczył 
mówca, ale daleko jeszcze do jego pelne- 
go wykonania. 

W czasie przemówienia hr. Reventlp- 
wa na sali odezwały się głosy protestów 
przeciwko wywodom mówcy, co spowo” 
dowało kontrdemomstrację jego zwoien” 
ników. Jednego z „opozycjonistów*' obl- 
to I wyprowadzono przemocą z Sali. 

Prof. Hauer sprecyzował zasady 
„Deutsche Glaubensbewegunz*, wywo” 
dząc ruch ten z ogólno ~ narodowego 
niemieckiego ruchu wyzwoleńczego, któ- 
ry znalazł swą formę polityczną w trze- 
ciej Rzeszy. Zwolennicy „Deutsche Glau- 
bensbewegung* wierzą oświadczył 
prof. Hauer. — że Bóg objawił się w po- 
staci wodza narodu niemieckiego Hitlera, 
jak również czynach jego. Wierzą oni, że 
Bóg powierzył narodowi niemieckiemu 
wielką misję dziejową. Wkońcu Hauer 
sformułował szereg postulatów, domaga- 
iac się m. in. utworzenia ogólnej niemiec- 
kie; szkoły Świeckiej na miejsce dotvch* 
czas isunejących jeszcze szkół wyzna” 
niowych craz nadania charakteru wy- 
łącznie świeckiego uniwersytetom  nie- 
mieckim, 


— 


Prasa w państwie folalnem 


W Berlinie ogłoszono zarządzenie 
Izby Prasy na mocy którego w ciągu 
trzech miesięcy wszystkie czasopisma, 
reprezentujące potrzeby i interesy po- 
szczególnych osób, względnie organizacyj, 
lub należące do wszelkich organizacyj 
prócz partii narodowo = socjalistycznej, 
mają być zabronione. 

Tem samem wszystkie dzienniki kato” 
lickie muszą być zamknięte i to w ciągu 


trzech miesięcy. Tak więc w Trzeciej 
Rzeszy będą się mogły ukazywać jedynie 
dzienniki, należące do partji narodowo" 
socjalistycznej. 

Ogłoszenie tak niesłychanie radykał- 
nego zarządzenia wywołało wielkie wra” 
żenie. Zupełne zglajchszaltowanie nawet 
formalne. całej prasy, wywoła niewątplie 
wie żywy protest w kołach katolickich. 


| OWN 


Przygoiowania siraiegiczne Włoch 


„Daily Telegraph" donosi z Addis A- 
beba, że dotychczas wysadziły Włochy 
na ląd w Erytrei przeszło 60 tysięcy żoł- 
nierzy Ì ponad tysiąc samolotów bojo. 
wych, oraz wielką ilość aut pancernych 
i różnego materjału wojennego. Równo- 
cześnie w szybkiem tempie budowane są 
szosy i drogi w kierunku Abisynji, a za- 
razem prowadzone są roboty strategicz- 
ne. W Abisynji panuje pogląd, iż Włochy 
celowo zwlekają z rokowaniami do na- 


„Nacisk na Polske“ 


Korespondent „Kurjera Warszawskiego“ 
donosi z Berlina: 

„Berliner Börsen Zeitung" podaje notatkę 
z Warszawy p. t „Francka wzmacnia nacisk 
na Polskę”. Notatka zawiera wiadomość © 
wstrzymaniu dostaw wojskowych dla Polski 
przez firmy francuskie, Dziennik włdzi w tem 
posunięcia Francji manewr w celu zdeprymo- 
wania Polski, O chwiejności wszakże kursu 
francuskiego wobec Polski mają Świadczyć 
niektóre głosy prasy francuskiej kierowame 
lako przynęta pod polskim adresem, wyraża- 
lace nadzieję poprawy stosunków  nalsko- 
irancuskich. 


dejścia pory dżdżystej. W porze deszczo- 
wej bowiem w górzystej Abisynji unie- 
możliwione zostaną wszelkie posunięcia 
strategiczne i przemarsze wojsk, podczas 
gdy w Erytrei pora deszczowa nie dałe 
się tak dotkliwie odczuć. Czas ten Za” 
mierzają Włochy wykorzystać do ukorń- 
czenia przygotowań do akcji woienneł, 
aby po minieciu pory deszczowej Zasko* 
czyć Abisynie. nieprzygotowaną do obro* 
ny. 


W 


Olbrzymi kanał w Sowielach 


Rada pracy i obrony powzięła szereg 
decyzyj technicznych w związku z budo- 
wą kanału, który ma połączyć rzekę 
Moskwę z Wołgą. W system tego kana- 
łu wejdzie ogółem 37 rzek. Budowa ka” 
nału ma na celu ułatwienie zaopatrywa* 
nia okręgu moskiewskiego w maftę, któ- 
rej źródła leżą ną południu kraju. 

Rada ptacy i obrony przyjęła poza- 
tem do wiadomości wnioski specjalnej 
komisii. powołanej do zbadania możliwo” 
Ści zastąpienia skór namiastkami. ' 
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Głos kobiety 


„PISALSYT" 


To, co dzisiaj najważniejsze! 


Przedewszystkiem na wstępie muszę 
zaznaczyć, że piszę ten artykuł dlatego, 
bo tyle spraw jest jeszcze nieomówionych 
i to ważnych spraw, Nie pisze się o tem 
w gazetach naszych ludowych, nie mówi 
na zjazdach, bo je traktujemy tak: byle 
prędzej! — nie mówi w pogwarkach mię- 
dzy sobą, zato czas nam schodzi na od- 
gadywaniu drobiazgów. I stoją tak te spra- 
wy, chociaż one wspólne nam wszystkim, 
to jednak każdy inaczej na nie patrzy, każ- 
dy inaczej w nich postępuje. 

Jedną taką właśnie nieomówioną jest 
sprawa, kogo nazwiemy dobrym ludow- 
cem, bo ludowców dziś jest dużo, ale ilu 
z nich jest takich, na których będzie moż- 
na oprzeć Polskę ludową, tak, aby się nie 
zawaliła? 

Jeszcze ważniejszą, najważniejszą spra- 
wą jest to, jaka ma być kobieta wiejska. 

Wszak w rękach kobiety leżą losy 
Stronnictwa Ludowego! 

Jakich ona wychowa ludowców, takich 
Stronnictwo będzie miało członków! 

Czy Wy se, Bracia Ludowcy, nie zda- 
jecie sprawy z tego, co to znaczy, że tak 
mało uwagi w pracy Stronnictwa poświę= 
cacie sprawie kobiet?! 

Gdzie, na jakiem zjeździe lub zebraniu, 
kiedy i kto omawia te sprawy? 

Ile jest Kół ludowczyń?! — Ile człon- 
ków=kobiet ma Stronnictwo?! 

Tymczasem nasze wrogi nie Śpią. 

Kler z endecją i sanacja szykują babską 
armię! 

Biedna, jeszcze dotąd ciemna kobieta 
wiejska nie wie o tem, że do walki o zgu- 
bę wsi i o jej własną zgubę ją rychtują. 

Ale skoro my na to mamy oczy już 
przetarte, tośmy powinni naszym kobietom 
przetłumaczyć, poco je tam ciągną, uie po- 
zwolić im tam iść i pomału przygotowywać 
je do walki z wrogami chłopa. 

Szczególnie do tego powinien dokładać 
się „Głos Kobiety“, zapoznać kobietę z jej 
zadaniami politycznemi! To powinien zro- 
bić przedewszystkiem. 

Dobre są nauki takie, jak: gotowanie, 
pranie i inne, ale co to wszystko pomoże? 
Często przez te historje kobieta traci szer- 
sze patrzenie na świat, nie słucha, nie wi- 
dzi, jak inne warstwy rozwijają bat na jej 
skórę. 

Pierwsza i najważniejsza rzecz, to nau- 
czyć kobietę, co to znaczy słowo wolność 
ì prawa obywatelskie, że tylko one zapew- 
niają jej rozwój ducha i ciała. Jeśli ko- 
bieta chce żyć jak człowiek, to musi ca- 
łem sercem ukochać wolność, tej wolności, 
tych swoich praw obywatelskich do upad- 
łego, do utraty życia bronić i wszystkich 
krewnych do tego zachęcać. Tego ma ko- 
bietę nauczyć polityka. Inaczej, choćby ko- 
bieta zdobyła wszystkie wiadomości prak- 
tyczne, będzie niewolnicą, czy kleru, czy 
sanacji, czy wreszcie swego męża, ale czło- 
wiekiem nie będzie! — bo w pojęciu „czło- 
wiek* mieści się miłość wolności. 

Teraz; jak w kobiecie, która przez tyle 
wieków i dotąd jeszcze jest półczłowie- 
kiem, wzbudzać miłość wolności, kiedy ona 
do tego nie tęskni, bardzo często, bez ni- 
| — Ali 
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czyjego nakazu, sama oddaje się w nie- 
wolę rozmaitym ciemięzcom? 

Niezrozumienie wolności gubi i kobietę 
i wszystkich z nią razem, bo wychowani 
przez taką kobietę ludzie, którym nad ko- 
łyską nie śpiewano pieśni wolności, nie 
będą niczem więcej jak tylko niewolnika- 
mi. Niewolnicze ich grzbiety same nigdy 
się nie podniosą, chyba, że nie będą przy- 
nosiły już panom, co je tak przygnietli, 
dochodu. Wtedy, dla swej korzyści, pod- 
niosą oni trochę swych niewolników, ałe 
napewno nie zwolnią ich z pęt niewoli 
nazawsze. 

Pomyślcie sobie — taką przyszłość 
przygotujemy naszym potomkom, jeśli ko- 
bietę-matkę nie uświadomimy, co to wol- 
ność! — Czy to nie straszne? Dlatego 
wszystkich sił musimy dołożyć, aby w ko- 
biecie wzbudzać miłość i tęsknotę do praw- 
dziwej wolności. Kobieta ma wiedzieć, ile 
ludzie ucierpieli, zanim wywalczyli sobie 
wolność, ile krwi chłopskiej wylało się pod 
batogami pańszczyżny, zanim przyszły dni 
usamowolnienia i uwłaszczenia chłopa, ile 
ten chłop popił goryczy, nim zajął to sta- 
nowisko, z którego go dziś spychają. To 


wszystko w sercu powinna przeżyć każda 
kobieta, a wtedy będzie wiedziała, co to 
znaczy wolność! 


Kobieta do wolności musi być przywią- 


bliskich niesie wolność, jaka była dola nie- 
wolników. Ta dola czeka jej dzieci, jeśli 
kobieta trwać będzie w gnuśności! 

Nie kobietą będzie ta, która oburącz 
do upadłego nie będzie bronić losu swych 
dzieci! 

Jeśli zaś kobieta pokocha wolność, to 
choć przyjdą burze i choć chłopom chmury 
niepowodzeń zakryją widnokrąg 1a chwi- 
lę, kobieta w swem sercu jak w arce prze- 
chowa idee ruchu ludowego i przetrwa- 
my, bo: 

„z jej to piersi spłynie trucizna, 
którą wrogowie się strują.“ 

Kobietę do tych wielkich zadań trzeba 
przygotowywać! To najważniejszy moment 
naszej pracy na dziś i jutro! i do tego mu- 
szą się przykładać wszyscy, którym dobro 
wsi leży na sercu. 

TADEUSZ ZARĘBA. 


MARJA STEFANKOWA. 


© naszych ubraniach 


Na świecie nadobre już wiosna. Łąki, 
pola, drzewa  nagalop odziewają się w 
nowiuśkie szatki. W ślad za nimi idą lu- 
dzie. Zimową odzież, należycie wywie- 
trzoną, oczyszczoną i zabezpieczoną przed 
wiigocią i szkodnikami, gosposie odkła- 
dają do następnej zimy, zato ze skrzyń, 
komód, szaf wybiera się letnie okrycia. 
Wietrzy je, czyści, czy pierze, prasuje, 
przerabia, czy naprawia. Tuówdzie je- 
dnak trzeba dokupić przyodziewku. Za- 
kupy te należy prowadzić pod następują- 
cemi zasadami: ubranie ma być: 1) hy- 
gjeniczne, t. zn. ma się przyczyniać do 
podniesienia naszega. zdrowia, = 2) dalej 
ma być praktyczne, 3) tanie, 4) gustow- 
ne, ładne. 

Zanim przyjdę do omówienia ubrania 
wierzchniego pod wyżej nakreślonym ką- 
tem, potrącę o ubranie spodnie, czyli 
o bieliznę, bo uważam, że sprawa bieli- 
zny nie jest postawiona na wsi należycie. 
Bielizna nie jest bardzo starym przed- 
miotem użytkowania ludzkiego. Taka 
n. p. królowa Jadwiga miała jedna czy 
dwie koszule, a i inne królowe później- 
sze, nie bywały pod tym względem bo- 


gatsze. 
Samo słowo „bielizna“ pochodzi od 
tego, że się na ten cel używa materji 


białych, dawniej płótna lnianego, a dziś 
bawełnianego.  Materje białe, choć się 
wydatniej brudzą, a temsamem zmuszają 
nas do częstszej zmiany bielizny, lepsze 
są dla zdrowia od kolorowych. Bowiem, 
nie będąc farbowanemi, nie drażnią skó- 
ry farbami, jak to robią materje koloro- 
we. W razie skaleczenia ciała bezpiecz- 


niejsze są od farbowanych, które mogą 
przyprawić człowieka o zakażenie. 
Materje te powinny być miękkie, deli- 
katne, aby nie drażniły skóry. Nieprze- 
strzeganie tego warunku przy szyciu bie- 
lizny dla dzieci powoduje na ich ciałkach 
krosty, a nieraz do krwi ociera im skórę. 
Miękka materja ma być jeszcze i z te- 
go względu, aby w nią łatwiej wsiąkał 
pot, inaczej zaszkodzi on zdrowiu. 

Skóra na całym ciele potrzebuje po- 
wietrza, dlatego tak całe ubranie jak i bie- 
lizna powinne być przewiewne. 
Stosowanie na bieliznę zbyt gęstego 
płótna, a przez to i drogiego, nie jest 
wskazane. Takie bowiem płótno szybko 
się „zabija“, trudno go doprać, a zatem 
łatwo się niszczy — pęka. 

Zdrowie także wymaga, aby bielizna 
miała jaknajmniej szwów, zmarszczek, 
bo te ocierają skórę, a często bywają 
schroniskiem dla pcheł i innych pasorzy= 
tów. 

Krój bielizny powinien być jaknaj- 
prostszy, łatwy, aby bieliznę każda ko- 
bieta mogła sobie uszyć. 

Tym wymogom prawie w zupełności 
nie odpowiadają koszule kobiet wiejskich. 
Ciężkie, z paru metrów płótna, z szyjka- 
mi czy nawet jak się to zdarza w niektó- 
rych okolicach z kołnierzami pod samą 
brodę, mające pełno zmarszczków, roz- 
maitych „na wyrost* przygotowanych za- 
kładek, są doskonałą siedzibą dla razmai- 
tych pasorzytów tembardziej, że są tru- 
dne do prania i prasowania. Dlatego 
krawcowe na wsi i same gospodynie po- 
winny krój koszul „upraktycznić*. N. p. 


Głupia Maryna 


Wróżowskie błonie dawno już pokryła 
trawka zielona, od dawna też już roi się 
na niej od żółciuśkich gąsiątek, ale po 
Świętach na błoniach na dobre zapano- 
wało życie! 

Na młodziuśką trawę wyszły „krasu- 
le", „bocule* i inne dostojne osobistości, 
coprawda z dobrze przyschniętemi 1 u- 
mazganemi w gnoju ogonami i pokurczo- 
nemi wymionami, ale ludziska mówią, „że 
się teraz poprawią"! i 

Za gadziną sypnęły się na błonie i 
dzieciska i to całą hurmą! Do pilnowa- 
nia bydła wystarczyłaby ich jedna część, 
albo jeszcze mniej, ale mówże im. Każde 
Przecież za zaszczyt sobie uważa przebyć 
lato, a właściwie młodość na błoniu. Tu 
mama i tata nie widzą, można się nabić 
l napsocić dowoli! — do roboty też nikt 
hie napędza, a pasienie to przecież nie 
robota. I używają  dzieciska Swobody, 
a jak to „używanie“ wygląda, nie będę 
Pisała, Każdy z nas pamięta jak to było, 
Czego się to na pastwisku nauczył. Tak 

yło dawniej i tak jest i teraz. — Jakże 

może być inaczej? Przecie każde chłop- 
Skie dziecko od pasania krów swą „ka- 
tjere“ życiową zaczynać musi. Na to nie- 
mą rady! 

Na puszystej trawie „garuje* się też 
do wiosennego słonka „głupia Maryna". 


Czy ona głupia? — Dość, że ją tak raz 
ktoś nazwał. A wiadomo, że jak na wsi 
przyczepi się do ciebie jaki przydomek, 
toś przepadł człowieku! — chyba żebyś 
czmychnął gdzie zagranicę, do Ameryki, 
pobył tam parę lat,'przywiózł kupę dola- 
rów, porozpożyczał je sąsiadom, a resztę 
przepił z nimi, to ci może zapomną prze- 
zwiska, ale jak znowu zbiedniejesz, to cię 
przezywać będą nanowo. 


Maryna do Ameryki nie wyjeżdżała. 
„Floty“ nie miała, to też nikt nie myślał 
inaczej ją wołać, jak „Głupia Maryna“. 


Była córką czteromorgowego gospo- 
darza, a siostrą coś siedmiorga rodzeń- 
stwa, czwartą z rzędu. W matości nie 
była głupią, a rozumu miała tyle, co inne 
dzieci w jej latach. Skoro się nauczyła 
jakotako chodzić i wymawiać to „kocha- 
ne“ imię „Klasiula*, przeznaczono ją na 
pasterkę, 

Pasała i pasała przez kilka lat, dopóki 
jedna i druga kartka upominająca nie 
przyszła ze szkoły, Do tego miejsca uda- 
ła się jednak z matką niewcześniej, aż 
z poczty przyszła kara 20 zł. za jej nie- 
obecność w szkole. Ale myślicie, że dłu- 
go się tam nachodziła? — Idżcież! ktoby 
we Wróżach, jeszcze wtedy, kiej „est pa- 
sanie krów, dzieci do szkoły posyłał? 
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Onutr"óodnik — bezplatny dodatek 
„Siasta” i „Śląskiej Gazety udomei* 
poświecony sprawom kobiet 


koszula kroju „kimono“ — choćby z rę 
kawami, jeśli ktoś do koszuli z „ramiącz- 
kami“ przyzwyczaić się nie może, jest i 
hygjeniczniejsza i praktyczniejsza i tań- 
sza. — Bielizna ma na celu także zabez= 
pieczyć nasze ciało od zimna. Do pew- 
nego stopnia robi to koszula, ale więcej 
tu przydajne są reformy czyli majtki. 

Tymczasem kobiety wiejskie, zwłasz- 
cza starsze, wstydzą się ich nosić, niektó= 
re uważają to nawet za nieprzyzwoiłość. 

Nienoszenie reform naraża kobietę na 
przeziębienie i rozmaite choroby jak cho- 
roby żołądka, kiszek, pęcherza, narządów 
kobiecych i inne. Dlatego przesad i nie- 
chęć do noszenia tej części bielizny po- 
winny szybko zginąć. Niejedną może od 
sprawienia sobie reform odstrasza koszt. 
Bo to jak na wsi je szyje krawcowa, to 
woła o 2 m. płótna na rozmaite falbany, 
woła o koronki, hafty. Tu wystawność 
wcale a wcale nie potrzebna, chodzi tyl- 
ko o zdrowie i praktyczność. 

Dziś nosi się reformy, na które wy- 
starczy 4 m. płótna t. zw. „figi“, kró= 
ciutkie majteczki. Wprawdzie w zimie nie 
zabezpieczają ciała przed zimnem i wte- 
dy dłuższemi trzeba je zastąpić, ale na 
lato zupełnie wystarczą. 

Krój ich jest łatwy. Wystarczy przyj= 
rzeć im się na wystawie w sklepie bie- 
liznianym, a zapamięta go się. 

Do zapomnianych części bielizny oso- 
bistej należy zaliczyć także stanik. 

Kobiety wiejskie prawie nie noszą sta- 
ników, albo noszą niewłaściwie szyte, 
dlatego też nawet stosunkowo młode ko- 
biety, ba, często nawet kilkunastoletnie 
dziewczęta tracą ładny wygląd figury. 
Obwiśnięty biust, to wielki „feler“ w wy- 
glądzie kobiety! 

A przecież przy odrobinie uwagi mo= 
głybyśmy mieć ładną figurę, a przez to 
-i podkreślić zdrowie i urodę córek 
pól. 

Jednym z najskuteczniejszych zabie- 
gów poprawienia figury, jest noszenie do- 
brze skrojonego stanika. Doskonałe są 
staniki t. zw. „czapeczkowe* — z części 
pozszywane, Nie są one zbyt drogie, od 
50 gr. można je już kupić, a od kupione- 
go odkroić następne. Stanik powinien być 
krótki i nieciasny, aby nie krępował od< 
dechu i ruchów. Śliczne staniczki i dosyć 
praktyczne wychodzą z pod Szydełka. 
Doskonałe, lecz droższe są staniki szyte 
razem z paskiem, do którego są przycze- 
pione gumy, trzymające pończochy. Zu+ 
pełnie jednak wystarczy, gdy się ina sta- 
nik i pas osobne. Jak bez staniczka nie 
powinna chodzić kobieta, tak i pas, ale 
dość szeroki pas także jest kobiecie po< 
trzebny, zwłaszcza gdy jest tęga, brzu« 
chata. Taki pas podtrzymuje wnętrzno« 
ści, zapobiega rozmaitym  obsunięciom 
(oberwaniom) i zamiast podwiązywanią 
się rozmaitemi szmatami, chusteczkami, 
praktyczniej byłoby raz na jakiś czas go 
sobie sprawić, 

W czasie ciąży dobre się jest zwrócić 
do lekarza o przepisanie pasa, który zas 
pobiega różnym przykrym następstwom, 
samej jednak lepiej sobie takiej pomocy, 
nie zapisywać. 

(Dalszy ciąg nastąpi w następnym „Głos 
sie Kobiety“.) 


Poszli tata do nauczyciełki z koszycz- | baciary i jak to się mówi, zrobili z nią, 


kiem, pięknie wyperswadowali, że ludzie 
gadają jakoby Maryna była głupią, że się 
nigdy niczego nie nauczy, szkoda jeno tej 
pracy paninej. Aże wisusica Maryna nie- 
bardzo pani nauczycielce miła była — 
wypisała ją po pewnych, zwyczajnych 
w takim momencie, targach. 


Maryna też o to wcale nie płakała. 


Wiadomo — nie było o co. Miała sle- 
dzieć — ba — i to jeszcze jak siedzieć! — 
spokojnie, z założonemi rękami! — kiej 


ona wolała uganiać po błoniu. 

Była już duża, zaduża jak na pasterkę 
i trza ją było da innego zawodu przezna- 
czyć. Ale do jakiego, 

„Na pańskie* chodziło już troje, ale 
co się tam na tem pańskiem zarobi? Ura- 
dzili, że Marynę trzeba do służby, do Kra- 
kowa wysłać. 

Ktoś tam wyszukał służbę. Spakowali 
Marynie tobołek i wywieźli do miasta. 
Tu się dla Maryny dopiero zaczęło życie! 
cierniste życie! 

Niedość, że nie umiała żadnej roboty, 
to jeszcze nie umiejąc czytać, pisać i ra- 
chować, nie potrafiła nie załatwić! Cała 
jej płaca wchodziła na wyrównanie róż- 
nych braków. Tu żle jej wydali, tam zali- 
czyli i t p. Nielepiej szło jej z wyszuki- 
waniem ulic i numerów. 

Raz wysłała ją pani na Kazmierz. Ma- 
ryna pobłądziła, ale co gorsza, opadły ją 


’ 


co chcieli! 

Niedługo wygnała ją pani — niesamą 
już — ze służby! 

Wróciła do domu, gdzież miała wrós 
cić? — bez pieniędzy, ale... 


Tata zato sprawili jej lanie, porządne 
lanie, tak, że Maryna dopiero za 10 dni 
po niem jakątaką przytomność odzyskała. 
Było już po wszystkiem.., ale od tego 
czasu Maryna żadnego zdrowia nie mia- 
ła. Wiecznie ino mdłała. Chodziła, jak 
nie nieprzytomna, do żadnej roboty zdata 
na już nie była. Wróciła więc znów do 
dawnego zawodu — pasała krowę. 


Leży se Maryna na trawie, prostuje 
kości, co jej się od suchości jedna w dru- 
gą powbijały i patrzy jak stary Łukos 
czytają jakieś gazety. Ich też we Wrós 
żach przezywają — coprawda nie głua 
pim, ale dziwakiem. Przychodzą bowiem 
do nich gazety i oni bylegdzie, bez żada 
nego wstydu ludzkiego, te gazeciska czys 
tają. Są przy krowach, to przy krowach 
rozkładają czytanie, są przy jedzeniu, ta 
też w papier patrzą. 

„Co oni w tych gazetach mają?“ — 
dziwują się ludzie i gorszą się, bo i kto to 
widział taki drogi czas marnić na czyta 
nie? 

Jedna we Wróżach Maryna wie, co to 
znaczy czytanie? — ale cóż? — wszak to 
„głupia Maryna'i i 

HELENA ŚCIBOROWSKA, | 


Pomidor rośnie dziko w Peru i Meksyku, 
tworząc silnie rozkrzewione rośliny zielone a 
wielkich liściach i drobnych owocach, przy- 
pominających nam nasze Śliwki lub: wiśnie. 
. Do Europy został przeniesiony w .drugiej 
połowie XVI-stulecia. 

Początkowo zaczęto go używać do potraw 
z wielkim niedowierzaniem. Z czasem jednak 
przekonany się, że jest to pierwszorzędna , ja- 
rzyna, mająca Szerokie zastosowanie wśród 
potraw codziennych w naszem życiu. 

Pierwotnie pojawiła się tytko na stołach bo- 
gaczów, później zaczął się wciskać coraz dalej 
i coraz szerzej. Dziś na Zachodzie Europy wi- 
dzimy pomidory «wśród potraw. najuboższej lud- 
ności, nietylko miejskiej ale i wiejskiej. U. nas 
również spożywanie pomidorów rozpowszech- 
mia się coraz więcej. Wśród ludności dużych 
miast za mało jeszcze spotykamy go jaka nie 
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zbędnej jarzyny codziennego życia, a natomiast 
na wsi wcale go nie widzimy, jako potrawy na- 
szego włościanina. 


WYBÓR MIEJSCA POD UPRAWĘ. 

Aby pomidory dały owoce mależycie wy- 
kształcone potrzebują dużo ciepła, wilgoci i 
pokarmów w glebie. To też wybór miejsca na- 
wet i w najmniejszym bgródku gra poważną 
rolę. Przedewszystkiem wyszukujemy miejsce 
o żyznej ziemi, wystawione na bezpośrednie 
dzialanie promieni słonecznych, zasłonięte : odl 
silnych wiatrów i możliwie zasobne w. wilgoć. 
Doskonale czują się pomidory pod bielonetmi 
murami i parkanami, byle tylko nie byly wysta- 
wione na silne wiatry. 
Pomidor lubi dużo ciepła, więc najlepsze 
będą miejsca o pochylonym nieco do słońca te- 
renie, gdzie łatwo promienie słoneczne przegrze- 
wają rośliny. W żadnym razie nie należy sadzić 
pomidorów w cieniu, zwłaszcza w ogrodach 
— pod lub między drzewami. 
Pod uprawę należy wybierać najżyźniejsze 
skrawki gruntu w całym ogrodzie. Pomidor t- 
prawiany przez kilka lat na jednem i tensamem 
miejscu udaje się coraz gorzej i łatwo u 
lega zarazie ziemniaczanej. Z tych względów 
należy pomidory sadzić co rok ma innem 
miejscu. Przed pomidorami można uprawiać 
bób, buraki, fasolę. groch, ogórki, sałatę, selery, 
zaś po pomidorach: marchew, pietruszkę, szpi- 
nak, truskawki. 


NAWOŻENIE. 


Pomidor należy, do warzyw tł. zw. żarłocz- 
nych. Więc też nie powinno mu brakować 
szybko przyswajalnych pokarmów w glebie. 
Przedewszystkiem nie powinno brakować w 
ziemi próchnicy oraz poszczególnych pier- 
wiastków chemicznych. Z tego też względu da- 
jemy pod pomidory nawóz pełny: gnój koński 
(na gleby cięższe), gnój krowi (na gleby lżejsze) 
oraz nawozy pomocnicze. Gnój nalepiej dawać 
w jesieni w ilościach około 6—8 centnarów 
na 100 m?. Z nawozów pomocniczych sy- 
piemy na wiosnę: Supertomasynę 13 kila, so- 
li potasowej 2 kl., azotniaku 214 kila, na ar. 


UPRAWA. 

Uprawa ziemi pod pomidory powinna tyć 
staranna. W tym celu już w jesieni przekopuje- 
my ziemię z gnojem i zostawiamy ją tak aż 
do wiosny. Gdy tylko grunt rozmarżiie, należy 
ziemię wzruszyć za pomocą kultywatorka. Do- 
brze jest przed tą czynnością posypać rolę na- 
wozami pomocniczemi wymienionemi powyżej. 
Gdyby teren leżał zbyt nisko, powinniśmy zro- 
bić grzędy wysokie, by roślina nie miała zbyt 
mokro. W suchych zaś miejscach przeprowa- 
dzamy rowki, to w tym celu, aby ułatw'ć do- 
prowadzenie i zatrzymanie wody deszczowej. 


ODMIANY. 


Pomidory posiadają wiele odmian, z nich 
zaś należy wybrać najlepsze i najbardziej do- 
stosowane do warunków małego ogródka. Ta- 
kiemi są: Lukullus — odmiana wczesna, przy 
stosowana do naszych warunków klimatycznych 
© pięknych okrągłych owocach  szkarłatno- 
czerwonej barwy. Tuckswood Gross — 0 
szkarlatnych owocach z bardzo cienką skórką 
— odmiana plenna. Alice Roosevelt —- 5 dłu- 
żych kulistych owocech czerwowej barwy, osa- 
dzonych na wysokich łodygach. Cud Targu — 
odmiana wczesna o gładkich owocach karma- 
zynowej barwy. Cud Wisły — nowa dobra od- 
miana o czerwonych pięknych owocach, Złota 
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Uważać należy, żeby nie obciąć liści, żeby te- 
mu zapobiec powinniśmy -przed rozpoczęciem 
pracy zawczasu nauczyć się odróżniać pędy od 
liści, gdyż niewłaściwe cięcie może dużo 
szkody przynieść roślinom. 

Usuwać powinniśmy zbyteczne pędy przy 
samej nasadzie, nie kalecząc rośliny mac'erzy- 
stej. Gdy roślina osiągnie swą właściwą wy- 


„Królowa — o wielkich gładkich  złoto-żóltych 
owocach bardzo delikatnych w smaku. 


PRZYGOTOWANIE ROZSADY. 
. Pomidory w naszych warunkach klimatycz- 


nych uprawia się z rozsady, t. j. sadzimy 
flancki, wyhodowane w własnych  inspektach, 
lub też kupione u ogrodników. Pomidor jest 
czuły na obniżenie się temperatury. Przy 0. 
stopnia ulega zbyt silnemu przemarżnięciu, co wy- 
wołuje usychanie liści. Wobec tego należy po- 
midory wysadzać dopiero wtedy, gdy obawa, 
przymrózków minie—u nas po 15 maja. Jednakże 
trzeba pamiętać i wiedzieć, że pomidor siany 
wprost do gruntu z nasienia około 5—10 maja 
wydaje dorodne roślinki i ładne owoce, iccz 
dopiero w okresie późniejszym tj. na jesień. 

Właściciele ogródków działkowych postąpią 
najlepiej, gdy rozsadę (fiancki pomidorowe) 
kupią u ogrodnika, zważając, by ona była zdro- 
wa, krępa i niezwiędnięta. Rozsadę należy brać 
z ziemią, wilgotną i obcisnąć, by się nie 10zle- 
ciała. 

Normalnie biorąc, pomidory sadziny po 15 
maja, w odstępach średnio 80 cm. rząd òd rzę- 
du, a na linji co 60 cm. krzak od krzaka. Flancki 
zagłębiamy w ziemi po same pierwsze dolne 
liście, i dobrze ziemią obciskamy, robiąc do koło 
roślinki duczkę, ażeby łatwiej woda deszczowa 
lub z podlewania skupiała się przy roślinie. 

Należy uważać, aby przy sadzeniu nie za- 
wiiać korzonków rozsady. Do sadzenia pomt- 
dorów trzeba wybierać dnie pochmurne, a po po- 
sadzeniu roślinek dobrze jest jeszcze wieczorem 
tego samego dnia podlać je wodą. 

PIELĘGNOWANIE. 
Pomidgry-na ogół „ łatwo się przyjmują. 
To też gdy zobaczymy, że zaczynają więdną 
należy zbadać, czy zostały dostat. mocno’ zasa- 
dzone, w przeciwnym razie trzeba sadzenie - po- 
prawió i tośliny podlać. Po'2-ch tyg. należy je 
okopać, przy każdym krzaczku postawić palik, 
który, powinien: wystawać niemniej niż ł tn. 
ponad powierzchnię grzędy. Gdy pędy pod- 
rosną do 60 cm. . przywiązujemy je po raz 
pierwszy do palików, poczem drugi raz przy 
wysokyści 80 cm. Do wiązania najlepsze jest 
wymoczonć łyko lipowe. Można używać rów- 
nież i sznurka. Natomiast przywiązywanie po- 
midorów powrósełkami ze słomy jest n'eprak- 
tyczne. Zamiast palików można: robić podpór- 
ki == (rysunek obok) z przetrągniętych dru- 
tów aa sugech w rodzaju płotków, ma których. 
Pponudory. w: asiazęc: z wa r 
wią” się GWRÓCE, AATEŻY w anis 
wžmocnić, by pod ich ciężatem roślina nie 
oberwała się od podpórek i nie zlamala. W) 
małych ogródkach zwykle prowadzi się po-- 
midory przy palikach i odpowiednio rośliny 
przycina. W zależności na ile pędów cacemy 
uprawę prówadzić, usuwamy wszystkie poja- 
wiające się zbyteczne pędy boczne, wyrastają- 
ce z kątów liści. Najlepiej pędy te uszczknąć, 
gdy jeszcze. są młode. paznogciem, jeśli pędy 
wyrosną duże i stwardnieją wtedy musimy je. 
wycinać nożem, co tworzy dość duże rany, 


dów, co powstrzyma do pewnego stopnia nad- 
mierny wzrost rośliny, ale przyspieszy dojrze- 
wanie owoców. W celu otrzymania równych 
i ładnych owoców pozostawiamy w każdem 
gronie po 4—5 pomidorów uajdorodniejszych, 
a resztę usuwamy. 

Poza powyższemi czynnościami  pielęgno- 
wanie pomidorów polega na niszczeniu chwa- 
stów i częstem spulchnaniu powierzchni roli. 
Dobrze jest w końcu czerwca zasilić rośliny 


rozcieńczoną gnojówką (1 wiadro gnojówki na 
10 wiader wody. 


ZBIÓR. 

Najsmaczniejsze i najładniejsze są pomido- 
ry, gdy dojrzewają na krzaku, bowiem wtedy 
'są soczyste, słodkie o jedrnej skórce. Diatego 
powinno się starać utrzymąć owoce na roślinie 
p kr ] dójrzałości. Ne: tę noże 

a e By uprawiający „pomidory 
ua własny użytek. 


‘Öd posadzenia pomidorów do gruntu może- 
my mieć- dobre dojrzałe owoce w ciągu 7—8 
tygodni. Największy zbiór wypada na ni:esiące 
sierpień i wrzesień. Jeden krzak wydaje kilka 
kilo owoców. 

Przed jesieniemi przymrózkami zdejmujemy 
z krzaka te owoce, które zaczynają czerwienieć 
i układamy je w ciepłem miejscu, resztę pozo- 
stawiamy na krzaku, wreszcie wytywamy ca- 
łą roślinę z owocami i wieszamy ją również w 
roślina wskutek tego choruje i często rzuca | ciepłem miejscu, gdzie owoce stopniowo doj- 
pierwsze kwiatki, nawet i zawiązki owocowe. Í rzewają. 


Sypeć 


tość chorej sztuki, Konec języka, oraz lego 
brzegi są na górnej stronie pokryte biało-sza” 
rawym naskórkiem, głos jest zmieniony, 
Leczenie, Pypeć jest nieczalny, Bierze się 
chorą sztukę osobno, smaruje się jej język 
niesolonem maslem, lub rozgrzaną oliwą, gly- 


Niedawno pisaliśmy obszernie o hodowli 
drobiu, o rasach kur. o doborze jaj wylęgo- 
wych, o samym wylęgu, o karmieniu i pielęg* 
nowaniu kurcząt. Dzisiaj słów kilka o pypciu. 

Pypeć jest schorzeniem języka zwłaszcza 
u dorastających kurcząi i indyków. Objawia 


się przez zgrubienie i zrogowacenie błony na | ceryną kilka razy dziennie, po 2 — 

końcu języka. Pypeć jest zatem pewnego ro- | dniach naskórek na końcu języka zmięk- 

dzaju nagntotkiem na języku. nie i możną go latwo zedrzyć paz- 
Mimo, iż jest chorobą ogólnie enaną i roz- | nokciem lub przy pomocy  scyzoryka. 


Zważać trzeba, by języka nie skaleczyć. 
W czasie kuracji podajemy chorym sztukom 
rozmiękczony chleb, ugotowane ziemniaki i 
inną, miękką karmę, Po dalszych 2-ch dniach 
starannego smarowania chorego języka i kar- 
miemia, sztuka chorująca na pypeć odzyskuje 
pierwotne zdrowie, 

Leczenie pypcia jest zachodne ; dlatego też 
tylko, jeśli zachoruje kura dobra nioska, opłaci 
się zabieg leczenia, w przeciwnym razie le- 
piej taką kurę zabić, ugotować ı zjeść. To sa- 
mo można powiedzieć o kurczętach, Jeśli na 
pypeć zachoruje kurczę dorosłe, to również 
lepiej odrazu go zabić, Natomiast kurczę ma- 
łe należałoby leczyć, a po wyleczeniu ; pod- 
rośnięciu zabić, a nie zostawiać do chowu. 


poznawaną, to jednak przyczyny powstania 
pypcia nie są dotąd dokładnie zbadane, Jed- 
mi twierdzą, iż drób zapada na pyreć, gdy jest 
przetrzymywany w zimnych miejscach, (kur* 
nikach), gdy nastąp, nagła zmiana karmy z 
miękkiej na twardą, że jest wadą dziedżicz- 
mą  pojawialącą się przedewszystkiem w. 
stadku zdegenerowanem jako następstwo nie- 
odświeżania krwi ı t. d. Są to tylko przypusz- 
czenia. Wiszak bowiem ze stada 50 į więcej 
kurcząt dostaną pypcia 1 lub 2 sztuki mimo, 
iż wszystkie żyją w tych samych warunkach, 
a z dwudziestu i kilka kur starszych 1 lub 2 
zachorują na pypeć, a resztą nie. 

Objawy. Schorzenie mpypcia objawia się 
przez brak apetytu, posmutnienie i osowia- 


Romuald Bargiet 
Rasy królicze i ich ocena 


Nr. IV. 


Króliki duże — polskie są zupełnie podob- 
ne do blałego wieceńsk;iezo, z 
tą różnicą, iż mają oczy czerwone. 


nem podszychi, co nadaje sierści kolor ogni- 
sty. Oczy ma duże błyszczące, orzechowego 
koloru, Chcąc osięgnąć piękne kształty u za- 


Zupełnie odmienny od wszelkich innych | ięczaków. musimy „m zapewnić większe sta- 
ras' jest królik — zajyczak, którego nosi, jenki, lub wybiegi celem ciągłego ruchu, Przy 
przednie i tylne są długe i cienkie, Maść fu- | chowie w $tajenkach trzeba umieszczać różne 
terka jest taka, jak u zająca, z tą różnica, że | przegrody. by króliki je przeskakiwały ; w 


czarne włosy są rozrzucone na żólto-brunat- ten sposób używały pożądanego nucht. 


sokość 120—150 om. usuwamy wierzchctki pę-; 
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Nader pięknie umaszczone są króliki ho- 
lenderskie. Umaszczenie to polega na tem, że 
przednia połowa królika jest biała, zaś: tylna 
poiowa jest barwna. Tylne nogi są barwne, 
lecz mają na końcach b'ate mankiety.: Okra- 
głe lub owalne piamy okoio oczu, oraz uszy 


Królik holenderski z króliczarni zarodowej 
p. Romualda Bargieła w Świętochłowicach. 


są tej samej barwy, co tylna połowa ciała. 
Głównie chodzi o to, by linia, odgraniczająca 
kolor barwny od białego była prosta bez za- 
łamań. Odmiany holenderskich są następują: 
ce: Czarno-biała, niebiesko-biała, szaro-bia- 
ia, zającowato.biała, żółto-biała į fioletowo- 
biała. Królik holenderski ma ze względu na 
ciekawe i oryginalne umaszczenie największe 
powodzenie u miłośników ras sportowych. 
Fiedem, który bardzo często zdarza się u tych 
królików są dwubarwne oczy. Wada ta po- 
wstaje przez nieumiejętne krzyżowanie po> 
szczególnych odmian. Samice holenderki są 
znane jako płodne i nadzwyczaj mleczne mat- 
ki Ponieważ młode rodza się już z tak.em 
umaszczeniem, z jakiem później wyrastają 
dobór sztuk odpowiednich do chowu jest ła- 
twy. 

Nieco odmienny, lecz nader efektowny pod 
względem umaszczetna jest królik rosyjski, 

Futerko na caem cisle jest Śmieżno-białe, 
a tylko łapki, uszy 1 pyszczek nad nosem są 
czarne. Ciekawe jest również to, iż mimo tych 
wznak, królik rosyjsk, należy do albinosów, 
t. į} ma czerwone oczy. Przy "umaszczeniti 
ocenia się iako najlepsze te okazy, ktorych 
maska na pyszczku, czarny kolor uszu ł łapek 
odcina się równo bez przechodzenia w kolor 
bronzowy. Młode rosyjskie rodzą się zupełn © 
białe, po pewnym dopiero czasie pojawiają 
się kołorowe, szare plamki, które następnie 
czernieją, Ciekawem zjawiskiem u tych kró- 
lików jest to, że pod wpływem zimna, miejsca 
obnażoge z sierści biatej ;porastąja sierścią 
czarną. Możnawwięc w zemie-«wygolićr sierść 
w miejscu dowolnem, a wówczas wyrasta w 
tych miejscach sierść czarna, Waga rosyjskie- 
go dochodzi do 2 i pół kz. 

Królik turyngijski, Kolor jego jest podobny 
do sarnuego, a łapki, maska, uszy i ogonek 
przechodzi w kolor czarny. Grzbiet ma czar- 
ny połysk, a brzuch jest stalowo-popielaty. 
Waga do 3 kiło, (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Otwarcie Targów Poznańskich 


W związku z otwarciem Targów Po- 
zhańskich |. Tygodn; Poznania dało się 
zauważyć poważne zwiększenie ruchu ko- 
łowego i pieszego. Zjechało się mnóstwo 
gości z całej Polski i z zagranicy, na co 
nie bez wpływu były poważne zniżki na 
przejazdy. Licznie Przybyli Niemcy, wie- 
lu z nich samochodami. Zainteresowanie 
wystawą jest olbrzymie. Wszystkie ho* 
tele i pensjonaty są przepełnione. O- 
twarcie targów nastąpiło o godz. 9,30 rano, 
a dokonał go minister przemysłu i han- 
dlu. W dniu otwarcia odbędzie sie w Po- 
znaniu 7 zjazdów. z czego 3 o charakte” 
rze ogólno = polskim. 


Nakazy hodowlane w Sowielach 


Opubiikowano dekret, nakazujący wy- 
hodowanie -7% przychówku, przewidziane- 
go w planie na rok 1935. Na 1 stycznia 
1936 r. ma być wyhodowane zgórą 11 
miijonów cieląt, 18 miljonów jagniąt i 
koźląt, około 17 milionów prosiąt i zgórą 
2 miliony źrebaków. Za wyhodowanie 
każdej sztukj członkowie koiektywów i 
gospodarki indywidualnej Otrzymają ulgi 
podatkowa | specjalne premie. Należy 
dodać, że według planu ok. Y3 nowej ho* 
dowli przypada na gospodarkę indywi- 
dualną członków kolektywów i gospo- 
darzy samoistnych, 


Wzrost protestów wekslowych 

Według danych Głównego Urzędu Staty- 
stycznego zaprotesiowano na terenie całej Pol- 
ski w marcu br. 118 tys. sztuk weksli na sumę 
19,5 milj. zł, wobec 108,9 tys.sztuk, wartości 
18,1 miljon zi. w lutym br. ı 123,5 tys. sztuk 
weksli na sumę 25,1 milj. zł. w marcu 1934 r. 

Stosunek weksli protestowanych do weksli 
płatnych wynosił według obliczeń instytutu 
Badania Konjunktur Gospodarczych i Cen w 
marcu br. 6,4 proc., wobec 5,4 proc. w lutym 
br, i 7,5 proc. w marcu 1934 z, 


fdezplatmy 
Dodatek T 


Polacy na Dalekim Wschodzie 


kolonja polska w Mamcdiżurji 


Pierwsze polskie osiedla w Mandżurii 
sięgają lat 1897-98. Budowa kolei Wscho- 
dniorChińiskiej ściągnęła liczne rzesze poł- 
skich inżynierów, techników, urzędników 
i robotników. 

Do nich przyłączyli się z czasem żoł- 
nierze wojsk rosyjskich ochronnych, 
przedstawiciele firm handlowych, drob- 
niejsi kupcy i rzemieślnicy narodowości 
polskiej. Liczba Polaków rosła. Coraz 
więcej przybywało rodaków, których los 
zapędził aż na Daleki Wschód w poszu” 
kiwaniu szczęścia - zarobku. Ze wzro” 
stem emigracji polskiej w Mandżurji za- 
częła się budzić obawa o jej narodowe ist: 
nienie. Oderwana od Macierzy mogła z 
łatwością ulec silnym wpływom autochto- 
nów, a zwłaszcza depresyjnej działalności 
rosyjskiej administracji. Z tei strony nie- 
bezpieczeństwo było mniej groźne, zwła” 
szcza po rewolucji 1905 roku. Pozatem 
sporo Polaków zajmowało wysokie sta” 
nowiska w administracji kolejowej i nie 
szczędziło swoich wpływów dla wywal- 
czenia dla kolonii ustępstw w dziedzinie 
oświatowo = kulturalnej. 

W wyniku tych starań powstaje w 
1907 r. w Charbinie kościół św. Stanisła” 
wa, poświęcony w 1909 r. przez arcybi- 
skupa Cieplaka. Równocześnie zawiązuje 
się stowarzyszenie „Gospoda Polska”, któ- 
re staje się ośrodkiem społecznegc życia 
polskiego, gromadzi bibliotekę i zazna” 
jamia Polonje z teatrem polskim, wysta- 
wiając siłami amatorskiemi sztuki Bałuc- 
kiego, Zapolskiej i innych. 

Woma rzuciła do Mandżurii wielką 
ilość uchodźców z Polski, wśród których 
nie brak było jednostek 'nteligentnych i 
spolecznie wyrobionych. Wnoszą oni do 
kolonii wielkie ożywienie, które znajduje 
szczególny wyraz w rozwoju szkolnictwa. 

Rewolucja 1917 r. zrywa ostatnie wię” 
zy, krępujące rozwój kolonii i jej dzia” 
łalność kulturalno - oświatową, a równo- 
cześnie przynosi nowe łale uchodźców, 
którzy przyjmują wybitny udział w jel 
życiu. Zaczyna tworzyć się polskie życie 
polityczne, które w miarę rozwoju wypad- 
ków w Rosji nabiera coraz to większeg”» 
znaczenia. 

Do końca roku 1925 trwała na terenie 
Mandżurii repatriacja rządowa nietylko 
wychodzców, ale i licznych rodzin urzęd- 
ników i pracowników kolejowych charbiń- 
skich. Po 1925 r. liczebność kolonii usta- 
bilizowała się ostatecznie. | 

Obecnie ogólna ilość Polaków zamiesz” 
kałych w Mandżurji wynosi około 2.500 
osób. Część tych Polaków, urodzona w 
Rosii, należy do bezpaństwowców. Dzie- 
ci takich małżeństw korzystają z opieki, 
założonych przez kołonię burs polskich i 
stają sję w ten sposób  polonizatorami 
własnych rodzin, Około 1050 osób miesz- 
ka w Charbinie, reszta na staciach i w 
miasteczkach terenu kolejowego. 

Oprócz kościoła zbudowanego przed 
wojną w Charbinie zbudowano w 1925 r: 
ze składek i ofiar, drugi kościół św. Jó- 
zefata, przy którym powstała jeszcze jed” 
na szkoła początkowa. Pod egidą kościo- 
ła funkcjonuje również gimnazjum polskie 
im. H. Sienkiewicza i szkoła początkowa 
im. św. Wincentego a Pauło. Gimnazjuin 
łest uczelnią posiadającą prawa prywat- 
nych szkół średnich w Polsce. Kształci 
się w niem 200 zgórą dzieci i młodzieży 
obojga płci, a cechę specjalną stanowią 
wykłady języka chińskiego, zapoczątko- 
wane w 1929 roku. Przy gimnazjum 'st- 
nieją bursy dla biednych dziec. 

Życie społeczne i kulturalno - oŚwiato- 
we koncentruje się w  stowarzySz€eniu 
„Gospoda Polska", Jest to dwupiętrowy 
budynek, którego lokal parterowy zajmu- 
de duża sala teatralna, czytelnia. bibliote- 
Ka, bufet i szkoła początkowa. licząca 60 
fo 90 dzieci. Pierwsze i drugie piętro 

jmuje konsulat polski, Polska Izba Han- 

lowa i niewielkie Muzeum Chińskie. 
stworzone dzięki staraniom młodych po” 
czątkujących  orientalistów mieiscowyc!. 
! zawierające różne eksponaty, ilustrujące 
Życie chińskie, ~ 


Jako sekcje „Gospody“ pracują: 
Związek Młodzieży, Tow. Dobroczynne, 
posiadające schronisko dla starców, kalek 
i bezrobotnych, udzielające obiadów j za- 
siłków doraźnych. Sekcja Teatralna, w 
rządza wieczorki i przedstawienia na cele 
dobroczynne, Sekcja Sportowa łączy 
młodzież polską, w klubie, zaprawiając ją 
w dziedzinie gimnastyki i gier sporto- 
wych. 

Biblijoteka liczy zgórą 3000 tomów, 
przeważnie beletrystyki przedwojennej. 


W składzie kolonji polskiej w Gharbi- 
nie jest obecnie kilku doktorów, kilkunastu 


właścicieli nieruchomości, kilkunastu nau- 
czycieli gimnazjalnych i szkolnych, kilku 
inżynierów, przedsiębiorców budowlanych, 
techników, kupców i rzemieślników. 
Kryzys wpiynął na kolonię polską w 
kierunku ściślejszej łączności ze swojemi 
instytucjami społecznemi i oŚwiatowsmi. 
Ta garstka ludzi, jaką stanowi kolonja 


polska w Charbinie składa się w większo” 
ści z Polaków żywo czujących swą łącz” 
ność z krajem i stać się może propaga= 
torką polskiej kultury i ekspansji handlo" 
wej. Zasługuje więc na to, aby w Polsce 
wiedzieli o niej i udzielili jej moralnego 
poparcia. 


W czasie świąt wielkanocnych odbywały się w Kopenhadze zawody zapaśnicze o mistrzo- 


stwo Europy, w których wzięli udział najlepsi zapaśnicy — amatorzy, 


Na ilustracji wi- 


dzimy fragment zapasów. 


Po 20 lalach awanfurnicześo życia 


do rodzinnej chaty 


„Z wybuchem wojny światowej, w sier- 
pniu 1914 r., młoda 20-letnia Węgierka 
Muzi Sandor zaciągnęła się do wojsk wę- 
gierskich, przebrana za mężczyznę. Uczy- 
niła to zarówno z patrjotyzmu, jak z mi- 
łości do narzeczonego, Jeno Harta. 

Na froncie spisywała się dzielnie, 
z męską wytrwałością, tak, że nikt nie 
domyślał się w niej kobiety. W grudniu 
1914, w czasie ataku, Muzi dostała się do 
niewoli, podczas gdy jej narzeczony legł 
na placu boju ciężko ranny. 

W obozie jeńców Muzi Sandor przy- 
wdziała nanowo Szaty niewieście, poczem 
udało się jej zbiec. Przedostała się aż do 
Salonik, gdzie, przebrawszy się ponownie 
po nięsku, zaciągnęła się do wojsk turec- 


kich. Wysłana do Mezopotamii, brała 
udział w kampanji przeciwko Anglikom 
na pustyni. 


Raniona w czasie jednej z potyczek, 
dostała się w ręce Beduinów, którzy 
wzięli ją za szpiega angielskiego. 

Skazano ją na obicie rózgami, aż do 
Śmierci. Gdy rzekomego szpiega ogoło- 
cono z szat, — prawda wyszła na jaw 
1 zabobonni koczownicy darowali karę 
„Mężczyźnie, którego Allah przekształcił 
na kobietę, aby uchronić od katuszy”. 
Oddano więc ją do haremu wodza ple- 
mienia, z którym odtęd przenosiła się 
z miejsca na miejsce po piaskach pustyni, 
pędząc koczowniczy żywot. 

„ Pewnego razu udało się młodej kobie- 
cie uciec z obozu. Przedostała się aż do 


Teheranu, skąd jako pielęgniarka szpitala | 


wojskowego wyruszyła wgłab Rosji. - 
„ Po ustabilizowaniu się a AA 
wickiego w końcu 1918 roku, Muzi San- 


dor znalazła się w Mandżurji, gdzie zara- 
biała na życie jako kelnerka w jednym 
z lokalów nocnych w Charbinie. Stąd po 
pewnym czasie wyjechała do Pekinu, po- 
tem do Szanghaju i wreszcie do Homg- 
Kongu, gdzie została tancerką w. jednym 
z portowych lokali. W podejrzanej tej 
spelunce poznał ją hiszpański oficer stat- 
ku handlowego, wyrwał z fatalnego oto- 
czenia i nie bacząc na burzliwą jej prze- 
szłość, poślubił, a następnie zabrai z sobą 
do Barcelony. 


Tam awanturnicza Węgierka przeby- 
wała do śmierci swego męża. Zostawszy 
wdową, postanawia wreszcie wrócić do 
rodzinnych stron i niedawno właśnie po- 
jawiła się w wiosce rodzinnej Baja, sta- 
jąc się przedmiotem sensacyj i powszech- 
nego zaciekawienia miejscowej ludności. 


Sprytny przemyt 


Prasa królewiecka donosi, że nieniec- 
cy urzędnicy celni wpadli na trop nowe- 
ga sposobu przemytu masła z Litwy do 
Niemiec, 


Banda przemytników  zatapiała na 
środku Niemna większe iloścj masła, od. 
powiednio opakowane, przywiązując je 
sznurem | znacząc miejsce klocem drze” 
wa, zaś przemytnicy ze strony niem'ec” 
kie] podjeżdżali łodzią, holowali masło do 
brzegu i w upatrzonym momencie wydo- 
bywali jo na powierzchnię. W ten spo- 
sób przemycono już 2.250 kilogramów 
masła i 7 ctn, szmalciu, 


g 


godniomy 


« 

Dycie na Marsie 

Z Tokio donoszą: Ajencia „Kokutsu” 
podaje, iż prof. Jam.amoto, dyrektor ob" 
serwatorium w Kioto, opublikował rezul- 
taty obserwacyj, poczynionych przezeń 
w dniu 12 kwietnia, gdy planeta Mars 
znajdowała się w stosunkowo bliskiej od- 
łegłości od ziemi, t. j. o 90 milionów ki- 
lometrów. 

Śnieg był widoczny jedynie na połu” 
dniowym biegunie planety. Kanały na 
Marsie były widoczne, bardzo wyraźnie. 
W tropikalnym pasie Marsa można było 
potega przestrzenie pokryte Zie- 
tenią, 

Doniosłe rezultaty naukowe badań ob- 
serwatorium w Kioto będą ogłoszone w 
postaci specialnej broszury w czerwcu 
bież. roku. 


Podpił sobie i wylazł 
na 45 - melrowy Komin 


W ubiegły wtorek około godz. 19-tej 
przechodnie ulicy 3 Maja w Rybniku byli 
świadkami niecodziennego widowiska 
oraz denerwującego wybryku bezrobotne- 
go. 

Mianowicie na wysokim na 45 metrów 
kominie browaru Müllera gimnastykował 
się najspokojniej w świecie pewien osob= 
nik, popisując się karkołomnemi akroba= 
cjami. Jak się wkrótce okazało niezwy* 
kłym akrobatą był znany na gruncie ryb- 
nickim pod przydomkiem „rybnickiego 
Harry Piela“ 40-letni bezrobotny, Alojzy 
Nosiadek, zam. w Rybniku, przy ul. Ze- 
brzydowskiej. 

Nosiadek, jak stwierdzono, wszedł w 
stanie podchmielonym po klamrach na 
szczyt komina, gdzie uwiesił się nogami 
na krańcu szczytu, przyczem dla wyka- 
zania swej brawury zdjął marynarkę i 
koszulę, zrzucając je na ziemię. 

'Przechodnie natychmiast zaalarmował 
straż pożarną oraz policję, która rozcią- 
gnęła u stóp komina płachtę ratowniczą. 
Nosiadek jednak po pewnej chwili, ukoń- 
czywszy Swe karkołomne sztuczki, ze- 
Szedł spokojnie po klamrach w dół, gdzie 
został przytrzymany „przez oczekujących 
na niezwykłego akrobatę policjantów. Za- 
mierzał on po ukończeniu swych niezwy” 
kłych popisów zbierać dobrowolne datki 
wśród bardzo licznej gawiedzi, na co mu 
jednak policja już nie pozwoliła. Dla 
uniknięcia podobnego wybryku na przy- 
szłość dyrekcja browaru Miillera sprowa- 
dziła robotników, którzy powyciągali do 
pewnej wysokości -— klamry- 


-Niezwykły lot 

Lotnik Chardakorow odbył Ict nad Ro- 
stowem na wysokości 1.200 metrów na 
przestrzeni 3.000 metrów z pomoca skrzy- 
deł na ramionach i nogach. Lotnik otwo- 
rzy? następnie spadochron i wyłądował na 
ziemi bez żadnych trudności. Tego rodzaju 
lot człowieka-ptaka jest drugim Skolei w 
ZSRR, a czwartym — na całym świecie. 


Nowy sierowiec niemiecki 

Budowa nowego olbrzyma powietrzne- 
go „Zeppelin L. Z. 129“ we Friedrichshafen 
dobiega końca. Obecnie wykonuje się spe- 
cjalne prace, celem przystosowania ste- 
rowca do wyprawy naukowej w niezbada- 
ne dotąd puszcze brazylijskie. Sterowiec 
będzie miał tę właściwość, że może przez 
dłuższy czas stać nieruchomo w powie- 
trzu. Pozatem otrzyma specjalne windy i 
urządzenia do spuszczania na ziemię łodzi 
i ludzi, oraz najnowsze aparaty fotogra- 
ficzne i naukowe. 

Wyprawa, w której weźmie udział Sven 
Hedin oraz szereg wybitnych uczonych nie- 
mieckich i brazylijskich, odbędzie się w 
roku 1936 i ma na celu zbadanie terenu 
pomiędzy rzekami Xingu i Tapajoz. 

Piak zaatakował sicrowiec 

Donoszą . o dziwnej przygodzie, jaką 
miał sterowiec „Zeppelin“ w czasie swej 
óstatniej podróży do Ameryki Półn. Znaj- 
dując się w znacznej Odległości nad Ocea- 
nem, „Zeppelin“ został nagle zaatakowa= 
ny przez olbrzymiego piaka, który z furją 
rzucił się na kadłub sterowca, przedziura- 
wiając w jednem miejscu powłokę. Mimo 
Pa pein" odbył dalszą drogę bez prze- 
szkód, 


Jadwiga. Courths-Mahler 


„TAJEMNICA ZAMKU; 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
ł niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Gildę, 
zaangażował do niej wychowawczynię, ba- 
ronównę Gryzeldę von Renach, którą prote- 
gowała przełożona klasztoru N. M. P.. ma- 
teczka Anna. Gryzelda bardzo się spodo- 
bała hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego, 
Beata, widząc to, poczuła do Gryzeldy wiel- 
ką niemawiść, gdyż kochała ona hrabiego 
do szaleństwa. Tak mijały tygodnie. Gry- 
zelda zżyła się ze swojem nowem otocze- 
niem i było jej dobrze. Pewnego dnia wy- 
raziła życzenie, aby hrabia pozwolił jej 
zwiedzić wnętrze wieży zamkowej, na co 
hrabia zgodził się chętnie, 


— Czy nie będzie to natarczywo- 
ścią z mojej strony, jeżeli poproszę 
pana, by mi pan pozwolił przejrzeć 
pokoje swojej zmarłej małżonki? 

— Nie, wcale nie. Zamknąłem te 
pokoje jedynie przed nietaktownie cie- 
kawemi oczyma ludzkiemi, ale pani 
chętnie dam do nich kluczę. Zabra- 
łem je do siebie. 

— Dziękuję panu, panie hrabio. 

— Nie będzie się pani obawiała, 
przestąpić progu tych pokojów? 

— Nie. 

— Czy mogę wiedzieć, dlaczego 
pani chce tak koniecznie przeszukać 
je. Przecież nie czyni pani tego przez 
ciekawość. 

Przez chwilę była Gryzelda, jakby 
zakłopotana. Ale już po chwili spoj- 
rzała na niego z powagą. 

— Obawiam się, że mnie pan wy- 
śmieje, ale mimo to powiem. Już od 
dłuższego czasu wpadłam na tę myśl, 
by zwrócić się do pana z tą prośbą. 
Ale proszę, niech się pan za mnię nie 
śmieje. 

— Nie, nie, stanowczo. nie. 

Gryzelda nabrała głęboko tchu, 

— A więc miałam dziwny sen, któ- 
ry mnie naprowadził na to, by przej- 
rzeć te pokoje. 

Hrabia jednak 
zlekka. 

— Cóż to był za sen? 

Gryzelda zawahała się przez chwi- 
lẹ. Potem powiedziała cicho: 

— Wolałabym panu nie opowiadać 
tego snu, nie teraz, może w przyszło- 
ści kiedyś. Ten sen zrobił na mnie 
ogromne wrażenie i dał mi wiele do 
myślenia. 

Hrabia śmiejąc się, potrząsnął gło- 
wą. 

— Kiedy tak patrzę na panią, to 
jednak śmiać mi się chce, że przywią- 
zuje pani takie duże znaczenię do snu. 

— Gdyż taki był dziwny, a przy- 
tem taki prawdopodobny. Ale nie 
szkodzi, niech się pan śmieje. Każdy 
uśmiech na pańskiej twarzy raduje 
mnie, bez względu na to, co jest jego 
przyczyną. 

— Mój mały lekarz duszy! — po- 
wiedział hrabia cicho. 

Gryzelda zarumieniła się, gdyż sło- 
wa jego przesiąknięte były czułością. 
Ale po chwili powiedziała raptownie: 

— Czy mogę panu zadać kilka py- 
tań, które miałyby związek z moim 
snem? 

»— Tak, proszę, niech pani pyta. 

— Sypialnia pańskiej małżonki 
znajduje się pod moją i przylega tak 
samo jak moja, bezpośrednio do wie- 
ży, prawda? 

— Tak. 

— Czy ściany sypialni pokryte są 
do połowy boazerją drewnianą, która 


uśmiechnał się 


zakończona jest u góry szerokim 
gzymsem? 
— Tak jest. 


— I czy ten gzyms jest miejscami 
podparty rzeżbionemi pilastrami? 

Hrabia podniósł pytający wzrok. 

— Musiał pani ktoś opisać ten po- 


kój? 


STR zaprzeczyła gwałtownie. 

— Nie, widziałam go we Śnie, z 
jasnemi meblami, które nie harmoni- 
zowały z ciemnem drzewem boazerji. 

— Widziała to pani we śnie? Nie, 
to niemożliwe! Musiała pani gdzieś 
słyszeć o tem, tylko pani już nie pa- 
mięta. 

Na twarzy Gryzeldy widoczne by- 
ło podniecenie i silne zdenerwowanie. 

— Nie, nikt mi nic nie mówił! 
Więc opis mój zgadza się? Łóżko 
stało oparte wezgłowiem o ścianę, 
która grąniczy z wieżą. A w tem łóż- 
ku widziałam piękną kobietę, której 
jasne włosy splecione w dwa długie 
warkocze owinięte były wokoło szyi. 

Teraz hrabia cofnał się naprawdę 
zdumiojy. 


„.Nie mam się czego 


= To dziwne! To był zwyczaj 
mojej żony, owijać .warkocze wokoło 
szyi. Twierdziła, że tak jest jej cie- 
plej. I to pani widziała we Śnie? 

— Tak wyraźnie, jak na jawie. 

— I co jeszcze pani widziała? 

Gryzelda drżała lekko ze zdener- 
wowania, ale starała się panować nad 
sobą, 

— Nie mogę i nie chcę panu po- 
wiedzieć wszystkiego, co widziałam w 
śnie. Tylko jeszcze coś. Nad boaze- 
rją widziałam jakby kawałęk błękitu, 
a jednak pokój był szczelnie zamknię- 
t 
is Hrabia potrząsał głową zdumiony. 

— Pokój jest cały nad boazerją 
wraz z sufitem obity błękitnym jedwa- 
biem. Czy wie pani, co sądzę o tym 
dziwnym śnie? 

— Co? 

— Że jednak musiała pani o tych 
wszystkich szczegółach gdzieś zasły- 
szeć i we Śnie połączyło się to wszyst- 
ko w realny obraz. 

— Nie, wiem stanowczo, że ani 
słowa nie słyszałam o urządzeniu tego 
pokoju, tak samo jak i o tem, że pań- 
ska małżonka miała zwyczaj owijać 
warkocze wokoło szyi. I nigdy w ży- 
ciu nie miałam jeszcze tak realnego snu 
z któregobym mogła zapamiętać ka- 
żdy szczegół, który mi się w tym Śnie 
ukazał. A jeżeli sypialnia pańskiej 
małżonki rzeczywiście tak wygląda, 
jak widziałam ją we śnie, to sen ten 
nabrał dla mnie jeszcze głębszego zna- 
czenia. Palę się teraz z niecierpliwo- 
ści obejrzenia tego pokoju, 


Ati 


TOLA E-TON, 


| „NIE WINNIE POSADZON ry. ry > 


— I nic więcej nie chce mi pani o 
tym śnie opowiedzieć? 

Gryzelda odetchnęła głęboko. 

— Mam takie wyczucie, że nie po- 
winnam już nic więcej mówić, w każ- 
dym razie jeszcze nie teraz. Ale chcia- 
łabym jeszcze o coś zapytać. 

— Proszę niech się pani 
puje, chętnie służę 
macjami. 

— Czy pańska małżonka posiadała 
pierścień szczególnie misternej roboty, 
wyobrażający sznur ze złota, u góry 
związany w supeł, z którego zwisały 
dwa chwasty z drobniutkich rubinów? 
Także pośrodku węzła był wprawiony 
duży okrągły rubin. 

Teraz hrabia Harro «wvbuchnał 
śmiechem. 


nie krę- 
wszelkiemi infor- 


użalać, panie hrabio.. 


— Czy i ten pierścień widziała pani 
tylko we śnie? 

Gryzelda pobladła. 

— Więc istnieje taki pierścień? — 
zapytała bez tchu prawie. 

— Tak, naturalnie. I z pewnością 
widziała go pani na ręce mojej kuzyn- 
ki, w przeciwnym razie nie mogłaby 
go pani tak dokładnie opisać. 

Gryzelda przetarła ręką oczy. 

— Hrabianka Beata posiada taki 
pierścień? 

— Tak, otrzymała go w podarunku 
od mojej żony. I najprawdopodobniej 
widziała go pani u niej. 

— Nie, — odpowiedziała cicho, 
ogromnie przejęta tem wszystkiem. — 
Widziałam ten pierścień we Śnie, tylko 
we Śnie. Stanowczo nigdy nie widzia- 
łam go na ręce hrabianki. Ale teraz 
pragnęłabym go obejrzeć. 

— To może pani każdej chwili. 
Niech pani'poprosi moją kuzynkę, że- 
by go pani pokazała. Ale zdaje mi się, 
że przecież ona nosi go stale na ręce. 
Czyżby go nie nosiła? Nie zwróciłem 
na to uwagi. 

— Nie, jak długo jestem w Treuen- 
fels, nie widziałam jeszcze u hrabianki 
żadnego pierścionka na ręce. 

— Tak? Ale to nic, w każdym ra- 
zie może ją pani poprosić, żeby go pa- 
ni pokazała. 

Gryzelda popatrzała przed siebie w 
zadumie. Potem skierowały oczy na 
hrabiego i spojrzała proszącym wzro- 
kiem. 

— Niechętniebym to uczyniła. Mo- 
żliwe też, że hrabianka odmówiłaby 
mojej prośbie. Czy nie mogłabym pro- 


sić pana, żeby pan dziś przy obiedzie 
zapytał hrabiankę o ten pierścień? 
Ale musi pan to tak jakoś upozorować 
żeby hrabianka nie spostrzegła, że ta 
prośba pochodzi udemnie. 

Coś drgnęło w twarzy hrabiego. 

— Ach, więc i pani już zdołała 
spostrzec, że hrabianka jest pani nie- 
bardzo przychylna? 

Gryzelda zawahała się. Nie z te- 
go powodu chciała, żeby hrabia zapy- 
tał o pierścień. Miała do tego inny 
powód. Ale pozostawiła hrabiego w 
tem mniemaniu. 

— Tak, zauważyłam to. 

— I jak pani sądzi, co jest powo- 
dem tego? 

Gryzelda znowu się zawahała. Ona 
wiedziała, że jedyną przyczyną wro- 
giego ustosunkowania się hrabianki 
do niej była zazdrość. Ale nie chciała 
tego powiedzieć, 

— Antypatja lub sympatja powsta- 
je często bez specjalnego powodu. 
Więc mogę pana prosić o tó, żeby pan 
zapytał hrabiankę o ten pierścień, ale 
w ten sposób, aby nie spostrzegła, że 
to ja pragnę go zobaczyć? 

— No, dobrze, załatwię to bardzo 
dyplomatycznie. Poza tem proszę pa- 
nią bardzo, żeby pani nie zważała na 
niechęć, jaką moja kuzynka czuje do 
pani. Stała się od dnia tego nieszczę- 
ścia, jakie mnie spotkało, bardzo ner- 
wowa i przewrażliwiona. Sama już pa- 
ni to chyba zdołała zauważyć, chociaż- 
by tego dnia, kiedy tak się przeraziła 
na widok portretu mojej żony. 

— Więc przedtem  hrabianka nie 
była taka nerwowa? — zapytała Gry- 
zelda. 

— Nie, nigdy tego nie widziałem. 
Zanadto się tem wszystkiem przejęła. 
Więc niech pani będzie dla niej nieco 
wyrozumiała i nie zważa na jej nie- 
chętne miny, chociaż wiem, że bardzo 
musi pani być z tego powodu przykro. 

— Nie mam się czego użalać, pa- 
nie hrabio. 

-— Jeszcze wracając do tego pier- 
Ścienia, najprawdopodobniej kuzynka 
moja mówiła z panią o tym pierście- 
niu, lub też widziała go pani chociaż 
raz u niej na palcu i nie pamięta pani 
tego, lecz mimo to utkwił on w pani 
pamięci, gdyż ten sznurkowy pierścień, 
jak go nazywamy, jest szczególnie 
oryginalny. 

Gryzelda chciała coś szybko odpo- 
wiedzieć, ale zagryzła wargi i powie- 
działa tylko: 

-— Możliwe. 

Teraz przybiegła Gilda w podsko- 
kach i zawołała: 

— Czy zrobiłaś już wieniec dla ta- 
tusia? 

Gryzelda spojrzała na swoją robo- 
tę. Podczas rozmowy odruchowo plo- 
tła wianek i teraz spostrzegła, że rze- 
czywiście był już prawie gotowy. 

-— Już go kończę, Gildo. Musi być 
przecież nieco większy od twojego. 
Widzisz teraz, tu wpleciemy na zakoń- 
czenie tę dużą piękną margarytkę i za- 
wiążemy końce wianka, I już jest go- 
towy. 

— Daj mi swój kapelusz, 
-— zażądała Gilda. 

Ojciec podał go jej. 
ła nań wianek. 

— Tak, tatusiu, teraz i ty masz 
wianek. Kiedy Gryzelda wije dla mnie 
wianek, to zawsze mówi tak: „Niech 
każdy kwiatek z wianuszka wlewa ra- 
dość do twego serduszka". Gryzeldo, 
czy tatusiowi też tak życzyłaś? 

— Tak, Gildo, módl się do Boga, 
żeby ten wianek dał twemu kochane- 
mu tatusiowi tyle szczęścia, ile jest w 
nim kwiatów, — odpowiedziała Gry- 
zelda cicho. 

Gilda skinęła główką. 


tatusiu, 


Gilda nałoży” 


Mr. 18. 
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to żucie niesie? Znalezienie obnażonych zwło 


W dniu 3 bm. w gminie Sławe w po- | tego. Przy zwłokach znaleziono dwa ka= 
wiecie niskim w lesie Ciemny Kąt w od-| mienie: jeden o ciężarze 73 kg.. drugi O 
ległości 6 km od Rozwadowa znaleziono | ciężarze 76 kg. oba zakrwawione, po- 


Urzecdnik śledczy kolporter em zwłoki ,akiegoś mężczyzny lat około 40.| nadto garnuszek blaszany. 


wzrostu 175 cm. Zwłoki leżały na wznak. Policja prosi posiadających wiadomo- 


falszywych banknotów obie ręce z kurczowo zaciśniętemi palca” | ści, m.ogące przyczynić się do ustalenia 


Niebawem znajdzie się na wokandzie 
Sądu Okręgowego dość niezwykła spra- 
wa o przestępstwo, popełnione przez 
podreierendarza urzędu śledczego W 
Warszawie Stanisława Suikę. 

Suko był wzorowym urzędnikiem 
i cieszył się pelnem zaufaniem władz. 
Skromne uposażenie wystarczało mu na 
zaspokojenie niezbędnych potrzeb, poza 
które nie wykraczał. Nadeszły jednak 
chwile ciężkich kłopotów materialnych. 
Urzędnik załamał się. — Sięgnął do sza- 
fy z dowodami rzeczowemi ] wyjął stam- 
tąd 10 fałszywych banknotów po 500 zło” 
tych, załączonych do jednej ze spraw 0 
fałszowanie pieniędzy. 


mi leżały na piersiach. Zwłoki były mie- | tożsamości zwłok, o podanie tych w:ado= 

w towarzystwie swego brata Wacława i | mal całkowicie obnażone, miały na sobie | mości do powiatowej komendy policji 
posterunkowego Herbsta do Baru Miesz. | tylko koszulę w wąskie paski koloru żół- | państwowej w Nisku. 
FAME na libację, za którą płacił u; |_| 
stępnie jednym z przywłaszczonych fal- j 
N Role verh in | Trup n'ernonego mężczyzny w les'e poa lerosław'em 
dostateczne; sumy pieniędzy, by wydać W lesie gminnym Tuligłowy, powiat Śmierć miała nastąpić nasku.ek wy- 
resztę i wyruszył na miasto. Jarosław, znaleziono zwłoki nieznanego | cieńczenia, gdyż — jak podają okoliczni 

W żadnym sklepie nie chciano bank- | mężczyzny, żyda, lat około 35, póchodzą- | włościanie — mężczyzna ów był umysło- 
notu zmrenić, wreszcie w kantorze wy- | cego prawdopodobnie z Wjęckowic ad | wo chory i, włócząc się od wsi do wsi, 
miany na Dworcu Głównym przedsta- | Bystrowice. żył jedynie z ofiarności publicznej. 


wiony banknot zatrzymano, a iednocześ- TTE mn 


nie Zawiadomiono policię, która areszto- 5 = anesse 
wala kelnera I cato towarzystwo, ocze.| Skazanie handy ferorystów z bibiąża Małego 


Tego samego dnia jeszcze Suiko zna” W: piątek Sąd Okręgowy w Krakowie | ubogą ludność, nie pozwalając jej zbierać 


Zaopatrzony w „pieniądze“ udał się | az! się w areszcie, wydał wyrok na Duiębę i towarzyszy, | na hałdach węgla, który zabierali dla sie- 


ZZA 


Tragedia biednej matki 


Przed sądem warszawskim odbył się 
niezwykły proces Sabiny Bazeluk, oskar- 
żonej o podrzucenie dziecka. Bazeluk o- 
skarżona została z art. 200 k. k., który 
przewiduje karę do 5 lat więzienia. 

Mieszkała ona stale we wsi pod Bia- 
łymstokiem. Pewnego dnia synek ciężko 
zachorował i lekarz gminy orzekł, że ko- 
nieczne jest leczenie w Szpitału. Biedna 
matka, nie mając pieniędzy na przyjazd do 
(Warszawy, wzięła 6-letniego chłopca na 
rękę i na piechotę przewędrowała blisko 
200 km., by umieścić dziecko w szpitalu. 
Ciężka ta droga trwała pięć dni i wreszcie 
zmęczona kobieta przywlokła się do Szpi- 
tala im. Karola i Marji na Lesznie. Dyżur- 
ny lekarz zbadał chłopca i oświadczył, że 
dziecku pobyt w Szpitalu jest niepotrzeb- 
ny. Nieszczęsna matka nie wiedziała, co 
z sobą zrobić. Dziecko źle się czuło, a nie 
sniała ona grosza przy sobie, aby zakupić 
lekarstwo i by wrócić koleją do domu. 

Zostawiła więc dziecko w poczekalni 
szpitalnej, mówiąc do obecnych tam osób, 
że pójdzie wystarać się o kilka groszy i 
po synka swego wróci. Osamotnionego 
chłopczyka przewieziono natychmiast do 
domu wychowawczego im. ks. Baudoin'a, 
gdzie dostał on silnej gorączki i dopiero 
wówczas przewieziono go do szpitala, 
gdzie lekarz stwierdził, że chłopczyk ma 
ostre zapalenie skrzywionego kręgosłupa. 

Nieszczęsną matkę pociągnięto do od- 
powiedzialności za porzucenie dziecka 1 
dziś stanęła ona przed sądem. Obrońca jej, 
adw. Oller, dowodził przed sądem, że nie- 
szczęsna matka powinna raczej dostać od- 
znaczenie za Swój czyn bohaterski, gdyż 
naskutek polecenia lekarza gminnego prze- 
była ona taką przestrzeń z 6-letniem dziec- 


którzy w Libiążu Małym pod Chrzano- | bie. Hers bandy Dulęba skazany został 


wem zorganizowali bandę i teroryzowali I na 3 lata więzienia. 
JF > | 
u u | m. 
an ma rak, by umieścić synka w sz. | W Obronie matki zastrzelił ojca 
talu. Porzucając dziecko w poczekalni szpi- Sąd przysięgłych w Krakowie rozpa” Romuald Skalny był człowiekiem pra- 


talnej, działała w stanie wyższej konieczno- | trywał w poniedziałek sprawę Jana Skal- | cowitym, lecz gwałtownym i miewał sta- 
ści i czuła zresztą, że będzie to jedyny | nego, który trzema kulami z rewolweru |łe zatargi z całą rodziną, tj. z żoną, yu“ 
sposób, by dziecko znalazło się pod opie- | zabił swego ojca, Romualda, z Rybnej pod | styną, 2 synami i 2 córkami. Prześlado- 
ką lekarską i przyszło w ten sposób do Krakowem. wał stale starszego syna, Szczepana, któ- 
ry wrócił z Francji ciężko chory, wsku” 
tek porażenia prądem elektrycznym, ja” 
kiego tam doznał. Skalny czynił synowi 
wymówki, że musi go utrzymywać. Wsku- 
tek ciągłych kłótni i awantur rodzina wy= 
prowadziła się od Romualda Skalnego. 

Dnia 17 sierpnia ub. roku Żona sta” 
rego Skalnego przybyła do Rybnej, by 
odwiedzić umierającego syna. Gdy zbli” 
żyła się do łóżka chorego przyszedł mąż, 
który rozpoczął zaraz awanturę i wypę* 
dził żonę z domu. Skalny gonił żonę pa 
podwórzu z siekierą, co widział jego 
młodszy syn, będący wówczas w odległo” 
Ści kilkudziesięciu kroków. Skalny rzucił 
siekierę i uderzył żonę kamieniem, a na” 
stępnie chwycił za miolłę i gonił żonę w 
kierunku syna. Ten wyjął wówczas re- 
wolwer i strzelił do ojca, który rzucił 
miolłę. Wówczas Jan Skalny strzelił je- 
szcze dwukrotnie do oica. który padł na 
ziemię. Zabójca chciał ieszcze rzucić się 
na niego ze sztyletem, ale go powstrzy” 
mano, 

Po morderstwie ukrywał się w prze” 
ciągu kilku dni i dopiero 25 sierpnia zdo- 
łano go schwytać. W sądzie tłumaczył 
W Paryżu odbył się pogrzeb gubernatora Marokka, Renarda, który zginął wraz z żoną | się tem. że działał w obronie napastowa* 

oraz 5-ctu innymi pasażerami w katastrofie sa tmolotowej w Kongo Belgijskiem. nej matki. 


zdrowia. Sąd podzielił całkowicie wywo- 


Shae zed mie me.| Pragą NA usługach fabrykantów broni 


Gorzkie uwagi francuskiego kombatanta 


Za przewiezienie posagu żony , Niemieckie Biuro Informacyjne dono- go zatruwania żyją, a więc tabrykantów 


si: Pisarz i były kombatant francuski, ; broni. Francusko + niemiecka wymiana 


Wa. | termosie Boissel, autor książki p. t. „Krzyże krwi“ | zdań, któraby mogła mieć znaczenie Wy- 


W tych dniach, jak już donosiliśmy, 
niemieccy urzędnicy celni na przejściu 
granicznem pod Łagiewnikami, na Śląsku, 
przytrzymali żyda częstochowskiego i oby- 
wateła polskiego, zamieszkałego od dłuż- 
szego czasu w Altonie, w Niemczech, Ber- 
ka Najmanna, przy którym podczas do- 
kładnej rewizji znaleziono ukryte w... ter- 


oświadczył przedstawicielowi narodowo- | zwoleńcze, winna odbywać się pomiędzy 
kie pieniądze, stanowiące jej posag. Berek | socjalistycznego biura prasowego m. in. | ludźmi o jednakowym nastroju ducha. Si- 
Najman natychmiast spakował manatki ifco następuje: „Kto nie przeżył wojny na | ty narodowe niemieckie winny porozu- 
wyjechał do Bytomia, a następnie zamie- | froncie, nie może odczuwać tęsknoty do | mieć się z siłami narodowemi francu- 
rzał tramwajem przejechać przez punkt | pokoju. Opinia publiczna we Francji jest | skiemi". 
graniczny pod Łagiewnikami. Na granicy | niestety, wprowadzona w błąd przez tak Na zakończenie Boissel wyraził się z 
N. podobno odpowiedział w dosyć aro- | zw. wielką prasę, która zatruwa ją co-| uznaniem o duchu koleżeństwa, którego 
gancki sposób urzędnikowi celnenm, że | dzień nową dawką trucizny. Cała ta præ j doświadczył ze strony b. kombatantów 
„nie posiada więcej, jak 10 marek“. Przy | sa znajduje się w rękach tych, którzy z! niemieckich. 


mosie w walucie niemieckiej, amerykań- | gruntownej jednak rewizji osobistej oka- —-—----—-———-| | — 
skiej i meksykańskiej 12 tysięcy marek. | zało się, że N. ukrył w termosie między ; 
W ie: E ee Berek Naj- | ściankami butelki w papierach i złocie Protokuły Mędrców Sjonu Katastrofa lotnicza 
„ETA obowiązujących Wan Ay ża a hi t aresztowano i osadzo- | œ sprawie autentyczności „Protokułów W w a się tragiczna katastrofa 
rzepisów dewizowych. iran | _| Mędrców Sionu“ rozpocznie się w dniu | SAMo'orowa. 
: OLA zalewając się łzami, przy- | zał PA E CE 29-ym bm. w Bernie. Jak wiadomo pro- | , ma i Wał wyj p DAD ię: 
znał się do winy, tłumacząc się, że uczy- | 20 tys. marek grzywny, a w razie niemoż- ces ten, który wywołał ogromie zaintere- ćwiczebny, wpadł w pewnej chwili w t. 
nił to z wielkiej miłości do żony swej, | ności ściągnięcia tej OK kk, SPR A 200 | SOWwarie. został na pewien czas odroczo” ar 0% i z niewielkiej wysoko- 
O CT) da x : „FO, A ` . 4 Ą 3 [ej U 4 + U a . : 
którą „kącha nad życie Zona dage z któ- | dni więzienia. Pozatem sąd zarządził kon- 5 aa materjałów i lepszego Ek a R: 
rą pobrał się z początkiem głego ro- | fiskatę 12.000 marek, które N. w tak po- | ZPadania całej sprawy. OE A ek Wojnarowicz oraz 
ku, zwróciła się przed iah czasem mysłowy sposób zamierzał przewieźć wicz 3 Bajt BOrUCZIK kal PO: 
do niego z prośbą, by wobec Er EEE przez granicę do Polski. Po odcierpieniu Cenny aerolit N ponieśli śmierć na miejscu. 
ści uzyskania dla niej prawa we F Surowej kary N. odstawiony będzie do y w ak: AGE ROC 3 przybyła na- 
teren Rzeszy niemieckiej, przyjechał do | granicy polskiej bez prawa ponownego Donoszą z Santiago de Chile, że na | pyiuast specjalna komisja lotnicza z 
obą wszyst- R = a & U Dęblina, at talić 
Częstochowy i przywiózł ze sobą wszyst- | powrotu do Niemiec. pograniczu chilijsko-boliwijskiem, zatrud- dk RZ me, m MGS O 
Merz niony tam jeden z robotników znalazł wypada Samolot gst rodbity. 
m, niewielkich rozmiarów, zawierają- Podczas odida i 
- cy wielką ilość czystego złota i platyn a: oGiQdGNIG 
d 4 = » y. CJ a 4 
Bygan z frzema naladowanemi rewolwerami — Dogi: eat gre > b 
Przy ulicy Kilińskiego w Sosnowcu. roznia maż płoną został tylko cygan Adam Go- Motocykl w tiumie Faaa > s dh = 
lat już żyć ada OBwakotoriencć człon- wolwecy, na andi: aN $ naładowane re- | Podczas zawodów motocyklowych Polskiego | powiecie wadowickim nienauczony r 
a hand nocami urządzał tajemnicze wy- | posiadał zezwolenia, me których oczywiście nie | Klubu Motocyklowego w Strudze na fin.szu | doświadczeniami tylu innych,  wywiedzionych 
cieczki, poinformowana o tem policja, postano- kie aiy ha potraħi wytłumaczyć się do ja- ME in ARS p a la, M (ka EO con 0. 
Ma zadać enie pozu JĘpyskEka | mef przem edea, w tac mi tw, | tola | ©. Bita: kłotcykisa Znsewey, | napotkanego nopage, Bd; "Tom 
7 . Obóz o d >, > » Ut i sposób na „A p z. JARA Bd A M pae i M AJ 
otoczony. zosta kordonem policji, która prze. | A. „Bron ulegla konfiskata aresztowanego | pa wa ciela cukier, zgimł na miejscem, Bi |czykiewicz pilnie ogląd! -wakomo loty per 
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W pogoni za wieczną młodością 


Przed kilku miesiącami w fachowej 
prasie lekarskiej ukazała się następująca 
notatka: 


„Z Genewy komunikują, że profesor 
Ruziską zdołał wytworzyć sztucznie, 
drogą Syntetyczną, hormon męski. Pro- 
fesor Ruziska wystąpi z swem  odkry- 
ciem przed genewskiem towarzystwem 
lekarskiem", 


Ta krótka wzmianka wywołała w 
kołach fachowych niezwykłe poruszenie. 
W treści kryje się bowiem wielka sen- 
sacia. 


Zaczęło się to już w roku 1889-tym. 
Na posiedzeniu paryskiego towarzystwa 
lekarskiego ziawił się 70-letni profesor 
Brown-Sequard, poprosił o głos i spokoj” 
nym tonem zaczął mówić: 


„Chciałem się podzielić z panami pew- 
nem odkryciem. Wiecie bardzo dobrze, 
że mam 70 lat. Czułem się ostatnio bar- 
dzo źle. To pobudziło mnie do zajęcia 
się pewnem doświadczeniem j obecnie 
moge panom: zakomunikować, że jestem 
odmłodzony. Zastrzyknąłem sobie wy” 
ciąg z gruczołów młodego zwierzęcia i 
odzyskałeni radość życia f zdolność do 
pracy. Odtąd nie powinro już być sta- 
rości. Ten wyciąg jest lekarstwem wiecz- 
nej młodości.* 


Trudno sobie wyobrazić entuzjazm, 
jaki zapanował wówczas na posiedzeniu. 
Profesor Sequard był zbyt wielką powa- 
gą naukową. aby można było przypusz- 
czać, że bawi się on w tanią Sensacię. 
A jednak ckazało się, że czcigodny ucZo- 
ny pomylił się. Padł on oliarą auto- 
suggestii. Już po dwuch tygodniach 
przekonał się o tem sam. 


Ale myśł ta nie zginęła bez echa. Za- 
częto pracować w tym kierunku, I w 
dwadzieścia lat później profesor wiedeń- 
skiego 'nstytutu biologji doświadczalnej. 
Fugenjusz Steinach, postanowił zrealizo- 
wać to, czego nie udało się profesoro- 
wi Seqnardowi. Drogą długotrwałych 
obserwacyj stwierdził on. jaki wpływ 
wywiera usunięcie gruczołów na Orga“ 
nizm zwierzęcy. I przyszedł do przeko” 
nania, że gruczoły wywierałą właśnie ten 
przemożny wpływ na całokształt nasze- 
go życia * zanik ich jest główną przyczy- 
mą starzenia się, osłab'enia woli, zdolno” 
ści do pracy i zniedołężnienią. 

I po kiiku latach rozpoczął próby 
przeszczepiania gruszołów młodych oso“ 
bników, starym. Rezultaty były wręcz 


romika Slaska 


zdumiewające. Nazwisko profesora Stei- 
nacha Stało się sławne. Przyjeżdżano do 
niego leczyć się į poddawać się operacii. 


Wyciąg hormonu zwierzęcia nie wy- 
starczał na długo organizmowi ludzkie- 
mu. 

Wtedy wystąpił ma arenę rosyjski u- 
czony, profesor Sergiusz Woronow. Po- 
stanowił or ulepszyć metodę Stejnacha. 
I badając przyczyny krótkotrwałości je- 
go odmładzania doszedł do wniosku, że 
przyczyna tkwi w niewłaściwie dobra- 
nych gruczołach. Człowieka można od- 
mładzać tylko przy pomocy gruczołów 
ludzkich. A ponieważ jest rzeczą wyklu- 
czoną, by młodzi ludzie pozbawiali się 
swoich gruczołów nawet za pieniądze, 
profesor Woronow uznał za stosowne 
dokonania prób Ze Zwierzętami, które 
mają najwięcej cech ludzkich w budowie 
organizmu. Zainteresował się małpami i 
osiągnął rezultaty cudowne. 

Profesor Woronow przeprowadził sze- 
reg operacyj z nadzwyczajnym skut- 
kiem. W jego sanatorium stale wycho- 
wywane były małpy, które oddawały 
swe gruczoły starym,  zniedołężniałym 
mężczyznot., czyniąc z nich zdrowych, 
silnych, pełnych radości życia i zdolnych 
do pracy mężczyzn w kwiecie wieku. 


Ale... ; tu było pewne ale. Lekarstwo, 
które nie jest dostępne dja wszystkich — 
nie jest lekarstwem. A operacje profeso- 
ra Woronowa, Ze względy na koszty do- 
stanią odpowiednich gatunków małp, by“ 
ły niedostępne dla majszerszych mas. 
Mogli z nich korzystać tylko ludzie wy- 
iątkowo bogaci. 


I dlatego teraz staje się jasnem, jak 
wielką sensacją jest odkrycie doktora 
Ruziski z Genewy. Wytworzenie sztucz- 
ną drogą hormonu męskiego rozwiązuje 
skomplikowaną sprawę użytkowania 
drogich małp do tych operacyj. Jeśli hor- 
mon, wyzyskamy przez profesora Ruziskę 
może być zachowany w żywej postaci, 
produkowanie jego nie może napotkać 
na żadne trudności. A to zredukuje cenę 
operacji do ceny zwykłego zabiegu chl- 
rurgicznego. dostępnego dla najszerszych 
mas, Kwestia zachowania młodości i 
wszelkich objawów tej młodości do naj- 
bardziej podeszłego wieku zostaje roz- 
wiązana i to jest być może zdobyczą ge- 
niuszu ludzkiego naszych czasów. 

Ale.. poczekaimy, Zobaczymy, jakiem 


odkrycie genewskiego lekarza okaże się 
w praktyce. 


Drodni dzierżawcy romi w Pszczyńskiem 
nie chcą płacić zbył wysokiej dzierżawy 


W Pszczynie rozpoczął się w tych 
dniach proces, który budzi wśród szero- 
kich kół dzierżawców roli niezmiernie 
wielkie zainteresowanie. Proces ten jest 
tem ważniejszy, iż jego ostateczny wy” 
mik będzie miał zasadnicze znaczenie dla 


rozwiązunia całego szeregu „spornych 
spraw, wynikłych ma tle drobnej dzierża- 
wy roli. 


W sprawie tego procesu dowiadujen.y 
się nasiępujących szczegółów: Przepisy 
o dzierżawie roli przewidują, iż najwyż- 
Sza opłata za dzierżawę 1 hektara gruntu 
równać Się ma równowartości 150 kg. 
żyta. Ze względu na pewne okoliczności, 
przepisy te nie zawsze były przestrzega” 
ne na terenie woj. śląskiego. Tak było 
również i w pow. pszczyńskim, gdzie 
znajduje się bardzo wielu dzierżawców. 
Na podstawie sporządzonych zestawień 
stwierdzono, iż na terenie tego powiatu 
jest 4.542 dzierżawców, którzy wynaimu” 
ją jedynie od samego ks. Pszczyńskiego 
3.166 hektarów. Pozatem jest około 1.093 
drobnych rolników, którzy dzierżawią od 
większych gospodarstw 761 hektarów 


ziemi. Obecnie okazało się, iż większa 
część tych dzierżawców płaciła w każ- 
dym roku okolo 46 zł. więcej dzierżawy 
od każdego hektara wynajętego nola. 
Wszyscy dzierżawcy zapłacili więc w 
jednym tlyko roku około 200.000 zł. wię- 
cej niż się należało. 


Jak więc z tego widać, dzierżawcom 
działa się przez to wielka krzywda. 
Przed niedawnym czasem utworzył się 
w Pszczynie komitet, który załąć się ma 
tą krzywdzącą dzierżawców sprawą. Że 
strony tego komitetu lansowane są mia- 
nowicie dwa procesy cywilne, wynik, 
których ma mieć zasadnicze znaczenie dla 
spornej sprawy. Dwuch dzierżawców z 
Jankowia i Rudołtowic, wystąpiło miano- 
wicie ze skargą o zwrot zadużo zapłaco- 
nej sumy od dzierżawy grumtu ks. 
Pszczyńskiego. W wypadku, gdyby obai 
dzierżawcy wygrali swój proces, wyrok 
taki byłby precedensem dla pozostałych 
dzierżawców. Ci ostatni wystąpiliby do. 
piero wtedy gremialnie © zwrot nadpła- 
conych sum. 
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XII TYDZIEŃ L.O.P.P. NA ŚLĄSKU, W 
związku z mającym się odbyć w dniach 12 do 
19 maja br. Tygodniem L.O.P.P, odbyła się 
w Katowicach 25 bim. konierencja przedsta- 
wicieli wszystkich Obwodów L.O.P.P., nale- 


żących do Okręgu Śląskiego, Na konferencii 
tej ustalono ostatecznie charakter | program 
mających się odbyć w ciągu XH Tygodnia 
imprez. 


MTT KTK 


ŚLĄSKA RADA WOJEWÓDZKA na ostat- 
ziem swem posiedzeniu zatwierdziła uchwa- 
lẹ Rady Gm. Brerunia Starego w sprawie ga- 
ciągnięcia pożyczki 100.008 na budowę wo- 


dociągu. 
Jowiat Rybnik 


W RYBNIKU odbył się proces przeciwko 
uczestnikom napadu na stacię w Giera!towi- 
cach, podczas którszo zastrzelono kolejarza 
Jana Pawlasa, Napadu dokonali Tłoczek. Do- 
magała, Szołtysek. Kujawski, Skrzypczyk, Pa- 
larus i Józef Gralła, wódz rozwiązane: przez 
władze narodowej social, partj, robotniczej. 
Pieniądze potrzebne im były na partię, Sąd 
skazał: Tłoczka na 4 i pó! roku, Szołttyska i 
Grałę po 2 lata, Kujawskizzo i Palarusa po 
jednym roku, Skrzypozyka na półtora roku, 


SKRBEŃSKO. W pierwsze święto W. No- 
cy spalił się tu dach domu mieszkalnego, MI- 
chała Jergasa. Szkoda wynosi 2.000 zł 


Powiat Bielsko 


DROGOMYŚL, W dniu 14 kwietna przy- 
był da nas poseł Pobożny i jeszcze dwuch 
innych referentów, by odbyć zebranie, Na ze~ 
branie to przybyło aż pięciu obywateli, w tem 
3 ludowców, 1 sanator i 1 bezpartyjny, wo- 
bec czego referenci jak niepyszni wrócili bez 
laurów do swoich pieleszy! 

LIKWID. ŚLĄSKIEGO BANKU ESKON- 
TOWEGO wypłaca wierzycielom 2 proc. ich 
nretensyj. Wypłata nastąpi w Bielsku od 24 
bm. do 4 maja. 


MASZYNA CZY CZŁOWIEK. Prace 
około wodociągu mają się zacząć nieba- 
wem, Ludność miejscowa obawia się, że 
tylko mała ilość ludzi otrzyma prace. 
gdy rowy mają być kopane hbagierami. 
Robotnicy stawiają sobie pytanie dziś na 
całym Świecie aktualne: maszyna czy 
człowiek? 

Z BANKU EWANGELICKIEGO. Ugo- 
da wierzycieli Banku Ewangelickiego z 
Bankiem tym prawdopodobnie dojdzie do 
skutku wobec podniesienia raty mającej 
zostać wypłaconą wierzycielom do 70 


procent. 
ZAKUPIONE PRZEZ 


REALNOŚCI | 
TOW. UBEZPIECZEŃ „FENIKS“. Towa- 
rzystwo Ubezpieczeń na życie „Feniks“ 
tiabyło w ostatnich miesiącach w poszcze” 
gólnych państwach jako lokaty kapita- 
łów podkładowych ponownie szereg real- 
ności. m. in. dom w Agramie, ul. Jurisica 
nr. 19, w Budapeszcie V. Nadorutca 31-32 
— Vecsey utca 4, w Czerniowcach przy 
Strada Regele Ferdinand 8. w Krakowie. 
Rynek. ul. Anny 4, w Kolonii, Deutscher 
Ring 24 — Thiirmchenwall 39. w Madrv- 
cie. Paseo de Recoletos 6, w Rzymie, Via 
Bettolo 7, w Warszawie, Królewska 23. 
Całkowity kompleks realności Towarzv- 
stwa obejmuje 163 budynki, z których 65 
znajduje się w Austrji a 98 w innych pań- 
stwach. e 

POLICJA WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKIEGO 
NA SAMOLOT ZIEMI ŚLĄSKIEJ. Policja 
Województwa Śląskiego dała ostatnio piękny 
dowód, składając na zakup Samolotu Ziemi 
Śląskiel kwotę  1.486.15 eł. Ponadto hcjna 
ofiarę złożyły Polskie Kopalnie Skarbowe zł. 
300. Oprócz tego wpłynęły dalsze kwoty od 
różnych firm. 
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Pawel Bobek: 


Dr. Józef Putek: 
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CENNIK OGLOSZEN: ¢ 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


„PRZEGLĄD DZIEJÓW CHŁOPA POLSKIEGO" 


„15 stron drata—[. 3al. Cena dla Czytelników „Piasta” Z zł. 


| ES RZEC rze CZA ZZOZ ZZA RO W R 


PIERWSZE WYSTĘPY POLNYGZAE WŁOOGIAŃSTWA POLSKIEGO" 


od roku 1848. 
Cena zł. 1.50 wraz z opłatą pocztową zł. 1.75 


Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta“ po uprzedniem nadesła- 
niu gotówki przekazem pocztowym lub na konto P.K.O. Nr, 401 061. 
Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki. 


BARBARZYŃSKIE POPISY, Nieznani sprawe 
oy w nocy z 17 na 18 kwietnia br. poodła” 
mywałli korony kilkudziesięciu świeżo posa- 
dzonych drzewek owocowych wzdłuż drogi 
powłatowej w Nierodzimiu, będących własno» 
ścią Wydziału Dróg Powiatowych w Cieszy” 
nie. Odłamane koromy pozawieszali ma palt 
ki ochnomme. Czyn ten, świadczący o niesty- 
chanem zdziczeniu i barbanzyństwie. 

„WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW T0" 
WARZYSTWA PATRONATU OPIEKI NAD 
WIĘŹNIAMI I ICH RODZIN“, W Sądzie Okre- 
gowym odbyło się w dniu 12 kwietnia br. 
Walne Zebranie członków Cieszyńskiego To- 
warzystwa Patronatu, Do Zarządu wybrani 
zostali prezes, 9. hr. Thunowa, wiceprezes p. 
Dr. Kremer, sekretarz p. Bsałtowski, skarbnik 
p. Walica, członkami zarządu pp, Dr-wa Mi- 
chejdowa, p. Plackowska, p. Halierowa, Kry- 
wieńczykowa, Dombkowska i prof. Krudysz. 
W okresie sprawozdawczym wydano z kasy 
Patronatu 2.070,06 zł, 


W HERMANICACH gemar? $>. Karol Bou- 
kal, właściciel tartaku w 73-ciin roku życia. 


W LIPOWCU popełnit samobójstwo przez 
otrucie Jerzy Górniok, robotnik, 


| EEK —_ MGM 
Z Wydawnictw 


„Prosto z Mostu“, tygodnik literacko- 
artystyczny. Nr. 17 zawiera: Savoir viwre 
(czyt sawuar wiwr) Zygmunt Nowakow= 
ski, Genealogja teraźniejszości (Aleksan- 
der Świętochowski). — Audycja dla inteli- 
gencji (K. J. Gałczyński). — „Słoneczne 
miasto przyszłości“ Corbusiera +Monika 
Pszenicka), Wywiad z Kopernikiem (Woj- 
ciech Wasiutyński). — W cichym zagajni- 
ku (Wojciech Skuza). — Ludzkie łachmany 
(Roman Koseła), Kłamstwo (Władysław 
Jan Grabski). — Od reformy wyborczej do 
monarchji (Jan Korolec), — żywy Wołyń 
(Stefanja Szurlejówna), Refleksje powiel- 
kanocne (Stanisław Piasecki). — Dzieje 
dynastji Absurdów (Mieczysław Kon rski). 
— Recenzje teatralne. — U ciotuni (Zyg- 
munt Jurkowski). — Pismo zdobią piękne 
ilustracje. Redaktorem i wydawcą jest zna- 
ny literat Stanisław Piasecki. — Adres: 
Redakcja i Administracja „Prosto z mostu*, 
Warszawa, ul. Nowy Świat 24. 


Od Wydawnictwa 


Z numerem dzisiejszym wstrzymu- 
lemy dalszą wysyłkę „Piasta“ tym 
wszystkim, którzy do dnia dzisiejsze- 
go nie uregulowali prenumeraty na II 
kwartał br. lub na miesiąc maj br. 


Równocześnie prosimy wszystkich 
naszych Czytelników, by już w ciągu 
miesiąca maja pomyśleli o odnowieniu 
prenumeraty na II półrocze za b. r., 
względnie na III kwartał br. Wydaw- 
nictwo przygotowuje dla wszystkich 
tych Czytelników, którzy bądź zapła- 
ca prenumeratę do końca br., bądź też 
ziednają conajmniej trzech nowych 
Czytelników, piękne nagrody książko= 


we. Wyda wnictwo, 
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Ogłoszenia na | stronie za 1 mm |-szpaltowy . . 60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej . . . . . 3 zł Cała strona 6-szpaltowa po tekście „ . „ „ . « « . . 350 zł 

Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za | wiersz mm . . 25 gr Cała strona 4-szpaltowa w tekście « « « « « » « » „ 450 zł Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i ma ostatniej 

W tekście na str. 4-szpalt. za | wiersz mm . . . . « « 50 gr | Cała strona tytułowa „ eesse.. seses.. 600 zł 50 % drożej, 

Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłosze 
Wychodzi raz w tygodniu. rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. Wychodzi raz w tygodniu! 
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Wydawca: Ludowe Towarz. Wydawnicze „Piast“, Spółdz. z op. udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysik, 
Śląskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „Polonia”, Sp. Akc, w Katowicach, 


